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Budujemy jedność w codziennej walce
W «wiązki; z uchwałami kwietniowego Plenum KC PPR i w związ­

ku i  uchwałami Rady Naczelnej PPS rozwinęła się w  k ra ju  szeroka 
kampania sprawozdawcza, obejmująca dziesiątki tysięcy aktyw istów  obu 
pa rtii robotniczych.

Na przestrzeni ostatnich dwóch la t wspólne zebrania, narady, posie­
dzenia odbywały się nieraz. Jednak obecna kampania wspólnych narad 

nabiera nowego charakteru, nowych rumieńców. Przebie­
ga ona planowo, schodza.c głęboko w  dół i wciągając nie 
ty iko  aktyw  obu partii, lecz również ich szerokie masy 
członkowskie. Obecna kampania prowadzona jest w  sy- 
tuacji, gdy pod naciskiem ofensywy im perializm u amery- 

§¡¡¡1 kańskiego i w  rezultacie centrystycznej, chw iejnej lin ii pa-
............... litycznej kierownictwa szeregu pa rtii socjalistycznych na

zachodzie „ześlizgnęły się“  poważnie na prawo, gdy na­
sza rodzima reakcja, rozbita w  okresie wyborczym, prze­
szła do nowych form  i metod w a lk i z obozem demokracji, 

dążąc do osłabienia jego spoistości wewnętrznej, dążąc — poprzez sa­
botaż i  działalność kap ita łu  spekulacyjnego — do osłabienia i zahamo­
wania tempa odbudowy k ra ju  w  ramach planu trzyletniego. Obecna 
kampania prowadzona jest w  sytuacji, gdy WRN aktyw izowało się 
w  walce przeciwko jednolitemu fron tow i w  oparciu o elementy obce 
i  wrogie jedności działania klasy robotniczej, pozostające jeszcze wczo­
ra j pod poważnym organizacyjuo-ideologicznyni wpływem  PSL.

Toteż na tle  te j sytuacji nie ty lko  popularyzacja uchwał władz na* 
czelnych PPS i  PPR, lecz również przekuwanie ich w  nowy, żywy, 
realny kształt codziennej p rak tyk i jędnolito fron tow e j. staje się zagadnie­
niem o kapita lnym  znaczeniu.

Co już dzisiaj możemy powiedzieć o przebiegu wojewódzkich narad 
aktyw u naszych partii?

Odbywają się one yv atmosferze wząjemnego zrozumienia i  sympatii, 
w  poważnym klimacie jednolitofrontowym . Były wystąpienia, w  których 
omawiano brak i i  bolączki p rak tyk i jednolitofrorotowej w  głębokiej tro ­
sce o ich usunięcie i przezwyciężenie.

Charakterystycznym zjawiskiem jest fakt, że elementy wuerenowskie 
zaczaiły się, przycichły. Ich pojedyncze wystąpienia sprowadzały się do 
rozszczepiania „drzazgi na czworo“ *, sprowadzały się do lekceważenia 
i bagatelizowania niebezpieczeństwa wuerenowskiego.

Ta taktyka WRN jest rezultatem jasności i  bezkotmpromisowości 
l ic h w ’  Rady Naczelnej PPS w  dziedzinie ideologicznej. G łówny ogień 
ofensywy ideologicznej, Wyrastającej z uchwal Rady Naczelnej, zestal 
skierowany na prawicę. Ale nie może być ona źródłem optymistycznych 
ocen na temat szybkiej likw id a c ji niebezpieczeństwa wuerenowskiego 
i  nie powinna osłabiać nasiej czujności. W ślad za ofensywą ideologicz­
ną należy rozwinąć ofensywę organizacyjną na ośrodki wuerenowskie 
i  doprowadzić ją  konsekwentnie do końca.

Przebieg wspólnych narad na szczeblu województw jeszcze raz uwy. 
pukl'1 ten moment, że nie ma w  Polsce siły, która  byłaby zdolna bez­
pośrednio zaatakować jedność działania obu p a rtii robotniczych, że je ­
dnolity fro n t klasy robotniczej opiera się na trwałych fundamentach, 
założonych w  toku przeprowadzania w ie lk ich akcyj politycznych, umac­
nianych w  ogniu w ie lkich b itew  klasowych.

Toteż na konferencjach wojewódzkich były wystąpienia, skierowane 
przeciwko frazeologicznemu traktow aniu  spraw jedLnolitof rontowych. Po­
wtarzanie frazesów o konieczności dalszego zacieśnienia współpracy obu 
pa rtii robotniczych, o konieczności pogłębienia jednolitego fron tu  już  nie 
wystarcza. B y ły  one hieraz przyjmowane bądź z pobłażaniem, bądź 
z niecierpliwością, ponieważ żywy działacz terenowy odczuwa na obec­
nym etapie potrzebę wykuwania nowych form  w  codziennej działalności 
jędnolitofrontowej. Wiemy z doświadczenia, że we wspólnej walce i p ra ­
cy najła tw ie j, najszybciej i naskuteczniej przezwycięża się i  likw idu je  
trudności, przeszkody i bolączki w  praktyce jędnolitofrontowej.

Na naradach wojewódzkich panowało wśród aktywu partyjnego po­
ważne zainteresowanie dla spraw -ideologicznych. Dotąd W h istorii 
wspólnych zebrań i  narad nie stawiano tych spraw w  tak szerokim za­
kresie. Przeciwstawiano się również próbom zamazywania różnic ideolo­
gicznych Gdy jeden z naszych sekretarzy powiatowych nakreślił zbyt 
optymistyczny obraz stosunków między naszymi organizacjami p a rty j­
nymi, twierdząc jednocześnie, że u niego w  terenie nie ma żadnych róż­
nic ideologicznych i  że dyskusja na ten temat jest niepotrzebna, to to- 
warzysz z PPS, polemizując z nim, powoływał się na wypowiedzi tow. 
Wiesława.

Na pełną ocenę wyników  wojewódzkich narad aktyw u jest jeszcze 
za wcześnie. JESTK8MV DOPIERO U PROGU ROZPOCZĘTEJ W IEL- 

* K IE J  PRACY NAD IDEOLOGICZNYM I  ORGANIZACYJNYM  POGLly 
JM Á N ILM  P R A K TY K I JĘDNOLITOFRONTOWEJ. Punkt ciężkości ca­
łe j pracy przesuwa się na dołowe ogniwa organizacyjne. Toteż przeno­
szenie uchwał, podejmowanych na wojewódzkich naradach, powinno 
śnieć charakter jak  najbardziej konkretny. Jeśli na wspólnych posiedze- 
niacn kó ł partyjnych będziemy powtarzać frazesy o konieczności dal­
szego zacieśniania jednolitego frontu , to źle się przysłużymy sprawie 
jednolitego frontu. MOWIC O JEDN O LITYM  FRONCIE, o zacieśnieniu 
dalszej, współpracy między PPS a PPR na wspólnych posiedzeniach kół 
partyjnych, TO ZNACZY STAW IAĆ PRZED C ZŁO N KAM I TYCH KO L 
KONKRETNE ZA D A N IA  DO W YKO NAN IA, KIEROW AĆ WSPÓLNIE 
W YKO NAN IEM  I  WSPÓLNIE KONTROLOWAĆ W YKO NANIE.

POPRZEZ STAW IAN IE  I  ROZW IĄZYW ANIE SPRAW I  ZAG AD­
N IEŃ  WŁASNEGO TERENU, SPRAW PRODUKCYJNYCH I  BYTO­
WYCH PO* RZEZ W ALKĘ ZE SPEKULACJĄ I  SZKODNICTW EM N A  
SWOJEJ U LICY, N A  SWOJEJ FABRYCE, POPRZEZ W ALKĘ O CZY­
STOŚĆ PO LITYC ZN Ą I  M O RALNA WŚRÓD CZŁONKÓW WŁASNYCH 
K O L PARTYJNYCH. POPRZEZ W ALKĘ O PODNIESIENIA POZIOMU 
POLITYCZNEGO, IDEOLOGICZNEGO I  FACHOWEGO SWOICH 
WSPÓŁTOWARZYSZY REALIZOW AĆ BĘDZIEM Y NAJLEPIEJ 
UCHW AŁY RADY NACZELNEJ PPS I  KO M ITETU  CENTRALNE­
GO PPK.

Tylko takie bezpośrednie powiązanie jędnolito frontow ej l in i i  politycz­
nej obu naszych pa rtii z codzienną wspólną troską o by t robotnika, 
o podniesienie produkcji i  wykonanie planu, troską o usuwanie codzien­
nych boląezek własnego terenu, będzie rzeczywistym dalszym krokiem 
na drodze zacieśniania i  pogłębiania współpracy obu naszych partii, 
przysparzać będzie i zaufania i  autorytetu wśród bezpartyjnych.

GŁOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J
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Wytyczne konstytucji wolnej Grecji
Zapowiedź utworzenia rządu demokratycznego
Kr a j  z o s t a n i e  w y z w o l o n y  
od wszelkich cudzoziemców i ich agentów

___ _____ ________ ___  ______  ____  z
wo.n*go .rządu greckiego na nyeh i wojskowych’ w celu przeszkolę- j.pośty-czne omawiają możliwość, rychłych 
eh. Treść dekretu-została po n;a armii greckiej. W -dniu 1-3 -bm-. do zmian

S-a.onik. przybyła również znaczna 'ilość 
samolotów-amerykańskich. - -

LONDYN, 16.8 (PAP): Agencja Reu­
ters donosi z Aten, że według -tamtej­
szych inf.ormacyj, naczelny dowódca 
greckiej armiii powstańczej. — generał 
Marłtos podpisał dekret, składający się 
t. 12- artykułów,, który ustala linie wy; 
tyczne ..konstytucji wolnego państwa 
greckiego,

W Atenach, sądzą; że dekret ten, któ­
ry ma być ■ zastosowany niezwłocznie do 
wszystkich . terytoriów greckich pod koń 
trolą powstańców . jes: 'zapowiedzią 
utworz-etfa 
tych terenac
dana w- proklamacji nadahej przez pota 
jemną powstańczą rozgłośnię radiową.

Jeden z artykułów’dekretu-głosi, że pa 
nująca w Grecji dynastia zostanie usu­
nięta i król- Paweł zostanie uznany za 
zd-et-ronłz a-ne go.

Proklamacja podkreśla, że dekret 
zmierza do.-skasowania' Wszystkich przy­
wilejów' udzielonych prze?, rząd grecki 
cudzoziemcom i cudzoziemskim t&warzy 
stwom lub krajom obcym.

Proklamowane będzie utworzenie de­
mokratycznej armii powstańczej jako je 
dynie legalnych sił zbrojnych w Grecji. 
Grecja zostanie wyzwolona od wszelkich 
cudzoziemców i ich agentów.

Generał Markos oznajmił, że kwatera 
główna armii demokratycznej sprawo­
wać ma całkowita władzę aż do chwili 
utworzenia tymczasowego rządu demo­
kratycznego.

Proklamacja generała Markosa uwa­
żana jest za kartę konstytucyjną da 
rządu powstańczego. Ogłoszenie te j( pro 
kkrtT " 
fal
r.ei i po) .
utrzymują, że powstańcy kontrolują już

linie telekomunikacyjne z Macedonii do . 
Attyki i że komunikacja telefoniczna * j 
telegraficzna między Atenami a Saloni- : 
kami żosekła przerwana na dwa dni, po 
nieważ powstańcy ■ przepiłowali słupy te : 
.legraflczńe i te.eioniczne wzdłuż drogi,- ■ 
prowadzące'! do Tesatii. i

MOSKWA, IG.8 (PAP). Radio mer ! 
sfcie-ws-kle, powołując -się na informacje 
z dziennika tureckiego-,.Vatan“ ,- podało. : 
że c-stamio do Grecji przybyło 12 tys.! 
amerykańskich rzeczoznawców technicz

M.n. Lechowicz
wy ech t do Moskwy

MOSKWA, 16.8 (PAP). Do Moskwy 
przybyła delegacja rządu polskiego w 
następującym składzie: minister apro­
wizacji Lechowicz, min. pełnomocny Ra 
żanski ł dyrektor Iwaszkiewicz. Delega­
cję powitali na lotnisku ze strony ra­
dzieckiej — wicenuulster handlu zagra­
nicznego Sleiniczastnow, prezes „Eks­
port Chleb«“  PeoijDw i przedstawiciel* 

z szefem protokółu KffIłowem na

sień agencji France Press« i  Aten. w 
Trać); zachodnie.; powstańcy w Ciągu 
dwóch ostatnich: dni atakowali szereg j

Ś r S  S o w i Z|aŁ® y i 28 strony O sk ie j przybyli amba

grupa, powstańców. stoczyła krwawą wal 
kę z oddziałem armii -rządowej. Powstań 
cy . zajęli również przejściowo miejsco­
wość Hostia,. W  góry Eiiikon.

LONDYN, 16.8 (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z, Aten. że tamtejsze -koła

jap w rządzie greckim, który po" 7- 
-miesięcznym - istnieniu ulega1 dziś roz­
przężeniu. ¡Możliwa jest również próba 

. „  . . .  .powołana zupełnie nowego rządu za-
Dz:eun«k doripsi KKiad.o, ze sper misji miast gabinetu Maksi-mosa. Rozmowy I 

« u .e ryk« ^  e. w G.e-p udał Sjg san.0,0 w .sprawie utworzenia nowego rządu na ! 
tern do BeręntesgMen gdzie weźmie u- t kaj „ a wie;kie tTudn; ^  ’ ^
dz:a w koriierencji dowodcow amerypan wszystkim ze względu na różnice zdań 
SKicfl. na którepma bvc ołnawiana także i «

•svt<i«efo'- w fire - i! ' między poszczego.nymi partiami rządzą
syupcja w u r^ , . .  1 cym; w spraw:« metod likwidacji. wojny

PARYŻ. 16.8. (PAP). Według donie-1 domowej. J y

handipwy ambasador dr Lipowski, Przy­
jazd delegaci ma na celu przeprowadź* 
n?e' rozmów gospodarczych z przedstawi 
cielami rządu radzieckiego,

1.145.470 ton
wyniósł w bpcu
obrót towarowy
Gdańska i Gdyni

Obrót towarowy w7 lipcu br. prze­
kroczył w  Gdańsku i Gdyni plano­
wane 1.100.0000 ton, osiągają* 
1.145. «MO z czego na im port przy pa. 
dło 368.257, na eksport 777.213 ton 
Przeładunek Gdańska wyniósł 604.611 
t „  Gdyni zaś — 540.659 L Załadunek 
węgla, koksu i bunkru osiągnął ogó­
łem 746.346 t „  a więc — był rekor­
dowy w7 powojennej skali.

Oddział prepłdej arm ii ludowej pen. Markom

Zwołanie
konferencji, paryskiej
było błędem
— twierdzi Tatarę*cu

Jedność partii stawiamy jako cel
oświadcza min. tow. Świątkowski
na wspólnym zebraniu aktywów PPR i PPS w Poznaniu

W Poznaniu obradow ał szeroki ak­
ty w  P o lsk ie j P a r t i i R obotniczej i  P o l­
sk ie j P a r t ii Socja lis tyczne j.

Na kon ferenc ję  pod hasłem jedno­
ści obu p a r t i i  p rzyb y ło  z n a jo d le g le j­
szych zaką tków  W ie lko p o lsk i i Z iem i 
Lubusk ie j 2.000 działaczy.

P ierw szy p rzem aw ia ł do zebranych 
w iceprzew odniczący Centralnego Korn i 
te tu  W ykonawczego P o lsk ie j P a r t ii 
S oc ja lis tyczne j tow . m in is te r Ś w ią t­
kow sk i. M ówca p o d k re ś lił doniosłe 
znaczenie , i  zdecydow any • charakter.

Bilans handlu zagranicznego Polski
za pierwsze półrocze 1947 r.
ZSRR, Dania i USA dostarczają nam najwięcej towarów

Biuro Studiów Handlu Zagranicznego 
przy Ministerstwie Przemysłu i Handrn 
opublikowało prowizoryczne cyfry, doty 
ozące obrotów handlowych za okres sty­
czeń — czerwiec 1947 r., które dają 
ciekawy wgląd w znaczenie stosunków 
handlowych z poszczególnymi krajami.

Należy zaznaczyć, iż cyfry te obejmu­
ją wyłącznie obroty o charakterze czy­
sto handlowym — bez dostaw UNRRA, 
demobilu, reparacji it-p.

Z bilansu handlowego za omawiany 
okres wynika, że przywieźliśmy ogółem 
towarów wartości 14.339.904 tys. zł, zaś 
wywieźliśmy za 13.382.589 tys. zł.. Nad­
wyżka przywozu n,ad wywozem daje 
nam saldo ujemne w  wysokości 957.315 
tysięcy złotych.

W obecnych warunkach gospodarczych 
Polski sedo ujemne bilansu handlowego 
jest zjawiskiem korzystnym, gdyż ozna­
cza ono, że więcej importowaliśmy to­
warów1. niż eksportowaliśmy, a więc, żę 
korzystaliśmy z kredytu towarowego.

Wachlarz krajów, z1 którymi prowadzi 
my handel, zwiększył się w ubiegłym pół 
róczu dość znacznie W porównaniu do 
analogicznego okresu 1946 r. przez za­
warcie ostatnio 5-ietntego traktatu han­
dlowego z Czechosłowacją, następnie sfi

lat, rozszerzenie wymiany handlowej z 
Jugosławią, Szwecją, Danią, Francją, 
Bułgarią .itd. oraz nawiązanie stosunków 
handlowych z krajami zamorskimi.

Na czoło krajów, wybijających się 
szczególne wysokim wywozem do Pol­
ski, wysunęły się trzy państwa, a mia­
nowicie: Związek Radziecki,' Dania, Sb 
Zjednoczone AP.

Ze Związku Radzieckiego importowa­
liśmy w wymienionym półroczu . towa­
rów na7 sumę. 2.747.707 tys.. zł, '■ z Danii 
na kwotę 2.447.537 tys. zł, ze St. Zje­
dnoczonych na sumę 2.221.993 tys. zł.

Również ..znaczną ilość, hriykułów 
przywieźliśmy z Wielkiej Brytanii za- 
1.573.144 tys. zł, z Bułgarii, 'za7 987.072 
tys. zł, ze Szwecji za 730.505 tys. zł, z 
Węgier za 522.733 tys. z l

W okresie ub. półrocza eksportowa­
liśmy najwięcej towarów do Związku 
Radzieckiego, następnie do Szwecji, An­
glii, Szwajcarii, Danii i innych krajów.

Najważnejszymi pozycjami w wymia­
nie towarowej ze Z w. Radzieckim byiy 
w przywozie: produkty naftowe, baweł­
na ł len oraz rudy, apatyty, samochody, 
platyna itd. Wywoziliśmy w zamian do 
ZSRR: cukier, tkaniny lniane, konfekcję, 
tkaniny bawełniane oraz węgiel i koks.

realizowanie porozumienia handlowego I Ponadto wywoziliśmy żelazo, cynę, ce 
polsko - brytyjskiego na okres trzech ! meni, butelki, s*k!o lid-

Należy podkreślić, że, wywóz żelaza, 
stali ' i  tkanin miał charakter "obrotu u- 
szlachetniającego, gdyż opiera! się na 
przywozie surowców ze Z\v. Radziec-1 
kiego. |

W ubiegłym półroczu drugie m-tejscę.j 
po ; Związku l Radzieckim w  wymianie to , 
warów ej zajęła Dania, która dostarczała 
nam artykuły żywnościowe, jak masło,; 
mięso, zboże, ryby i śledzie oraz konie,. 
bydło i samochody. W zamian Polska ’ 
wywoziła do.: Danii- ,tn.: in .: węgiel,; koks, 
blachę cynkową, szkło i . sól.

.Niemniej w'ażnym .kontrahentem po­
śród' państw skandynawskich jest dla 
nas- Szwecja, skąd przywoziliśmy sprzęt 
elektrotechniczny, telekomunikacyjny ł 
maszynowy, Do.- Szwecji wywoziliśmy > 
m. in. węgiel. i . koks, wyroby w łókien-1 
.ulezę, żelazo,;, cukierki i . sole potasowe..

Poza tym handlowaliśmy z, Norwegią. 
Czechosłowacją, Włochami, Francją, Bel­
gią, .Holandią,,: Jugosławią, Rumunią,1 
Szwajcarią, Finlandią i Austrią. . ; . i  

Z krajów pożaeuirópejs-kich poważ­
nych obrotów dokonaliśmy w ubiegłym 
półroczu ze Stanami Zjednoczonymi AP. 
skąd przywoziliśmy m. m. bawełnę oraz 
zboża, nasiona i mąkę. W zamian wywo 
ziliśmy do St. Zjednoczonych surówkę, 
cynk, porcelanę, fajanse, kminek i skó­
ry królikowe, ł

osta tnich uchw a ł Rady Naczelnej PPS.
„J e d n o lity  fro n t  obu p a r t i i , n ie  jes t 

zagadnieniem  k o n iu n k tu ry “  — s tw ie r­
d z ił m in . Ś w ią tkow sk i. U chw a ły  Rady 
Naczelnej zobow iązują do pilnego prze 
strzegania, aby zostały one szczerze 
i dokładn ie  rea lizow ane ,w życiu  co­
dziennym “ .

M ów iąc o | s tron ie  p raktyczne j je d ­
no litego  fro n tu , re fe re n t podkreś lił, 
że bez jedności dz ia łan ia  obu p a r t i i 
robo tn iczych , n ie  dokona libyśm y re fo r ­
m y ro lne j, nac jona lizac ji p rzem ysłu, 
u n if ik a c ji p raw a. Polska n ie  p ro w a ­
dz iłaby jedyne j słusznej p o lity k i sło­
w iań sk ie j, n ie  odzyskałaby ziem u tra ­
conych. Bez s ta le  pogłębiającego się 
sojuszu robotniczego n ie  b y ło b y  re a li­
zacji- P lariu  T rzy le tn iego . Is tn ie ją  pew 
ne — zupełn ie  n ie is to tne  w  po rów na ­
n iu  z w ie lk im i celam i, łączącym i obie 
p a rtie  — różnice, k tó re  można zawsze 
usunąć. Należy ty lk o  k ie row ać się 
wza jem nym  szacunkiem oraz chęcią do 
obustronnych kom prom isów .

„Problem jeiinwści postawiliśmy w 
umowie między PPS i PPR szczerze 
i bez zastrzeżeń — kończy mówca. — 
Jedność partii stawiamy jako cel. — 
jednakże  m usi i ona: n a jp ie rw  dojrzeć, 
m usi nastąpić rzeczyw iste, zbratanie 
wśr.ód mas robo tn iczych “ .

U W A G A  
towarzysze Peperowcy
Pracownicy Ministerstw 
i Centralnych Zarządów

Komitet Warszawski PPR 
zawiadamia, że w poniedzia­
łek, dnia 18 bm. o godzinie 16 
w sali Prezydium Rady Mini-; 
strów odbędzie się zebranie 
aktywu kół. ministerialnych 
PPR i PPS poświęcone uchwa 
łom Rady Naczelnej PPS.

Obecność towarzyszy obo­
wiązkowa.
KOMITET WARSZAWSKI 

PPR

Przem ów ien ie  swe zakończył m in . 
Ś w ią tko w sk i zapewnieniem , że Folska 
P a rtia  Socja listyczna będzie p a rtią  le ­
w icow ą, k tó ra  ram ię  -w ram ię  z Polską 
P a rtią  Robotniczą dążyć będzie do 
rea lizac ji w ie lk ic h  haseł dem okrac ji 
ludow e j.

C złonek K o m ite tu  C entralnego. P o l­
sk ie j P a r t i i Robotniczej poseł tow. 
Jan Izydo rczyk, w skazuje w  przem ó­
w ie n iu  swym  na w spólny eelj p rz y ­
św iecający obu pa rtiom .

Różnice, najczęściej w yp ły w a ją  z su­
b iektyw nego stanow iska działaczy, 
szczególnie na niższych szczeblach o r­
gan izacyjnych. W  im ie n iu  K om ite tów  
W ojew ódzkich  obu p a r t i i  mówca za­
pow iada, że będą one dążyły  do usu ­
n ięcia tych  ludz i, k tó rzy  n ie  będą 
chc ie li, czy n ie  będą u m ie li dojść do 
porozum ienia.

Obie partie wyeliminują ze swych 
szeregów członków, którzy sądzą, że 
w oparciu o partię można popełniać 
takie czy inne przestępstwa natury m o  
ra ln c j czy materialnej. Wykroczeń 
tych żadna z partii nie będzie tolero­
wać, ich  spraw ców  usunie, z szere­
gów p a rty jn y c h  , i  .odda w.-ręce. spra­
w ied liw ośc i. Dyskusją,, w  k tó rę j za­
b ie ra ło  głos k ilkudz ies ięc iu  mówców, 
nacechowana by ła  atąn°s ie r4 pe łne j 
szczerości i zrozum ienia dla trw a łego  
pogłębienia jedno litego  fro n ł u  V’ co­
dziennej p raktyce  p a r t i i robotn iczych

BUKARESZT, 16.8. (Obił vvł.) — 
1 Georgie Tate-escu minister, spraw za­

granicznych i 
przewodni­

czący ■ partii 
! / l V *" narodowo 'li­

beralnej, wy- 
jiosiJ przemó­
wienie na po­
jedzeniu ko- 
■sitętu central 
:go (tej ¡ra i­

li. M inister 
TataresuU asw;uu--.,v i Chcąc pozostać 
w iernym naszej lin ii postępowania, 
musimy kontynuować naszą współpra­
cę ze .Związkiem Radzieckim we wszy­
stkich dziedzinach “

Omawiając następnie konferencję, pa 
ryską, Tatarescu powiedział, że zwo­
łanie tej konferencji,było w ielkim  ,błe 
dem. ponieważ każdy plan odbudowy 
Europy bez udziału Związku Radziec­
kiego. jest od samego początku skażam» 
na niepowodzenie.. : ,

Minister Shinweii
u pomocy im r Hańsk

LO N D YN . 16.8 (Obsł. w ł.j. -  Aa- 
g ie lsk i m in is te r opału • i energetyki, 
S h in w e ll ośw iadczył na posiedzeniu 
p a rt ii labourzystow ekie j, żę obecny 
s ta ro rzeczy  wskazuje na to, iż jesę- 
czę przez pew ien okres, czasu A nglia  
b e jz ie  zależna od Stanów Zjednoczo­
nych.

Odbudowa E uropy—pow iedzia ł Shliń- 
w g jl , zależy w pewnej m ierze | od 
pomocy Stanów Zjednoczonych, ale 
jeże li Stany Zjednoczone są . na ty le  
nierozsądne, by zacijotysć dla siebie 
swoje bogactwa, zamiast, .oddać • je  ńa 
cele odbudow y, św iata, to po lityka  ta ­
ka może pociągnąć za sobą klęskę ich 
własnego życia gospodarczego

Pełków został skazany
na karę śmierci przez pew eszenie

SOFIA, 16.8. (PAP). -  Były 
przywódca opozycji agrarnej 
Petfcow oskarżony o zdradę sta­
nu, został skazany na śmierć 
4 współoskarżeni zostali skazani 
na kary więzienia, a mianowicie: 
pułkownik Iwanow — na lat 15, 
pułk. Gergow i major Atąnasow 
— na lat 10, oraz Dymitr Iwa­
now — na lal: 5.

SOFIA, 16.8. (PAP). Wyrok 
śmierci w stosunku do Petkowa

ma nastąpić przez powieszenie. 
Akt oskarżenia zarzucał mu za­
mach na bezpieczeństwo pań­
stwa, podżeganie do aktów sa­
botażu i dywersji oraz usiłowa­
nie rozluźnienia dyscypliny w ar­
mii. Ponadto Petkow skazany 
został na utratę praw obywatel­
skich i grzywnę u wysokości pół 
miliona lewów. Skazany może 
w przeciągu 15 dni wnieść odwe 
łanie do sądu kasacyjnego.
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świat — iSZTAB PRZEMYSŁU WOJENNEGO NIEMIEC
w ciągu doby
Wyprzedaż przemysłu 

włoskiego
Sytuacja gospodarcza Włoch

jest — jak wiadomo — nad wyraz 
ciężka. Kadłubowy rząd de Ga- 
speriego, pozbawiony przedstawi­
cieli partii robotniczych, nie wy­
kazuje żadnych możliwości w kie­
runku przeciwstawienia się postę­
pującemu chaosowi finansowemu 
i depresji ekonomicznej. Demo­
kratyczna prasa włoska pełna jest 
ostatnio alarmujących wieści o co­
raz groźniejszej penetracji kapita­
łu amerykańskiego do życia gospo­
darczego Italii.

Rozmaite firmy amerykańskie 
rozpoczęły skupować akcje wło­
skich przedsiębiorstw przemysło­
wych już z chwilą pojawienia się 
wojsk sojuszniczych na terytorium 
Włoch. Usiłują one zwłaszcza za­
władnąć przemysłem elektrycznym 
we Włoszech, zdając sobie sprawę 
z jego znaczenia dla całokształtu 
ekonomiki włoskiej. Akcje wielu 
przedsiębiorstw elektrycznych pół­
nocnych Włoch przeszły już nie­
mal całkowicie w ręce amerykań­
skie. W niektórych innych zakła­
dach tej gałęzi przemysłu zjawi­
li się „zarządcy" z U.S.A.

Zresztą kapitał amerykański da­
rzy swą uwagą nie tylko włoski 
przemysł elektryczny. Jak donosi 
„Corriere della Nazione", grupa 
dyrektorów największego włoskie­
go przedsiębiorstwa budowy okrę­
tów „Ansaldo“ bawiła niedawno 
w Stanach Zjednoczonych, prowa­
dząc pertraktacje w sprawie prze­
kazania firmom amerykańskim 
znacznej części urządzeń 1 mająt­
ku przedsiębiorstwa.

W dziale przemysłu włókienni­
czego wielką aktywność przejawi­
ła amerykańska spółka „Anderson 
and Clayton". Jednym ■ Jej kie­
rowników jest zastępca min. Mar­
shalla — podsekretarz stanu Clay­
ton. Firma ta jeszcze przed woj^ 
ną nabyła poważne pakiety akcji 
wielu włoskich fabryk włókienni­
czych w Lombardii, Ligurił 1 We­
necji.

Poparcie, okazywane reakcyjne­
mu rządowi de Gasperlego w Wa­
szyngtonie, kosztuje Włochy bar­
dzo drogo, prowadzi je bęwlem 
prostą drogą do utraty gospodar­
czej, a więc i politycznej, nieza­
leżności.

Do takich rezultatów wiedzie po­
lityka, oparta nie na konstruktyw­
nej zasadzie rozwoju gospodarki
narodowej, lecz na złudnych wy- 
rachowaniach, związanych c tzw, 
pomocą amerykańską.

został całkow icie odbudow any
Pod opieką anglosasów hitlerowcy wracają na stanowiska kierownicze

MOSKWA, 16.8. (PAP). — Omawia jąc działalność utworzonej przez an- 
glo-amerykańskie władze okupacyjne Rady Gospodarczej Niemiec zachod­
nich, czasopismo radzieckie „Nowoje Wreania“  stwierdza, że Rada ta, w  któ ­
re j utworzeniu w ie lką rolę odegrali monopoliści amerykańscy, ma na celu 
doprowadzenie do całkowitego rozbić ia Niemiec i  stworzenia oddzielnego 
państwa zachodnio-niemieckiego.

Rada Gospodarcza — pisze „Nowo-1 
je  W remia“ —realizując po litykę  a- 
merykańskiego kap ita łu  monopolistycz 
nego, związanego z monopolistami nie j 
m ieckim i, pow itała z radością plan 
Marshalla w yraziła  życzenia by eks­
perci niemieccy uczestniczyli w  opra­
cowaniu planu odbudowy gospodar­
czej Europy, wypowiedziała się za od­
rodzeniem wojennego potencjału prze­
mysłowego Niemiec oraz przeciwko 
demontażowi przedsiębiorstw prze­
mysłu wojennego na pokrycie odszko 
dowań.

Rada Gospodarcza zaproponowała 
także powołanie do życia towarzystwa 
anglo - amerykańskiego dla eksportu 
towarów niemieckich oraz mieszanego 
towarzystwa niemiecko -  anglo -  ame­
rykańskiego dla finansowania prze­
mysłu niemieckiego.

Organ arm ii radzieckiej „Krasnaja 
Zwiezda“  stwierdza, że cała obecna 
po lityka anglo -  amerykańskich władz 
okupacyjnych w  Niemczech stanowi 
konsekwentną realizację uchwał Mię­
dzynarodowego Zjazdu Monopolistów, 
odbytego w  Lizbonie w  1944 r.

Konferencja ta, ja k  stwierdza „K ra  
snaja Zwiezda“ , ustaliła wytyczne od­
budowy monopolów niemieckich jesz­
cze w  czasie trw an ia  okupacji oraz 
określiła pomoc, jak ie j trus ty  mię­
dzynarodowe w inny udzielić niemiec­
k im  magnatom przemysłowym.

Uchwały te, które są całkowicie 
sprzeczne z uchwałami poczdamskimi,

krok za krokiem  realizują obecnie w  
Niemczech w ielcy przemysłowcy nie­
mieccy, bliscy pomocnicy H itlera, któ 
rzy, aresztowani w  pierwszym , okre­
sie okupacji,, zwalniani są ostatnio 
przez ariglo - amerykańskie władze 
okupacyjne. Skompromitowanych prze 
mysłowców zastępują now i osobnicy,

List otwarty Thoreza
do delegatów na kongres SFiO

PARYŻ, 16.8. (PAP). — W sobotę i powinna zwrócić uwagę wszystkich 
z trybuny kongresu socjalistycznego pracujących i  wszystkich demokratów. 
Daniel Mayer odczytał lis t, wystoso- ' Dzisiaj, podobnie jak  wczoraj, anty-

' komunizm jest hasłem reakcji, lecz 
doświadczenie wykazało, że antyko- 
munizm służy zawsze za punkt w y j­
ścia do ataku przeciwko całości klasy 
robotniczej i  przeciwko demokracji.

Oto dlaczego sądzimy, że aktyw iści 
komunistyczni i  socjalistyczni mogli 
by i pow inni za każdym razem, gdy 
wymagają tego okoliczności, zjedno­
czyć się w  akcji przeciwko wspólne­
m u wrogowi .

Troska ta — ja k  w iemy — jest rów  
nież troską aktyw istów  socjalistycz­
nych.

Klasa robotnicza byłaby niewąt­
p liw ie  jednomyślna w  swej aprobacie, 
gdyby wasz Kongres powziął takie 
decyzje, które  u ła tw iłyby  jedność ak­
c ji ł  stworzyłyby przeszkodę przeciw 
atakom reakcji na instytucje demo­
kratyczne".

wany do ogółu delegatów przez se­
kretarza generalnego francuskiej par­
t i i  komunistycznej — Thoreza.

W liście tym  m. inn. czytamy: 
„Spraw y Francji, je j bezpieczeństwa 
i  odszkodowań zakwestionowano na 
arenie międzynarodowej i  zdaje się, 
że odbudowa Niemiec nastąpi przed 
odbudową Francji.

Korzystając z tych okoliczności — 
reakcja podnosi głowę. Zwolennicy 
w ładzy osobistej są poruszeni. Wszczy 
nają oni wojnę przeciwko partiom  i  
tym  samym przeciwko republice w  
nadziei narzucenia F rancji reżimu dyk 
ta tu ry  i  ucisku. Spisek Kagulardów, 
którego jeden z głównych organizato­
rów był nie dawno oklaskiwany pod 
czas manifestacji w  Rennes, jest w y­
raźnie skierowany przeciwko insty­
tucjom republikańskim.

Ta sytuacja pełna niebezpieczeństw,

Warunki USA zbyt twarde
nowel dla Bevina i Bidaulł
Rozczarowanie wśród uczestników rozmów paryskich

MOSKWA, 16.8 (iPAP). Omawiając na 
łamach „Prawdy“  przyczyny rozczaro­
wania uczestników konferencji paryskiej 
w' stosunku do planu Marshalla, publi­
cysta radziecki Wiktorów stwierdza, iż 
ujawnienie nierealności pomocy amery­
kańskiej i jawna tendencja USA do u- 
dziełenia tej pomocy w pierwszym rzę­
dzie Niemcom były głównym powodem 
niezadowolenia.

Anglia przestała się interesować
losem konferencji paryskiej
Było szaleństwem liGzyć —  pisze „Manchester Guardian“ —  
że W. Brytania pierwsza dostanie dolary

LONDYN. 16.8. (Obsł. wł.), — „Man­
chester Guardian“  pisze, że Anglia 
przestała interesować się dalszym lo­
sem konferencji paryskiej, którą zw<r 
iaia w nadziei, że ona rozwią­
zać jej kryzys gospodarczy. Fakt ten 
jest najbardziej haniebnym rysem o- 
statnłeh tygodni — dodaje pismo.

Parlament angielski zanim udał się na 
wakacje — pisze gazeta — wyjaśni w

planem importu, to liczy! wtedy na to, 
że Anglia stanie pierwsza w kolejce po 
dolary. Zawsze byio wyraźnym szaleń­
stwem liczyć na to.

Kongres USA niechętnie się odniesie 
do żądania specjalnej pomocy amery­
kańskiej dla W. Brytanii, i dlatego — 
dodaje pismo — mimo, że kryzys za­
gląda nam w oczy, nie pchajmy się na 
czoło kolejki, a pamiętajmy, że dobro-

Wśród uczestników konferencji panu­
je obecnie przekonanie, że Anglia i Frań 
cja na skutek przeżywanego przez nie 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, nie 
tylko nie są w stanie nikomu pomóc, 
lecz chcą przy pomocy planu Marshalla 
uratować w , pierwszym rzędzie samych 
6iebie. Główny organizator konferencji 
Bevin, zdaniem Wi.ktorowa, spodziewa) 
się, że dzięki planowi Marshalla otrzy­
ma szybko kredyty, które uratują jego 
prestiż i wzmocnią pozycję Anglii.

Amerykanie jednak uzależnili udzielenie 
nowych kredytów od ustępstw Anglii w 
sprawie Ruhry. W rezultacie nawet An­
glicy ochłonęli i odnoszą się z rezerwą 
do tego planu.

Analizując przeciwieństwa między An­
glią a USA, Wiktorów dowodzi, że wy­
nikają one z niechęci monopolistów an­
gielskich do odstąpienia zyskownego Za­
głębia Ruhry amerykańskim kolegom, 
którzy domagają się tego coraz* natar­
czywiej. Te właśnie przeciwieństwa, we 
dług Wiktorowa, są główną przyczyną

realizujący konsekwentnie odbudowę 
przemysłu wojennego Niemiec.

„Krasnaja Zwiezda“  wskazuję na je 
dną z tych postaci Wehrheeimera, b. 
prezesa koncernu chemicznego Sche- 
ring, k tó ry  obecnie k ie ru je  całym nie 
m ieckim  przemysłem chemicznym z 
I. G. Farbenindustrie włącznie.

Wehrheimer, w  in s tru kc ji rozesła­
nej do przemysłowców niemieckich, 
nawoływał przede wszystkim do od­
budowy chemicznego przemysłu wojen 
nego. Wydał on zlecenie, by niemiec­
k ie  Zjednoczenie Chemiczne odstąpi­
ło amerykańskiemu koncernowi D u- 
pont jedną trzecią swych kapitałów 
w  zamian za śuirowce i  maszyny oraz 
zaproponował odstąpienie koncernowi 
Dupont znacznej ilości patentów w  za 
mian za uzgodnienie podziału rynków  
światowych.

Sztab przemysłu wojennego Niemiec 
— konkluduje „Krasnaja Zwiezda“  — 
został przy pomocy Amerykan całko­
w icie odbudowany. Wypłynęła z po­
wrotem na powierzchnię cała dawna 
gwardia hitlerowska, m. _ inn. Ernest 
Krinsken, jeden z potentatów przemy 
słu hutniczego Niemiec, b. radca eko­
nomiczny niemieckiego sztabu gene­
ralnego, k tó ry  obecnie występuje w  ro 
l i  męża zaufania A ng lików  w  Hanove 
rze; b. działacz p a rtii h itlerowskie j i 
członek Wojennego Kom itetu Przemy­
słowego H itle ra  Buecher, obecny pre­
zes koncernu N. K . G. w  Hamburgu; 
b. współpracownik H itle ra  i  jeden z 
głównych k ierowników  faszystowskiej 
gospodarki wojennej Stenogen, k tó ry  
obecnie stoi na czele potężnego tru ­
stu Mamomag; b. k ie row n ik  Zjedno­
czenia „S tahl m d  Eisen“ , w pływowy 
hitlerow iec Schaeffer, k tó ry  obecnie 
znowu stanął na czele tego Zjedno­
czenia i  inni.

Winę za zerwanie współpracy so­
juszników w  dziedzinie demokratyza­
c ji  i  dem ilitaryzacji Niemiec — stw ier 
(¿a „Krasnaja Zwiezda“  — ponoszą 
amerykańscy kierownicy trustów  m ię­
dzynarodowych, k tórzy przeciwstawia 
ją  się wszelkim i sposobami likw ida ­
c ji  monopolów niemieckich.

PRZYJĘCIE W MSZ
Minister pełnomocny Józef Olszewski 

przyjął w  dniu 16 bm. posła Szwecji w 
Warszawie p. Olafes Yestringa.

Polsko-jugosłowiańska
współpraca przemysłowa
BELGRAD 16.8 (PAP). Do Belgradu 
przybyła delegacja polskiego przemysłu 
elektrotechnicznego złożona z 3 osób. 
Przewodniczącym delegacji jest ioż. Sta 
nisław Ostrowski. Delegacja rozpoczęła 
pracę w stałej komisji współpracy prze­
mysłowej między Polską i Jugosławią.

Delegacja jugosłowiańska
przybyła do Londynu

LO N D Y N , 16.8. (Obsł. w ł.). — Agen­
cja Reutera donosi, że d z i ś p rzyb y ła  
do Londynu jugosłow iańska delegacja, 
k tó ra  p rzeprow adzi z rządem angie l­
skim  rokow an ia  w  spraw ie  zawarcia 
tra k ta tu  handlowego.

LO N D Y N , 16.8. (PAP). — Agencja 
Reutera dow iadu je  się, że w  poniedzia 
łe k  rozpoczną się w  L o n dyn ie  anglo - 
jugosłow iańskie  rokow an ia  handlowe.

Faszpc -  podpal cze
wzniecali pożary
na Węgrzech

BUDAPESZT, 16.8. (Obsł. w?.]. —
Węgierska agencja prasowa donosi, 

że policja aresztowała członków organi­
zacji, odpowiedzialnej za cały szereg 
wielkich pożarów, jakie miały miejsce 
w fabrykach budapeszteńskich

Kto zaa SS-mana
Ernesta Satlera?

Władze angielskie b ry ty jsk ie j stre­
fy  okupacyjnej wydały władzom, pol­
skim  SS-mana Ernesta Satlera, uro­
dzonego 13.8.1922 r. w  Klostarle, k tó ­
ry  W okresie okupacji niemieckiej, ja  
ko członek NSDAP w  stopniu unter- 
scharfsfuhrera pełnił służbę w  obozie 
w  Pustkowiu, koło Dębnicy. W związL 
ku  z tym  re ferat śledczy Komendy 
Powiatowej M ilic ji Obywatelskiej w  
Mielcu, prosi wszystkich zaintereso­
wanych o złożenie zeznań.

wstrzymania realizacji planu Marshalla
Niezadowolenie Francji wywołane jest 

dążeniem USA do odbudowy Niemiec 
zachodnich, co bezpośrednio zagraża bez 
pieczeństwu Francji, — twierdzi Wik­
torów.

Stany Zjednoczone 1 Anglia uzależniły 
udział Francji w  rozmowach dotyczą­
cych Ruhry od połączenia strefy fran­
cuskiej ze strefą anglo - amerykańską, 
co Francuzi oceniają, jako koniec ich 
samodzielnej polityki w’ Niemczech.^

Wiktorów uiw'aża, iż objawem nieza­
dowolenia w Anglii i Francji są ra. łn. 
ostatnie głosy prasy tych krajów, która 
przypomina o Istnieniu umowy poczdam 
sklej i o tym, że w  takich kwestiach, 
jak potencja! niemiecki decydować w in­
ne wszystkie 4 mocarstwa.

W zakończeniu Wiktorów stwierdza, 
że niezależnie od przebiegu rozmów mię : 
dzy Angiłią, Francją i Ameryką, decyzje 
ich nie mogą być prawomocne, albo-j 
wiem sprzeczne są t  uchwałami pocz­
damskimi.

Upamiętnienie męczeństwa
narodu polskiego I in . narodów
w Oświęcimiu I na Majdanku

Ostatni numer „Dziennika Ustaw RP" 
zamieszcza teksty dwóch ustaw z dnia 
2 Lipca br. o upamiętnieniu męczeństwa 
narodu polskiego i inynch narodów w 
Oświęcimiu i na Majdanku.

Wedle brzmienia obu ustaw, tereny 
byłych hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych w Oświęcimiu i na Majdanku 
wraz z wszelkimi znajdującymi się tam 
zabudowaniami i urządzeniami, zacho­
wuje się po wsze czasy, jako pomnik

Męczeństwa Narodu Polskiego i in:.y,ch 
Narodów.

Na terenach obu obozów tworzy się 
Państwowe Muzeum Oświęcim, Brze­
zinki i Państwowe Muzeum na Majdan­
ku. Zadaniem tego ostatniego jest zbie­
ranie i gromadzenie^dowodów i mate­
riałów, dotyczących zbrodni hitlerow­
skich, udostępnianie ich społeczeństwu 
oraz naukowe ich opracowanie.

końcu jedno: ze p.an Marshall nie stwa* , , . . . , __. ,,
, . .. . . . .  ,,, ,. , byt nasz zależny jest od ogólnej odbu-rza łatwego wyjścia z sytuacji. W lip-J 3 1

cu, gdy rząd obradowa! nad utopijnym uropy.^

Pozdrowienia od narodu indyjskiego 
dla aarodów ZSRR

jp łe ^ r o  (M enm i o ś w i a d c z a

Przeprowadzeniu reform społecznych
przeszkodziły wojska anglo-amerykafisk e

Zjazd ZWM-owców woj. poznańskiego
z g ro m a d z ił 600 d e le g a tó w

M O SKW A, 16.8. (PAP,. Ambasador 
Indii w  ZSRR, pan i W igaya Lakshimi 
Pandit, opub likow ała  za pośredni­
ctwem  agencji TASS następujące orę­
dzie do narodu radzieckiego: 

„P rzyw ioz łam  dla narodćw  ZSRR 
serdeczne pozdrow ien ia  i  najlepsze ży­
czenia narodu indyjsk iego . Indie obu­
dz iły  się dzisiaj po okresie niemocy 
l  stoją Wobec gigantycznego zadania 
zm obilizow ania swych zasobów i zor­
ganizowania swego życia narodowego

tak, aby mogły zająć należne im miej­
sce wśród narodów, miłujących pokój 
i przyczynić Się do rozwiązania zagad­
nień, zagrażających pokojowi i postę­
powi ludzkości.

Dumą napawa mnie świadomość, iż 
mogę przekazać to orędzie w Imieniu 
wolnych Indii narodowi radzieckiemu. 
Będę się starała zapoznać mych ziom­
ków z nadziejami i aspiracjami naro- 
dów ZSRR".

40 górników zabitych, 111 zasypanych
Straszliwa katastrofa w kopalni brytyjskiej

CUMBERLAND, 16.8. (Obsł. wł.). — | tale pozostają cały czas W pogotowiu. 
Na skutek eksplozji, jaka wybuchła | Prawie 20,000 ludności zaległo ulice 

kopalni, znajdującej się pod dnem w pobliżu kopalni w oczekiwaniu na
wiadomości.

Zgłosiło się bardzo dużo ochotni­
ków, gotowych zjechać do kopalni 
na ratunek zasypanym, jednakże wy­
brano ograniczoną ilość doświadczo­
nych ludzi, którzy natychmiast udali 
się do kopalni.

Kopalnia, w której zaszedł wypa­
dek, znana pod narwą kopalni W il­
liama, jest jedną z najstarszych ko­
palń angielskich, znajdujących się pod 
dnem morskim. Wybudowana została 
w roku 1812. Rozciąga się ona na 12 
kilometrów pod morzem. Przed trze­
ma laty nastąpiła w kopalni tej eks­
plozja, która zabiła 1C górników 
Obecnie na kopalni zatrudnionych jest 
około 900 górników. Jej wydobycie 
wynosi dzienni« 700 ton węgla.

RZYM, 16.8 (PAP). „Avanti“  z 15 
bm. przynosi artykuł Piotra Nenni, w 
którym leader socjalistyczny oświadcza, 

iż anglo - amery­
kańskie wojaka o- 
kupa-cyjne weWło 
szech uniemożli­
w iły przeprowa­
dzenie reform spo 
łecznych.

Z trzech konie­
czności, pisze Nen 
ii, jakie stanęły 
przed narodem 
włoskim w chwiii 
upadku faszyzmu; 
wyzwolenie naro­
dowe, likwidacja 

monarchii i przeprowadzenie reform spo 
łecznych — jedynie pierwsze dwa pun­
kty zostały zrealizowane, i „Wybory, któ­
re odbędą się na wiosnę 1948 roku — 
pisze Nenni — muszą umożliwić prze­
prowadzenie reformy rolnej i nacjonali­
zację przemysłu, w przeciwnym bowiem

w
m orskim , 40 gó rn ików  zostało zabi­
tych, a 111 zasypanych. Specjalne e- 
k ip y  ratownicze, wyposażone w n a j­
nowocześniejsze aparaty, us iłow a ły  
wśród w ydobyw ających się kłębów 
gazu 1 usuwającej się ziem i dotrzeć 
do m iejsca w ypadku i  w ydobyć ewen 
tu a ln ie  zna jdu jących się p rzy życiu 
gó rn ików . P ierwsze cia ło znaleziono 
w odległości 5 km  od szybu.

Przez całą noc na pow ierzchn i o- 
czeklw a ły m ilczące tłu m y  ludzi, spo­
dziewając się wiadomości o zag in io ­
nych, G łośn ik i podawały co chw ila  
kom un ika ty  o postępie akc ji ra to w n i­
czej Is tn ie je  jednakże m ało nadziei 
na u ra tow an ie  zaginionych. Od zasy­
panych gó rn ików  n ie  otrzymano żad­
nego znaku życia. Ambulansy 1 up l-

Niedobitki bandy
z Puchaczowa
przed sqdem

Jutro rozpocznie się w Lublinie przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym, w try­
bie doraźnym proces uczestników po­
twornego mofdiu masowego w  Pucna- 
czowie, którego ofiarą padiy 22 osoby.

Główny Inspirator i sprawca mordu, 
Józef Strug, były granatowy policjant, 
herszt bandy znany pod pseudonimem 
„Ordon“  został zabity podczas akcji po­
ścigowej. Banda jego została całkowicie 
rozbita, większość członków poniosła 
śmierć, niedobitki bandy zostały ujęte 
przez władze, którym okazała pomóc 
miejscowa ludność.

Na * ławie oskarżonych zasiądzie 8 
osób.

razie nie zdołamy uniknąć powstania 
we Włoszech nowego reżimu faszystów 
s ki ego“ .

W auli Liceum Handlowego W Pozna­
niu rozpoczęły się dwudniowe obrady 
pierwszego Zjazdu Wojewódzkiego 
Związiku Walki Młodych z udziałem ok. 
600 delegatów z terenu całej Wieikopo! 

i ski i ziemi Lubuskiej.
| Na zjazd przybyły delegacje rowero- 
| we ZWM-ców z odległych miast Wiel- 
< kopplski. Delegaci ze Słubic ofiarowali 

przewodniczącemu Zarządu Głównego 
ZWM — posłowi Kowalskiemu urnę z 

1 wodą granicznej rzeki Odry, zapewnia­

jąc, że wiernie stać będą na straży gra­
nic zachodnich Polski. Serdeczną owa­
cją powitali zebrani delegację najmłod­
szych członków Związku z Konina, któ­
rzy przywieźli na zjazd próbki plonów 
ze związkowego gospodarstwa rolnego.

W hallu Liceum Handlowego, gdzie 
odbywają się narady, umieszczono sze­
reg tablic — wykresów dających pogią 
dowy obraz udziału braci ZWM-owej na 
wszystkich odcinkach naszego życia. 
Obrady trwają.

Czy Stany Zjednoczone złagodzą
warunki pożyczki dla Anglii?

NOWY JORK, 16.8 (PAP). W. Wa­
szyngtonie podano urzędowo do wiado­
mości, że w poniedziałek 18 bm. rozpacz 
nie się anglo -  amerykańska konferencja 
na temat złagodzenia warunków pożycz­
ki, udzielonej przez USA Anglii.

Na czele delegacji amerykańskiej stać

ny doradca brytyjskiego ministra skar­
bu Sir Wilfred Eady.

Wieika Brytania domaga się skreśle­
nia z umowy pożyczkowej obowiązku 
płacenia dolarami za bieżące transakcje

Handlarz śmlerci-Krupp
słanie wkrótce przed sądem

NORYMBERGA, 16.8. (Obsł. wł.). — 
A k t oskarżenia w  mającym się w kró t 
ce odbyć procesie zakładów Kruppa 
zarzuca oskarżonym, że czołgi, które 
w targnęły do większości państw euro 
pejskich, łodzie podwodne, których a- 
tak i dziesiątkowały flo tę sojuszniczą, 
potężne armaty, które zniszczyły Se­
wastopol — wszystko to pochodziło 
z zakładów Kruppa, którego cały ród 
poświęcił się fabrykacji materiałów 
wojennych przez przesado sto lat.

Ten h itle row ski magnat przemysło­
w y w in ien jest odpowiedzialności za 
agresję hitlerowską i odpowiadać bę­
dzie za zbrodnie wojenne i  zbrodnie 
przeciwko ludzkości. Gustaw K rupp 
von Bohlen und Hałdach, nie mógł 
pojawić się przed trybunałem w  No­
rymberdze w  listopadzie 1945 r., ze 
względu na podeszły w iek i  chorobę. 
Obecnie figuruje jako oskarżony, nu-

będzie minister skarbu John Snyder, a I importowe oraz zgody na wprowadzenie 
na czele delegacji brytyjskiej — specjał j specjalnej kontroli importu, w  wyniku

.......................której zwiększyłby się import angielski
z krajów o „niskiej walucie“  z oszczerb 
kierri dla USA.

Minister Snyder odmówi! na niedaw­
nej konferencji prasowej wszelkich ko 
mentarzy na temat zapowiedzianej kon 
ferencji i oświadczy! jedynie, że konie 
rencja ograniczy się do spraw ściśle fi­
nansowych i nie poruszy żadnych za gad 
nień, związanych z krytyczną sytuacją 
gospodarczą Wielkiej Brytanii i pomocą 
dla Europy zachodniej.

LONDYN, 16.8 (PAP). Wobec zmian 
w rozkładzie lotów, delegacja brytyjska 
na konferencję w sprawie złagodzenia 
warunków pożyczki amerykańskiej dla 
Wielkiej Brytami, zmuszona była odło­
żyć swój wyjazd do soboty.

NOWY JORK, 16.8 (PAP). Prasa za­
chodnio - europejska rozpowszechniała 
od pewnego czasu pogłoski, jakoby Sta 
ny Zjednoczone zamierzały podnieść ce 
nę zakupu złota z 35 do 50 dolarów za 
uncję. Dzienniki podkreślały przry tym, 
że powyższe posunięcie Sjanów Zjedno­
czonych podyktowane jest chęcią przyj­
ścia z pomocą Europie, gdyż zwiększa­
jąc automatycznie wartość rezerw ziota 
państw europejskich o blisko 40 proc., 
osiabi tym samym głód dolarowy na 
kontynencie europejskim.

W dniu 14 bm. minister skarbu USA 
John Snyder stanowczo zdementował j>o 
wyższe pogłoski oświadczając, że są 
one pozbawione wszelkich podstaw.

mer 1, jego syn, 40-letni A lfred  Krupp.
Od grudnia 1943 roku A lfred  K rupp 

by ł jedynym właścicielem i  dyrekto­
rem potężnych zakładów przemysło­
wych w  Essen, które obejmowały 175 
f i l i i  w  Niemczech i  60 w  innych k ra ­
jach całego świata. Pozostałych 11 
oskarżonych było członkami rady gene 
ralnej i  głównej adm inistracji zakła­
dów Kruppa.

20 lutego 1933 roku H itle r i  Goering 
przedstawili staremu Gustawowi K rup 
powi cel podboju świata przez naro­
dowy socjalizm. Na pierwszą wzmian­
kę o tym  Krupp natychmiast odpo­
wiedział dotacją 3 m ilionów  marek.

K ierownicy zakładów Kruppa odpo­
w iedzialni są za akcję szpiegowską na 
korzyść Niemiec, za rabowanie gospo­
darki k ra jów  okupowanych i za zmu­
szanie do pracy dziesiątków tysięcy 
robotników zagranicznych.
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Trzeba walczyć o rozwój naszego eksportu
droga do dobrobytu

• Bitwa o eksport posiada za­
sadnicze znaczenie di a rozwoju 
gospodarczego: Polski.

W drugim ? półroczu 1946 roku 
obroty handlowe Polski (suma 
wartości przywozu - i wywozu * to­
warów) wynosiły 162 miliony 
dolarów. W pierwszym półro­
czu 1947 r. obroty te wyniosły 
205 milionów dolarów. Sukces 
ten został osiągnięty mimo wiel­
kich trudności transportowych 
w czasie ubiegłej zimy.

Od chwili wyzwolenia Polski 
handel zagraniczny przebył po­
ważną drogę rozwojową. W  dru 
giej potowi© 1945 roku nasze za­
graniczne i obroty handlowe wy­
nosiły zaledwie 71 milionów do­
larów. W ciągu półtora roku 
nominalna wartość obrotów pol­
skiego handlu zagranicznego, we 
dług cen rynku światowego, pra 
wie potroiła-się.

Jak przedstawiają się nasze 
zagraniczne obroty handlowe w 
porównaniu z obrotami przedwo 
jehnymi?

W roku 1938 nasze zagranicz­
ne obroty handlowe wyniosły 
479,6 miliona dolarów, przy czym 
należy wziąć pod uwagę, że d o  
lar miał przed wojną większą 
siłę nabywczą, niż po wojnie. 
Porównując wartość obrotów 
handlowych Polski z pierwszego 
półrocza 1947 r. z połową war­
tości obrotów handlowych Polski 
w roku 1938, uwzględniając 
przy tym spadek siły nabywczej 
dolara, dochodzimy do wniosku, 
iż handel zagraniczny Polski o- 
siągnął 53 proc. poziomu przed­
wojennego.

Przed wojną Polska należała 
do krajów o najsłabiej rozwinię­
tym w Europie handlu zagranic?, 
nym. W r. 1938 suma obrotów 
handlu zagranicznego na ■ jedne­
go mieszkańca wynosiła w Pol­
sce 14 dolarów »i była dziesięcio­
krotnie mniejsza niż w Anglii, 

; pięciokrotnie mniejsza niż w 
Niemcźech, czterokrotnie mniej­
sza niż we Francji i trzykrotnie 
mniejsza niż w Czechosłowacji.

Jak kształtowały się obroty 
handlu zagranicznego na jedne­
go mieszkańca w pierwszym pó! 
roczu 1947 roku? Uwzględnia­
jąc spadek siły nabywczej dola­
ra, obroty te osiągnęły 78 proc. 
poziomu przedwojennego. Ozna­
cza to wprawdzie poważny suk­
ces Polski Ludowej na drodze 
wzmożenia obrotów handlu za­
granicznego, ale należy stw ier­
dzić, że OBROTY TE POZO­
STAJĄ W TYLE ZA OGÓLNYM 
ROZWOJEM GOSPODARCZYM 
POLSKI, A VV SZCZEGÓLNO­
ŚCI ZA ROZWOJEM PRZEMY­
SŁU.
.Zwycięskie" Wykonanie planu 

trzyletniego wymaga dalszego 
znacznego powiększenia ekspor­
tu. Tylko -przez zwiększenie w ’ , 
Wozu towarów z PotekL osiągnie 
my niezbędne środki finansowe 
na przywóz surowców, żywności 
i środków inwestycyjnych.

Trzeba przełamać istniejące 
jeszcze w niektórych kolach spo-' 
fóczeństwa uprzedzenia do eks­
portu. Musimy pamiętać, że 
wzrost dobrobytu w Polsce i wy 

: konanie naszych planów gospo­
darczych zależy m. ton. także 
od wygrania bitwy o eksport. 
Polska Ludowa musi mieć wyż­
sze cyfry zagranicznych obro­
tów handlowych niż Polska 
przedwrześniowa. Tego bowiem 
wymaga nowy modę! geogra­
ficzny i nowy model gospodar­
czy naszego, państwa, które sta­
je ,się krajem przemysłowo-rol­
niczym, o dużym znaczeniu wy­
brzeża morskiego w całokształ­
cie gospodarki.

W miarę rozwoju polskiego 
handlu zagranicznego zwiększa 
sie wachlarz towarów przywożą 
nych do Polski i wywożonych, z 
niej. Naturalną tendencją jest 
pojawienie się obok węgla, któ­
ry pozostaje głównym artyku­
łem wywozowym, coraz to no­
wych przedmiotów eksportu

P olsk ie  tekstylia, cynk, cement 
porcelana, szkło- meble itp .. po­
siadają już wyrobioną markę .na 
rynku światowym. W bliskim 
czasie naieży się spodziewać

przełomu w naszym eksporcie. 
Będzie nim AKTYWIZACJA 
EKSPORTU HODOWLANEGO, 
POLEGAJĄCEGO NA PODJĘ­
CIU WYWOZU MIĘSA WIE­
PRZOWEGO I KONSERW. Pol­
skie szynki i .bekony, które przed 
wójną słynęły W Anglii i w A- 
meryce, znów pojawią się na ry-n 
ku światowym. Podjęcie ekspor­
tu mięsa będzie miało doniosłe 
skutki dla powiększenia opłacal­
ności hodowli w Polsce.

Rozwój eksportu rolniczego i 
wzmożenie eksportu różnych ar­
tykułów; * przemysłowych, dopro­
wadzi dc tego, iż pomimo znacz­

nego wzrostu eksportu -węgla, 
udział węgla w wywozie polskim 
będzie-maleć.

W roku 1945 Polska zawarła 
umowy handlowe ze Związkiem, 
Radzieckim, Szwecją, Rumunią^ 
Węgrami, Danią ! Norwegią. 
Obecnie Polska posiada umowy 
handlowe' z ' wszystkimi niemal 
krajami Europy, z wyjątkiem 
tylko takich, jak np. Hiszpania 
frankistowska i Grecja. £

Pomimo znacznego rozwoju 
stosunków handlowych, z ZSRR 
udział ,tęgo. kra ju - w polskim han 
dlu zagranicznym maleje, gdyż 
¡zwiększa się zasięg tego ’ handlu

ż innymi krajami. Podczas gdy 
w roku 1945 przeszło 93 proc. 
wywozu polsktogo szło do ZSRR, 
w miesiącach I—V roku 1947 
szło do ZSRR już tylko 43 proc. 
wywozu.
• Rozwój stosunków gospodar­
czych Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim, Czechosłowacją, Jugo­
sławią i innymi krajami . Europy 
środkowej i południowo -I wschód 
niej posiada historyczne znacze­
nie nie tylko dla ekonomiki tych 
krajów, ąle i dla rozboju gospo­
darczego Europy. Coraz, szerzej 
doceniają ten fakt koła gospodar 
cz© na- Zachodzie. Londyński

„The Economist“  pisze np. o u- 
mowie polsko - czeskiej:

„Ta umowa odźwlercladla pragnie­
nie Czechów i Polaków wykorzysta­
nia swoich nowych śląskich zasobów, 
jako bazy do zastąpienia dawnej nie­
mieckiej przewagi przemysłowej w 
Europie południowo - wschodniej“ ...

Zagraniczna polityka handlo­
wa Polsk' dążąca do rozwoju 
swych stosunków gospodarczych 
z krajami Zachodu i Wschodu, 
Północy i Południa, stanowi lep­
szy wkład w odbudowę gospodar 
czą Europy niż próby odbudowy 
Niemiec, przedsiębrane przez ka­
pitał amerykański., Art.

Zwolennikom marshallowskioj odbudowy potągi Niemiec dla pamięci
STYCZNIA 1933—data obję 

** cia władzy przez Hitlera— 
był tylko zewnętrznie przełomem 
w życiu Niemiec. Był on dojrza­
łym owocem długiego rozwoju 
sięgającego głęboko w przeszłość 
niemiecką.

, Kierownicze koła niemieckich 
potęg gospodarczych i , karty 
militarystycznej nie miały nigdy 
zamiaru pogodzić się z klęską r. 
1918. Aby doprowadzić do „rew i­
z ji“  historii, jednak należało stwo 
rzyć gospodarczy i. poiśtyćżny 
fundament. Musiała też być psy­
chologicznie przygotowana na 
dragą wojnę światową większość 
narodu niemieckiego. Dopomógł 
w : tym walfite ciężki' przemysł 
niemiecki.

Lata powojenne były okresem 
wzrastającej koncentracji prze­
mysłu i wielkich banków. Już w 
lutym 1919 r. założone zostało 
„zrzeszenie niemieckiego przemy 
słu“  (Reicbsverband der Deu­
tsche© Industrie). Tuta j&wspdłprk,- 
rają już wtowczas ze sabą.jpóź;- 
niejszy dyrektor trustu, stalowe­
go A. Yggler, b.dyrektor..Kruppa 
Hjigenberg, Borssg, Stmnes i inni. 
Gdy w parlamencie weimarskim 
rozpoczęła się wałka o unarodo­
wienie, zorganizowany ciężki 
przemysł wysunął w marcu 1919 
r. jako swoich „szermierzy“  
przeciwnych jakimkolwiek refor­
mom. właśnie Voglera i Hugen- 
berga. Także junkrzy nie pozo­
stawali w tyle. 17 lutego 1919 
przewodniczący Związku Ziemian 
Freiherr vi Wangenheim oświad­
czy! na zebraniu w Berlinie: „Je­
żeli cesarz ponosi jakąkolwiek;wi 
nę,. to ,chyba tę, że ża długo cze­
kał, aż dobył miecza *.

Na'razie jeszcze nie można. byp- 
k> otwarcie łamać postanowień 
wersalskiego traktatu pokojowe­
go. Obchodzono je więc potajem­
nie. Tak, jak postanowienia o stu- - 
tysięcznej armii podważono przez 
zorganizowanie Czarnej Reich 
swehry i iiinych nielegalnych kon 
tyngeńtów zbrojnych tak samo 
zakłady zbrojeniowe i fabryki pro 
dukcji wojennej utrzymywały 
swoje biura konstrukcyjne, Odr 
działy „dia ochrony fabryk“  i wy­
działy informacyjne ożyli w y­
działy szpiegowskie.

W r. 1924 ukazała się książka 
Larissy Reissner pt.: „W  kraju 
Hindtenburga“  (Im Lande Hin- 
denburgs). Autorka opowiada,•‘jak  
w dzasie rozmowy z jednym'z 
dyrektorów Kruppa o Chinach, 
dla poparcia swoich argumentów 
sięgnął on nagle do szuflady biur 
ka i rozwinął pismo, które ząwie- 
rało dokładnie słowo w słowo taj 
ną wypowiedź pewnego przedsta­
wiciela obcego mocarstwa, akre­
dytowanego w Berlinie.

Junkers budował co prawda o- 
iicjalnie — tylko piece gazowe do 
łazienek i podobny niewinny 
sprzęt. A!e pod kierownictwem 
b. Baitendeutscha Sachsenberga 
skupiał u siebie dawnych lotników 
wojennych, postarał się o po­
sady dla nich i niebawem byli o- 
ni zatrudnieni jako „piloci cywil­
ni“  na liniach lotniczych w Ame­
ryce Południowej i w Chinach, \y 
Turcji i w państwach Skandynaw 
sktoh. 1

W latach 1924 -  1930 prze­
mysł niemiecki rozszerzył jeszcze 
bardziej swoje pozycje. Wobec

Sprawi , omawiane w- drukowanej potniej korespondencji tyczą się 
wydarzeń dawnych, z okresu po pierwszej wojnie światowej. Jakże ży­
wo przypominają one obecną politykę dolarową na terenie Niemiec! 
Żywy byl udział wielkiego kapitału amerykańskiego i angielskiego 
w procesie odrodzenia się imperializmu niemieckiego po pierwszej woj- 
nie światowej. Odbudowany prży ich pomocy ciężki przemysł niemiec­
k i odegra! decydującą rolę w dziele faszyzacji i m ilitaryzacji Niemiec. 
Dążenia nnrtująee obecnie politykę dolarową są jakby wiernym od­
biciem polityk! ź tamtych, tak złowrogich w skutkach lat. Toteż czas 

przypomnieć tamte dzieje.

wzrasta jącego - iznaczeńlła chemii' 
oraz kapitalistycznej wagi kon­
cernu IG-Farbenhidii-strie, kierów 
nktwo, zrzeszenia przemysłu objął 
w r. 1925 s- 'dyrektor IG-Farben 
Carl Duisberg. OKRES TEN ZA

GO PRZEMYSŁU ZBROJENIO­
WEGO.

Ostatnio w procesie Flicka, któ 
ry toczy się już od paru miesięcy, 
zeznawał w charakterze świadka 
„Freiherr“  von Schröder, b; w!aś

ZNACZYŁ *»IĘ DOPŁYWEM PO cici«;! wielkiego Domu Bankowe-
ZYCZEK ANGLOSASKICH NA 
PODSTAWIE PLANU DAWESA 
I VOUNGÁ 1 PRZYCZYNIŁ SIĘ 
DO ROZKWITU GOSPODARKI 
WOJENNEJ oraz niebywałej mo 
dernizaćji i''raćjÓnd5i2icjićjiej.: apa 
ratu technicznego. OGÓLNA SU 
MA POŻYCZEK ZAGRANICZ­
NYCH DLA PRZEMYSŁU (a więc

W YN IO SĄ ^ K K ¿ G y > ^  ̂ M I ­
LIARDA MAREK. .Ciężki 'prze­
mysł stalowy (Vereinigte Stahl-; 
werke) ot-rzymał z tego 333 millo1 
ny, Kallsyndykat 245 milionów, 
AEG i Siemens przeszło 200 millo

go Steina W, Kolonii. Najciekaw­
sze były zeznania Schröders do­
tyczące grupy tych ludzi, którzy 
należeli do najintymniejszych do­
radców i przyjaciół Himmlera w 
sprawach gospodarczych. Griipy 
te tworzyły pewnego rodzaju 
klan zwany Kepper-Kreis, do któ- 

_rego Himmler, .zwracał się o. radę 
' i  pomoc w zawiłych sprawach.
W, .lilio  ^.ZoiMtofo “ dzionka tego 
„związku, prżyjaciół; Himmlera“  
wymienił Schröder b. prezydenta 
Banku Rzeszy Schacbta, jako da: 
szych zaś dyrektora Commerz­
bank Reinhardta, hr. Helferieha z

iZ u^ i enfcm Hapag, dyr. Sternbrtaka z ‘ M ittel 
ciężkiego przemysłu niemieckie- dis4sche Stahlwerke, prof. Me;e-

ra z Dresdner Bank i hr. Bismarc-go szło wzmacnianie jego związ­
ków z koncernami międzyńarodo 
wymi. ' „y;,---- •■■■■

ZŁOTO I DOLARY PODMURO 
WAŁY I SGEMENTOWAŁY 
FUNDAMENTY NIEMIECKIE-

ka, który był przez, pewien czas 
prezydentem fejęncji (Regierangs 
Präsident) w Poczdamie. Wymie­
nieni należeli do grona przyja­
ciół Himmlera już od r. i 932. W

czerwcu 1932 na zebranie tego 
małego lecz dobranego towarzy­
stwa zaproszono Hitlera. W wy­
lewnych słowach dziękował on 
za wydatną pomoc i współpracę, 
której mu udzielały te osoby i 
przyrzekł uroczyście, że z chwilą 
objęcia władzy to właśnie grono 
osób otrzyma zadanie , zrealizo­
wać w praktyce koncepcje gospo 
darcze narodowego socjalizmu. 

Ujawniają się coraz bardziej 
machinacje reakcji kapitalistycz­
nej w Trzeciej Rzeszy Hitlera. Od 
samego początku potentanci finan 
sowi zwartym kołem stanęli za 
podpalaczem i ludobójcą, który 
przecież nie ukrywał bynajmniej 
swoich zamiarów. Obdarzyli go 
nie tylko zaufaniem ale także 
wszystkimi stojącymi im do ich 
dyspozycji środkami materialny-, 
mi. Gdy Hitler wolał w Reichsta­
gu nazajutrz po inwazji na Pol­
skę, że za nim stoją „m iliony“  
rrjial jryi .piyjiji
Masy ślepo posłusznego i wytfeso 
wanegp w pruskim driiiti narodu 
'niemieckiego, ale i miliony w zło­
cie. Ci, którzy mu te miliony da­
wali na rabunkowe wyprawy i na 
jazdy — finansiści mordu i pożo­
gi, dzisiaj znowu pojawiają się 
na widbwni. Pojawiają się nie ja­
ko oskarżeni zbrodniarze, lecz ja­
ko „świadkowie“  lub „opiekuno­
wie“ Szafarze złota i śmierci zaj 
mują dziś znowu kluczowe pozy­
cje i eksponowane stanowiska w  
zachodnich Niemczech.

Wł. Topór.

W sprawie dyscypliny pracy
W iele pisze się o wykonaniu p la ­

nu półrocznego przez poszczególne ga 
lęzie przemysłu. Dowiadujemy się o 
w ie lk im  w ys iłku  robotników, inżynie 
rów  i  technikowi którzy uruchamia­
ją  wciąż nowe dziedziny przemysłu 
i  swym ofiarnym  wysiłkiem  przyczy­
n ia ją  się do nowych osiągnięć.

Mamy do zanotowania imponujące 
cy fry  z dziedziny wydobycia węgla. 
Pod względem współzawodnictwa po­
ważnymi rezultatam i może poszczycić 
się młodzież. Słowem — osiągnięcia 
są bezwzględnie w ielkie.

Stwierdzając te w ys iłk i należy je ­
dnocześnie zwrócić uwagę na niedo­
ciągnięcia wymagające usunięcia. Cho 
dzi o dyscyplinę pracy, i  stosunku do 
pracy pracowników insty tuc ji pań­
stwowych i  zakładów pra„y.

Na podstawie stwierdzonych danych 
w w ie lu  instytucjach państwowych 
zjawiskiem nagminnym Są fak ty  spóź 
nienia się do pracy. Urzędnicy, k tó ­
rzy powinni już o godzinie 8 rozpo­
cząć pracę, przychodzą często k ilk a ­
naście i  więcej m inut po 8, a niektó­
rzy spóźniają się nawet godzinę 
i więcej. Poza tym  wykorzystanie u- 
stalonych godzin pracy jest również 
nie pełne. Bywają wypadki wykony­
wania fu n kc ji pozabiurowych w  go­
dzinach urzędowych. Inn i odnoszą się 
beztrosko, często jedynie formalnie 
do swych obowiązków, przy tym nie 
brak przejawów nieodpowiedzialności 
i nawet złej woli.

N iektórzy kończą pracę przed okre 
słoną godziną, nie troszcząc się zupeł­
nie o los spraw, które w tym  czasie 
należało by załatwić. Daje się poza 
tym zauważyć u niektórych pracow­
ników" niechęć do samodzielnego w y­
dawania decyzji. Często sprawa, która 
przy pewnym w ysiłku  mogłaby być 
rozwiązana np. przez referenta, zo­
staje przez niego przesłana dó naczel­
nika wydziału, k tó ry  z kołei również 
zamiast przełamać ewentualne trud­
ności i sprawę załatwić; przekazuje 
ją  z kolei do wyższej instancji. W ten 
sposób zagadnienie, które mogło być 
rozwiązane przez pierwszą instancję, 
wędruje dalej, czas leci, a sprawa nie 
jest załatwiona. Ten styl, tę niechęć 
do decyzji i załatwienia spraw bar­
dziej skomplikowanych, należy bez­
względnie przełamać.

Podnosząc tę sprawę pragniemy, by 
członkowie PPR i  PPS pierwsi prze­
łam ali dotychczasową tę niezdrową 

;,$ąęął» 5»tmosferę. ByY.spraw^Jstosmi - 
ku  do pracy i  dyscypliny prąęy stała 
się m. inn. lematem ,ob:atŁ-j uchwał 
Kół Partyjnych.

Z likw idować aspołeczny stosunek do 
stylu pracy, wytępić biurokratyzm, 
podnieść dyscyplinę pracy, oto zada­
nia, które można i natęży wykonać.

„Roinicy1

0 małych złodziejach i wielkich defraudantach
Ob. Heddktorzel

;Wasse/piwno podaje często 'wiadomo 
ści o sprzeniewierzaniu wielkich sum 
(nie mówiąc juz ó mniejszych) przez 

'rmeiicscii6yck;\tyVeMipr<ki>.. i  inne „grube 
ryby” , grabiące bez skrupułów grosz 
publiczny w ritiUonowyełi sumach. I  za 
Wszystkie/ iłódżiejstwa Komisja Sper 
rjalna' skazuje „aktorów”  na rok, pół­
tora, a najwyżej dwa lata. Przecież to 
żyć nie umierać dla takich łobuzów. . Ta 
cy powinni się tylko ntodlić o to, by 
ich sądziła. Komisja Specjalna, Bo jak  
wygląda sprawa w sądach ? Tam wyro 
ki poniżej 2 lat są rzadsze — z reguły 
natomiast są surowsze. Niedawno czy­
tałem np., że sąd olsztyński skazał pew 
nego mzędmezynę . za zdef raudo wonie 
32.000 z l na trzy lata więzienia, a sam 
kiedyż. ( u) 1946 r.) byłem, na rozprawie, 
doraźnej, kiedy to jakiś szofer i  — zda 1 
je  się — pomocnik magazyniera za kra 
dzicz Syczy 4 worków obuwia z maga­
zynu Opieki Społecznej, dostali po 10 
lat więzienia.-

- Zestawiając te fakty, 'pytam' się: co 
się właściwie dzieje f . 32.000 zł i  8
tata więzienia, lub 3 - -  1 ’ worki butóiff 
i: 13 lat więzienia, a tum miliony i 2 la 
ta obozu pracy! Tu. urzędniczym i ro­

botn ik, it lam dyrektorzy i inne „szysz- 
jtjf2. -Gćlzie proporcja i . sprawiedliwośćf 
Więc albo sędziowie, którzy przecież j 
są prawnikami, nic znają się na prawie, j

albo są ludźmi nie krwiożerczymi, 
albo też w Kom is ji Specjalnej są nie 
prawnicy i  biorą się do zbyt poważnych 
rzeczy, albo też załatwiają sprawy wed­
ług swego ¿widzi mi się” . Gdy się zesta 
wia takie fakty jak  podałem, trudno o- 
przeć się myśli, że może ta na pozór 
tak groźna instytucja, to tylko zamas­
kowana forma opieki nad grubymi prze 
stępcarrii, chroniąca. ich przed wysokim 
.wymiarem, kary, w sądzie. Proszę o wy 
jaśnienie, na czym polega różnica i dla 
czego tak się dzieje.

Z poważaniem
Feliks Zawada

Olsztyn — ul. Żeromskiego 17

Podany powyżej lis t to wyra* rze­
telnej troski uczciwego obywatela o 
spraw iedliw y w ym iar ka ry  i skute­
czne zwalczanie przestępczości. Czy­
tając uważni» kom unikaty i doniesie 
nia Kom is ji Specjalnej, znajdziemy 
w nich obok wiadomości o większych 
czy mniejszych karach pieniężnych, 
o wyrokach, skazujących na krótszy 
czy dłuższy (nie do 2, lecz do 5 la t ma 
prawo osadzie w obozie pracy Kom i­
sja Specjalna) pobyt w  obozie pracy, 
również orzeczenia o skierowaniu 
sprawy do prokuratora.

Rzecz polega’ na tym, że Komisja 
podejmuje decyzje we własnym za­
kresie jedynie wtedy, gdy kw a lifika ­
cja prawna czynu przestępczego NIE 
PRZEWIDUJE możliwości wymierzę 

nią więksźej ka ry  przez raąd. Praw ni­
cy -  współpracownicy Kom isji Spe-: 
c j s inej szczegółowo analizują każdą j

sprawę i  jeś li ich zdaniem, sąd będzie 
niocen wymierzyć większą karę, niż 
to przewidują uprawnienia Kom isji 
Specjalnej, k ie ru ją  sprąyyę do proku 
ratora. Dowód najbardziej chyba ja ­
skrawy to sprawa Sąłacińskiego i Be 
wie&iego. Sprawa ta w ykry ta  i u jaw­
niona przez funkcjonariuszy Komisji 
Specjalnej, skierowana została przez 
Komisję do sądu, k tó ry zasądził obu 
przestępców na karę śmierci.

Skąd jednak biorą się wspomnia 
ne przez autora fisiu zbyt niskie rze 
komo wymiary kary przy miliono 
wyeh nadużyciach. Nadużycie to da 
że i groźne słowó:AV tych „m iliono 
wych“  sprawach skazani ludzie to 
nie zawsze BEZPOŚREDNI SPRAW­
OM DEFRAUDACJI CZY NADUŻYĆ 
Zdarza się nieraz, że na skutek nie- 
dozoru, niedbalstwa, czy uieumiejęl- 
nośći państwo straciło istotnie w ie l­
ką sumę. Czyn musi zostać ukarany 
ale sąd kierujący się lite rą  prawa 
nie będzie m iał podstaw do wymię 
rżenia w wyniku d ługiej procedury, 
większej kary, niż to leży w upraw 
nieni&ch Kom isji Specjalnej.

I wtedy wyrokuje komplet orzeka 
jąey Komisji Specjalnej — wyrokuje 
w granicach swyćb uprawnień, na 
podstawie drobiazgowego śledztwa, 
wyrokuje surowo i szybko.

Prosimy ob. Zawadę o uważne śle 
dzsuie komunikatów Kom isji Spe­
cjalnej i dzielenie się i  nami w ątp li­
wościami. Na podstawie konkretnych 
przykładów niewątpliw ie najlepiej u- 
jaw n i się rzeczywiste oblicze Komisji 
Specjalnej — instytuc ji zwalczającej 
bezkompromisowo, szybko i sprawied 
iiw ie  wszelkie przejawy nadużyć i 
szkodnictwa

We wczorajszym numerze pisaliśmy 
o „nowoupieczonych obszarnikach“  — 
ludziach',' którzy z łaski rozmaitych 
dygnitarzy, otrzymali gospodarstwa roi 
ne niezgodnie % prawem.,,¡Wypadk- po 
dane wczoraj nie wyczerp „ ją  oczywi­
ście całej listy sztucznych „ro ln ików " 
— ludzi zajmujących się pracą zawo- 
dowĄ, nie mającą nic wspólnego z ro l­
nictwem. Chodzi tu  o takich ro ln i­
ków, którzy mieszkają w miastach, 
piastują rozmaite urzędy, wykładają 
na uniwersytetach, występują na sce­
nach itd.

Otóż należy stwierdzić, że olbrzy­
mia większość wypadków przydziele­
nia ziemi nierolaikom przypada jesz­
cze na czasy urzędowania p. M iko ła j­
czyka w Ministerstwie Rolnictwa. 
Bieżne były wówczas wypadki rozda­
wania hojną ręką 20-hektarowych sa­
dów, 30 —' 40-hektarowych. dobrze za 
gospodarowanych i zabudowanych go­
spodarstw ludziom, b liskim  sercu pee 
setowych działaczy terenowych i m i­
nisterialnych.

Spuścizna ta nie została jeszcze w 
pełni zlikwidowana, i  niesłusznie. ,U- 
stawa o reformie rolnej mówi wyraź 
nie, że ziemia obszaniieza powinna 
być rozdzielona pomiędzy ludność roi 
niczą. is tn ie ją  u nas ppw ia ty  crerpią- 

,ee jeszcze na poważny giód ziemi. W 
tej sytuacji rzeczą niedopuszczalną 
jest przydzielenie gospodarstw ro l­
nych ludziom, nie zajmującym się roi- 
nictwem a wynajmującym dia upra­
wy przydzielonej im ziemi robotników 
rolnych. Przydział taki tó wyraźne 
naruszenie ustaw — niezależnie od te 
go, c ly  to naruszenie miało miejsce 
pod wysokim protektoratem byłego 
peerelowskiego m inistra czy jakiegoś 
miejscowego kacyka.

Decyzje tego rodzaju powinny być 
anulowane. Czuwać nad tym winien 
zarówno Związek Samopomocy Chłop 
skiej. jak i przede wszystkim zarzą­
dy powiatowe i kola gminne oraz w iej 
skie naszej Partii jak i PPS i SB.

„Tryli una 
Wolności“
T Y G O D N IK  PPR
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»Panseksualizm« made in
Beletrystyka amerykańska cieszy się 

dziś w wielu krajach Europy dużym u- 
znan em i poczytnością. Liczne powieś­
ci pisarzy amerykańskich tłumaczone 6ą 
na języki chce, w teatrach Paryża i in­
nych miast naszego kontynentu 6ztuki 
amerykańske biją rekordy ilości przed­
stawień.

To powodzenie jest w znacznej mie­
rze zrozumiale i uzasadnione. W latach, 
gdy Eurooa krwawiła pod jarzmem fa ­
szystowskich najeźdźców, a Literatura 
krajów okupowanych musiała wegeto­
wać w podziemiach, pisarze amerykań­
scy m ieli pełną możność rozwoju i two­
rzeń a, zbogacając skalę swej tematyKi 
nowością motywów wojennych.

I bez tego zresztą pisarze drugiej 
półkuli nie mogii się skarżyć na brak 
czy ubóstwo godnych literach ego opra­
cowania — tematów. Stany Zjednoczo­
ne są mimo swego na ogół wysokiego 
uprzemysłowienia — krajem wciąż 
jeszcze dziewiczym. Wielkość i różno­
rodność ich obszaru geograficznego, 
zjawiska osobliwych amalgamatów na­
rodowościowych, występujące na tym 
obszarze, perypetie historyezno-politycz 
ne „wćelkej demokracji“  amerykan 
sklej, napięcie konfliktów socjalnych i 
¡rasowych — są to wszystko czynniki, 
pobudzające wyobraźnię pisarza, przy-

1 wyrazu jego paleciedające barw 
twórczej.

Nazwiska Dreisera, Uptona Sinclaira, 
Sinclaira Lewisa, Dos Passosa, Broms- 
fielda, Hemśgwaya, Steinbecka, Gald-
weiia, Faulkcnera i wielu innych po- 
wesc'©pisarzy amerykańskich znane są 
dobrze Europie, jako nazwiska twór­
ców. obdarzonych poczuciem artystycz­
nej , społecznej odpowiedzialności, od­
wagą cywilną, śmiałością sądów, pięk­
nym i nudnym pragnieniem mówień a 
czytelnikowi prawdy o człowieku i ży­
ciu, choćby ta prawda nie układała się 
w wygodne ramki tradycyjnych miesz­
czańskich schematów.

U nas — niewiele, albo raczej nic 
jeszcze nie zrobiono w dziedzinie prze­
kładów, z 'iteratury amerykańskie i lał 
ostatnich. A szkoda, zwłaszcza, że 
wznawia się już niekiedy, łub tłumaczy 
od nowa rozmaite małowairtościowe po­
zycje z literatur obcych.

Nie wszyscy jednak pisarze aroery-
tluma- 
nawet

na to, by ich czytywano we własnym 
kram.

Obok pisarzy godnych tego miana, 
obok twórców o wyostrzonej świado- 
mcści społecznej i dysponujących peł­
nią środków artystycznego wyrazu, 6ą 
dziś w Stanach Zjednoczonych produ­
cenci literatury innego pokroju, ludze 
pozbaw cni podstaw światopoglądowych 
i — skrupułów moralnych, aferzyści 
■ geszefciarze- literatury, którzy dla do­
raźnych materialnych zysków schlebia­

kańs v zasługują na zaszczyt 
czenia. Nie wszyscy zasługują

ją na wszelki sposób najniższym gu­
stom mieszczańskej gawiedzi.

Autoreklama tych pisarzy oraz suto 
omaszczona dolarami reklamą ich wy­
dawców robi, oczywiście, swoje. Za­
śmiecając rynek wydawnezy, jediu i 
drudzy robią doskonałe interesy, nie 
troszcząc się wcale o to, że wsączają 
w swych czytelników niebezpieczne ja­
dy bezdeowości i amciralizmu. Oto cha­
rakterystyczne próbki złych obyczajów 
literackich, właściwych tym pisarzom, 

W obszernej, wydanej w N. Jorku 
publkacji informacyjnej pn. „Pisarze 
XX stuleca“  znaleźć można m. tan. 
autobiograficzną wypowiedź modnego 
dziś w, pewnych sferach powieścioplsa- 
rza amerykańskiego — Henry M llera. 
Określając siebie jako „pan-seksualnego 
anarchistę“ (?), Miller pisze:

„Marzę o tym, 
by utwory mo­
je były czytane 
przez coraz węż 
szy krąg czy- j 
tełriików, Nie ; 
interesują mnie j 
zupełnie ani ży­
cie mas, ani za­
miary istnieją­
cych w śwlede 
rządów. Mam 
nadzieję i moc­
no wierzę w 
to, źe cała cy­
wilizowana ludz 
kość zostanie 
starta z oblicza 
ziemi w ciągu 
najbliższych lat“ 

Przeczytawszy takie credo, nie można 
się dziwić, iż tenże Miller, broniąc 
pewnego francuskiego pisarza ,— kola- 
boracjonstę, pisał jeszcze w  r. 1944: 

„Czyż można potępiać tego psarza? 
Ostatecznie, czego wypadałoby tu bro­
nić? Domu rodzinnego, żony, dzieci, 
skrawka ziemi? Ja nie dałbym się po­
zbawić nawet paznokcia dla obrony 
którejkolwiek z .  tych rzeczy“ ...

A oto w  jaki sposób wielki, o milio­
nowym nakładzie, tygodnik amerykań­
ski „T ’me“ reklamuje swoim czytelni­
kom najnowszą prwieść godnego kam­
rata Henry Millera — Jamesa Caineta: 

„Poprzednie powieści Caineta bardzo 
gruntowne zaznajomiły czytelników z 
istotą sadyzmu, masochizmu i homo­
seksualizmu. Nowa jego powieść, któ­
rą nażywamy „krótką historią moralną“  
napisana została według wzorów po­
przednich i może pretendować do mia­
na najbardziej szczerej wśród innych“ ...

Nie należy wątpić, że ta „panseksu- 
alna“  reklama odniosła skutek dla au­
tora i wydawcy pożądany, to znaczy, że 
na roowe „arcydzieło“  rzuciły się skwa- 
piwie tłumy amatorów tego rodzaju 
„sensacyj“ .

Przed tą zarazą beletrystyczną drzwi 
i okna należy mieć jak najszczelniej 
zamknięte. Literatura światowa jest 
dość wspaniała i bogata, by czerpać z 
niej tylko to, co w rozpowszechnieniu 
— "korzyścią prawdziwą i stokrotnym 
pożytkiem się opłaci.

Bolesław Dudziński

N a  półce z ks iążkami
Ukazująca się obecnie w  I I I  wyda­

n iu  powieść Heleny Boguszewskiej 
„Całe życie Sabiny“  jest przykładem, 
że przejawy amorfizmu (tzn. tenden- 
cyj rozsadzających cechy gatunkowe), 
o którym  obecnie głośno się dyskutu­
je, występowały jeszcze w  okresie 
przedwojennym.

N ie jest to
fbowiean po­
wieść w  tym  
ścisłym sensie 

gatunkowym, 
ja k i pokazują 
w ie lk ie  wzory 
z X IX  wieku. 
Mamy tu  wpra 
wdzie jednego 
bohatera, jest 
n im  wymienio 
na w  ty tu le  
Sabina,) a lebra 
ku je  jednak 
normalnie roz­
w ijane j fabuły. 
To opowieść o

Helena Boguszewska

losach samotnej, skrzywdzonej przez 
życie Sabiny ujęta została w  ramach 
odmiennego od znanych dotychczas i  
trzeba przyznać oryginalnego schema­
tu. Bohaterka, złożona śmiertelną cho 
robą, przebiega pamięcią przeżytą 
przeszłość, nie grupując zresztą je j tre

ści według kolejności chronologicznej, 
ale robiąc wypady w  swoje życie po 
coraz to nowe fakty, stosownie do 
skojarzeń, wywołujących wspomnie­
nia, czy to będą suknie, czy mieszka­
nia, służące, książki, zabawy i za­
jęcia, poranki.

Jest to bardzo oryginalna kompozy­
cja. Każdy z was przypomina sobie 
zapewne kształt okna na frontonie 
gotyckiej katedry, zwanego rozetą: 
wszystkie lin ie  wybiegają tam z cen­
trum , zakreślają swoje hiperbole i 
wracają do punktu wyjścia; z układu 
tych l in ij,  przebiegających jedna obok 
drugiej, powstaje rozeta. Taką właś­
nie kompozycję rozetową — żeby tak 
ją  nazwać — posiada powieść „Cale 
życie Sabiny“ . Jest w  tym  być może 
nieco schematyczności, ale jest rów ­
nież zaskakująca niespodzianką orygi­
nalność.

Boguszewska rozpoczęła swoją tw ór 
czość w  1931 r., występując od razu 
jako zdecydowany i  dojrzały talent. 
Ściśle biorąc, prozę tej autorki zakla­
syfikować trzeba na pograniczu repor­
tażu i  powieści. Tak było w  debiucie 
„Ś w ia t po niewidomemu“ , w  pamięt­
nikarsko -  reportażowej powieści „C i 
ludzie“, czy w  utworach pisanych we­
spół z mężem Jerzym Kornackim  „Ja 
dą wozy z cegłą“  i „W isła“ .

GŁOSY I GLOSSY

i

Henry M ille r

O literaturze polskiej 
w ZSRR

POŚRÓD stosunkowo nielicznych 
głosów zagranicznych o literaturze 

polskiej zanotować należy artykuł S. 
K O R N IE W A , pomieszczony w radź. 
tygodniku „Nowoje Wremia”  jako pró­
bę syntetycznego ujęcia dążeń i  osiąg­
nięć współczesnej naszej literatury.

Komiew, stwierdzając na wstępie 
fa k t wstrzq.su, jakim  były dla inteligen­
c ji polskiej lata okupacji, podkreśla, 
że stały się one również próbą charak­
terów i  skierowały pisarzy ku analizie 
dynamicznych sił rozwoju społecznego. 
Podchodząc od strony tematyki, k ry ­
tyk  radziecki dzieli naszą twórczość 
powojenną na cztery grupy.

Pierwsza z nich ,to L IT E R A T U ­
RA OBOZOWA I  W IĘ Z IE N N A , wy- 
rająca się w wierszach H O LU JĄ  i  T l-  
M O E IE JE W A , oraz wspomnieniach 
obozowych S ZM A G LE W S K IE J, Ż Y - 
W U LS K IE J , D O BAC ZEW SKIEJ, 
Ż Ó Ł K IE W S K IE J  i  więziennych — 
reportaż Gojawiczyńskiej. U Szmag- 
lewskiej, którą Komiew stawia najwy­
żej, uderza go „pnolest nie tylko prze­
ciw hitleryzmowi, lecz w ogolę przeciw' 
faszystom wszelkiej maści i  narodowo­
ści” . U Żółkiewskiej notuje optymizm, 
i  wiarę w zwycięstwo sprawiedliwości.

Drugą grupę, omawianą przez K o r-  
niewa, stanowią W S PO M N IEN IA  1 
Z A P IS K I W OJENNE. Wymienione 
zostały tu utwory K . BRANDYSA, 
J. AN D R ZEJEW SKIEG O  i  K . PRU- 
SZYŃSKIEG O.

W  trzeciej grupie książek o Polsce 
przedwojennej, oglądanej przez pryz­
mat wydarzeń ostatnich lat, wspomina 
Komiew o ,,M U R A C H  JE R Y C H A ”  
T. BREZY, któremu zafzuca brak «- 
iczględnienia problemów społecznych, 
tak istotnych w życiu Polski sanacyj­
nej, oraz o „R ZEC ZYW ISTO ŚC I”  J. 
PUTR AM EN TA. Wśród książek oce­
niających przeszłość ,wymienia Kor- 
niew również „K O R D IA N A  I  C H A­
M A”  L. KRU CZKO W SKIEG O  i 
„PRÓBĘ OGNIA”  T. H O LU JĄ.

Wreszcie w czwartej grupie omówio 
ne zostały utwory poświęcone spra­

wom odrodzenia i  odbudowy Polski. W  
te j grupie wyróżnił Kom iew „NOW Ą  
N AP R AW Ę ” , OLCHY i  „UGORY”  
PO GANA.

W  artykule Korhiewa znajdujemy 
również wiele uwag o dyskusji wokół 
realizmu. Jako przeciwstawny biegun 
realizmu wymienia Komiew subiekty­
wizm, za którego reprezentatkę uważa 
Z. N A ŁK O W S K Ą , podkreślając jed­
nak, że w „Medalionach”  osiągnęła ta 
autorka realizm, graniczący z doku- 
mentaryzmem. Za reprezentantów lite­
rackiego subiektywizmu uważa Kor- 
niew również niektórych pisarzy kato­
lickich,, szczególnie D O BRACZYŃ­
SKIEGO , któremu zarzuca wykoszla- 
wianie rzeczywistości i  szkodliwą ten­
dencyjność polityczną.

Sumaryczny z natury rzeczy arty­
kuł Karniewa może odegrać informa­
cyjną rolę w stosunku do. czytelników 
zagranicznych, tym bardziej, że tygod­
nik „Nowoje Wremia”  ukazuje się po­
za rosyjskim również w językach fran ­
cuskim, angielskim i  niemieckim.

inflacja pism literackich
<p.TASO iySM O  literąckie należy u- 

wSdfrm e tylko zd płaszczyznę, na 
kttffejMdbgWa się, pośrednictwo mię­
dzy literaturą a społeczeństwem, lecz 
również ośrodek wychowawczy w sto­
sunku do pisarzy. Do spełnienia te j 
ro li potrzebny jest czasopismu pewien 
konkretny program kulturalny. Pro­
gram taki zdołały sobie dotąd wypra­
cować „O DR O D ZEN IE” , ‘„K U Ź N I­
CA” , „W IE Ś ”  i  „O D R A’’. Na przy­
kładzie innych pism obserwujemy, że 
brak konkretnego programu kultural­
nego powoduje, iż stają się one jedy­
nie pokazami przypadkowo zebranych 
materiałów literackich i  kulturalnych, 
co oczywiście nie sprzyja wytworze­
niu wokół pisma atmosfery wycho­
wawczego ośrodka literackiego.

Narzeka się u nas na brak piór, któ­
re byłyby zdolne obsłużyć w stopniu 
zadowalającym istniejące organy lite­
rackie. Tymczasem mimo trudności w 
gospodarce papierem, wychodzą nadal 
pisma, które nie zdały egzaminu w 
sensie tworzenia ośrodków literackich 
o określonym programie kulturalnym, 
'mzM.mmmm^zzairezim i r r 11\wmmmramMM9aim

ba, mało tego, pokazały się nowe i  po­
kasują się zapowiedzi dalszych aspira­
c ji wydawniczych. Sprawa ta wymaga 
poważnego rozióażenia i  zdecydowanej 
ingerencji powołanych czynników w 
kierunku zaprowadzenia w tym cha­
osie porządku.

Wydaje się nam, że w okresie „p la ­
nu trzyletniego” , planowość powinna 
obowiązywać również w dziedzinie 
spraw literackich. Ma to podwójne u- 
zasadnienie.

Z  jednej strony in flacja  pism lite r 
powoduje rozpraszanie się wysiłków i 
nie sprzyja bynajmniej konsolidowa­
niu się ośrodków o sprecyzowanej ro li 
ideowo - wychowawczej, a tym mniej 
podniesieniu się ' poziomu naszego cza­
sopiśmiennictwa literackiego. Sprawy, 
które np. omawia tygodnik „ W A Ł­
BR ZYC H ” , „N O W IN Y  O PO LSKIE”  
czy nawet „A R K O N A ” , mieszczą się 
w programie kulturalno - społecznym 
„O dry” , której możliwość oddziaływa­
nia zostałaby przez likwidację tam­
tych periodyków wzmocniona. Tak sa­
mo wygląda sprawa z ambicjami pro­
wincjonalnymi niejako na wyrost w 
postaci np. „Kamęry”  i  ,fZdrpju". L i­
kwidacja tego rodzaju : pism » niedo- 
pyszeżanie, do podejmowania podob­
nych imprez może przynieść jedynie 
pożytek w 'postaci zwiększonej konso­
lidacji naszego życia literackiego i  pod 
niesienia poziomu, gdyż przy nadmia­
rze pism obserwujemy w materiałach 
redakcyjnych przemyt rzeczy małowar- 
tościowych.

Po wtóre, wchodzi w rachubę fakt 
nie mniej ważny. Pisma literackie są 
dzisiaj deficytowe. Deficyt pokrywa­
ny jest zatem z pieniędzy państwo­
wych i  społecznych. Przy dzisiejszych 
trudnościach okresu odbudowy _ kary­
godne jest po prostu wyrzucanie pie­
niędzy państwowych i społecznych na 
imprezy, które nie mogą się tłuma­
czyć potrzebami naszego życia literac­
kiego, gdyż są niepotrzebne i  przyno­
szą, wynikając jedynie z zaspokojenia 
takich czy innych ambicji, więcej 
szkody, niż pożytku.

Z  tych względów konieczne jest pod­
jęcie przeciwdziałania in fla c ji pism l i ­
terackich.

Konstruktyw izm  nie był na js iln ie j­
szą stroną talentu Boguszewskiej. M i­
mo to jednak utw ory je j nie nasuwają 
bynajmniej wrażenia chaołyczności. 
Autorce „Tych ludzi" udaje się zaw­
sze wyjść z niebezpieczeństwa obron­
ną ręką właśnie dzięki darowi by­
strej obserwacji 1 niemniej cennemu 
darow i wyrazistego i  plastycznego c- 
pisu. S tyl Boguszewskiej jest prosty, 
żywy, sugestywny i  nasycony liry z ­
mem.

Sabina, bohaterka omawianej po­
wieści, jest typem, do którego opisu 
Boguszewska ma wyraźną predyiek- 
cję. Występuje on praw ie W każdej je j 
książce. Szczególnie przypomina zde­
klasowaną Anielcię z „Tych ludzi“  1 
jeszcze więcej inną Anielcię z przed­
wojennej powieści radiowej „Anie lc ia 
i  życie“ . Jest to typ, którem u nie uda­
je się ułożenie życia. Boguszewska u - 
mie znakomicie oddać melancholią 
zrezygnowanego 1 osamotnionego sta­
ropanieństwa,

(hem)

„Dawne, dobre czasy“. W ybrał S
przedmową poprzedził Adam Polew­
ka —  Warszawa, „Książka“ . 1947.

Dobrze jest czasem poszperać w sta 
rych rocznikach pism, choćby to by ły  
nawet ty lko  pisma —  humorystyczne. 
Na ta k i właśnie pomysł wpadł zna­
ny lite ra t i publicysta krakowski, 
Adam Polewka, a rezultatem jego re­
trospektywnych poszukiwań stała się 
mała antologia pt. „Dawne, dobre cza­
sy“ *).

Adam Polewka
„Dawne, dobre czasy“  (oczywiście 

— w  cudzysłowie) —  to część okre­
su dwudziestolecia naszej niepodległo­
ści, mówiąc ściślej — pierwsze pięć 
la t (1918 — 1923) po ukończeniu tam 
te j w ojny światowej. Takie spojrze­
nie wstecz, bystre i  porównawczo 
wartościujące, ma właśnie dzisiaj duży 
walor instruktyw ny, mimo, że mate­
r ia ł do porównań czerpany jest ty lko  
z ówc-c aej p ro d u k c ji satyryków i hu 
morystów.

Aie i taka ocena rzeczywistości —“ 
choć ułamkowa, pobieżna i  z natury 
swej nieco specyficzna, ma w  sobie 
jedriak ziarria prawdy i  obiektyw iz­
mu. Z dowcipów „Szezutka“  czy „M u­
chy“  tamtych la t wyziera niekomple­
tny, lecz charakterystyczny obraz 
„dawnych, dobrych czasów“ , do któ­
ry  ca przecież za nic w ¿wiecie wracać 
b yśm y  nie chcieli.

Jeden z działów zbiorku nosi ty ­
tu ł: „Na angielską chorobę chorowa­
ły  ty lko  dzieci“  — i obrazuje — w 

• 11 uh; i u *'■ mi f  wczts“
nei -.i';: v  do spraw : 7,a
gadnień polskich. Pod tym  względem 
niewiele się, doprawdy, dzisiaj zmie- 
n io, to te ż  ty m  bardziej dziwić się erze 
bo, że na „angielską chorobę“  zapada 
ta w Polsce obecnie niekiedy i — do­
rośli.

W przedmowie do swej książki Po­
lewka — z temperamentem świetne­
go publicysty i natażną przedmioto­
w i ironią — ukazał szpetne oblicza 
„dawnych, dobrych czadów“  — bez 
szrrrnki. (b. d.)

F. E. S i L L A N P A A
» __

Śmierć maleńkiej Tellervo
Nieznana prawie zupełnie u nas literatura fińska poszczycić się jednak może laureatem nagrody No­

bla — jest nim Franciszek Emil Siltanpaa (ur. 1888 r.). Wyszedłszy z nizin społecznych, Sillampaa nie 
mógł z braku środków dokończyć studiów medycznych, osiadł zatem w swoiej ubogiej rodzinnej wio­
sce w centralnej Finlandii i poświęcił się literaturze. Jego utwory, jak „CzWwiek 1 słońce", „Pobożna 
nędzaprzepojone pod wpływem przyrody pierwiastkami panteistycznymi, opowiadają o biedakach 
wiejskich. „Maleńka Tei!ervo“ pochodzi ze zbioru nowel „Ludzkie dzieci“ .

TELLERVO była biednym dzieckiem, które urodziło 
się w gminnymi domu ubogich. Wspaniałe ijnię (Tel- 
!ervo była w  fińskiej mitologii boginią lasu) wymy­

śliła przełożona, która żywiła niejakie literackie ambicje. 
Ma lca Tei!ervo, k‘óra była piątym z kolei nieślubnym jej 
dzieckiem, żyła w domu ubogich; ojcem, według jej twier­
dzeń by! pewien półgłupek, który częściowo przesiadywał - 
w zakładzie dla obłąkanych, częściowo spełnia! posługi 
sta ;enne przy domu ubogich. Dziecko aż do drugiego ro­
ku życia czepiało się fartucha matki, która była pomo­
cnicą kuchenną. Petem umieszczono je za rocznym wyna­
grodzeniem u jednego z mieszkańców parafii i to drogą 
licytacji, na którą wprawdzie prawo nie pozwalało, ale 
która jednak dostarczała ludziom zabawy w targowaniu 
się i podbijaniu ceny. TeiIervo dostała się najpierw do pe­
wnego cieśli, który sam miał peien dom dzieciaków. Kie­
dy io rnie&ce uznano za nieodpowiednie, i mata skończyła 
już cztery lata, wzięto ją pod opiekę pewne bezdzietne 
małżeńs'wo.

Para ta, Kalie i Titta, znana była ze swego nienaganne­
go ped każdym względem zachowania i zapobiegliwości, 
której wynikiem było — jak głosiła fama — ukryte w zu­
pełnej tajemnicy zawiniątko z oszczędnościami. Tym ra­
zem Te'lervo trafiła dobrze. Uczono ją czytać, dziergać 
pończochy i pomagać, jak dalece było to możliwe, przy pro­
wadzeniu gospodars‘wa. T«-llervo nazywała swoich przy- 
brnych rodziców wujkiem i ciocią i była ich chlubą w cza­
sie wizyt ze względu na dowody zmyślności i facecja, ba, 
nawet od proboszcza zbierała pochwały przy egzaminie 
z postępów, w czytaniu, ponieważ śmiało i płynnie recy­
towała wyuczone na' pamięć ustępy. Była bezwzględnie 
na "eoszą wśród dzieci pobierających naukę katechizmu, 
a R'we‘ ofórow-ła nad igiełu pobożnymi starszymi kobie­
tami k ‘óre po zakrńczeńu przesłuchiwania sprzeczały się 
2 proboszczem nad sposobem interpretacji.

Po powrocie z niedzielnej nauki czytania Te!!ervo przez 
cały dzień skakała i pląsała wokół Kalie i Tilty i wrzeszcza­
ła jak szalona. Tilta woła:

— Cóż to, zbzikowałaś, ty latawcze? Ja ci zaraz po­
każę...

Potem wchodziła do domu, do pachnącej znanym cie­
płem izby, zdejmowała świąteczne ubranie i gdy przyszedł 
ktoś z.sąsiadów z wizytą, przedrzeźniała pełen namaszcze­
nia głos proboszcza:

— No widzisz, nauczyłaś się pięknie czytać, m<jje bie­
dne dziecko. Ucz się tylko tak dalej.

A Kalle wtrącał swoim łagodnym głosem:
— Rzeczywiście, mogło by z niej być jeszcze coś po­

rządnego, gdyby Pan Bóg nie obdarzył jej takim nie­
równym usposobieniem.

T£ta nie godziła się z tym i musiała, jak zwykłe, fuk- 
nać na Tel'ervo:

— No, cóż to wieszasz się tak stołu? Odejdź i usiądź 
na ławce!

I nastrój wieczorny stawał się W izbie osobliwie smutny 
i rzewny zarazem.

Tellervo kręciła się po obejściu i jego okolicy podobna 
do stracha na wróble nie tylko z ubioru, aie i z gestów. 
Oczywiście, biedne dziecko nie miało nigdy nowej sukien 
ki czy trzewiczków.

Dobro i zło pokazywało się w niej na przemiany i odpo 
wiednio do tego układał się stosunek do niej dorosłych. 
Mogła szczebiotać bez ustanku i pamięć- miała zdumie 
watacą. Nic nie uchodziło jej uwagi. Kkdy dorośli ckła 
mywali siebie nawzajem, nagłe wyskakiwała Tcli.ervo, aby 
przedstawić rzecz, jak się miała naprawdę. Złościło to

starszych, ale cóż było począć? Często mawiało się z u- 
znaniem: „Mała gosposia wie istotnie wszystko“ . Niekie­
dy jednak ściągała na siebie gniew: „Nie wtrącaj nosa
w nieswoje sprawy!“

Potem rozmowa schodziła na temat Tel!ervo. Skubała
ustami koronki fartucha (za co niejednokrotnie dostawała 
klapsa), a dorośli rozważali, co może z takiego smyka wy­
rosnąć. Tilta i Kalle nie postanowili jeszcze, czy zatrzyma­
ją ją u siebie na przyszły rok... O nie, nie troszczono się 
o delikatność w  obecności Te!lervo! Miała pełną świado­
mość swojego osobliwego położenia: co za matkę posia­
dała i że w każdej chwili może się znaleźć w innych wa­
runkach. Nie, nie płakała z tego powodu — stawała się 
tylko nieco cichsza, kiedy mówiono o. tym. Czyżby biedny 
głuptasek przeczuwał, że życie jej będzie krótkie?

Nie doszio jednak do tego; żeby Te!lervo musiała opuś­
cić Kalie i Tiitg, ponieważ zmaria wczesnym latem tego 
roku. Nawet stara Tilta uroniła kilka łez nie bacząc na 
poprzednie połajanki, ponieważ sama miała dzieci i dlate­
go tylko na stare lata przygarnęła biedne dziecko i zajęła 
się jego wychowaniem. Cóż biedne dziecko byio winne te­
mu. że miało taki nierówny charakter? — Zarząd gminny 
nie wiedział, czy uważać ten wypadek za smutny czy po 
cieszający. Gmina płaciła przecież już przez 10 iat za wy - 
chowanicę — ale z drugiej strony wątpliwe było, czy mo­
że wyrosnąć z niej coś porządnego. Punkt widzenia ko 
biet z sąeiedztwa byt zgedny:

— D!a takiego dziecka zawsze jest najlepiej, kiedy Pan 
weźmie ją do siebie. Miała taki piękny pogrzeb...

Przyczyny śmierci Te!lervo, jak zresztą ona sama, zo­
stały niebawem zapomniane. Ostatni raz mówiono o niej, 
kiedy Tilta sprzeczała się z zarządem gminnym o wypła 
tę reszty należności za ten okres roku, kiedy dziewczyn 
ka jeszcze żyła. W ostatnim czasie poniosła dodatkowe 
koszty na dziecko, tak — a przede wszystkim: niby dla 
czego ma robić gminie podarunki!

Ale zewnętrzne okoliczności przedwczesnej śmierci Tel- 
!ervo stanowią same w sobie bardzo wyruszającą historię.

Jak już mówiiem, łertyczna dziewczynka miała wyjąt­
kową zdolność do nauki. Kiedy TeI!ervo opanowała abeca­
dło, ciotka Ti.ta nałożyła na nos okulary, wzięła książkę 
do ręki i rozpoczęła — nie szczędząc naprzód rozmaitych 
ostrzeżeń i pogróżek — naukę. Uczennica robiła takie 
postępy że |itż na drugi dzień mogła poprawiać swoją 
przybraną r.ajkę:

—r Go ty mówisz! To jest przecie! r, a nie a!

Tego rodzaju sprzeczki zachodziły częściej, aż wreszcie 
Tilta zniecierpliwiła się i zarzuciła całkiem rolę nauczy­
cielki. Tełiervo sama teraz sylabizowała .eletaentrz, a w ta­
cie pomagała jej Linda, służąca bawiącego w sąsiedz‘wie 
na letnisku inżyniera, która często wieczorem spotykała 
się u Tilty ze swoim ukochanym. Nauka przybierała nie­
raz charakter zabawy, że Tilta, uwżała często za stosowne 
wtrącić się:

— Coś podobnego jest w książce? Dajcie tylko, ja będę 
wam czytała...

_Te!lervo jednak nauczyła się czytać, a nawet^ pisać, po­
nieważ w elementarzu znajdowały sę również wzory liter 
pisanych, a Linda pokazała jej, jak S'ę je stawia. Linda 
była piękną, wesołą dziewczyną, podarowała Te'łervc swoje 
znoszone brązowe trzewiki i rodzaj chusteczki na szyję. 
„Kryza“ — mówiła o chusteczce stara Tilta.

Z jakim rozmachem rozw nęła teraz Tellervo swoje zdol­
ności! Imponowała na niedzielnych próbach czytania i w 
mgnieniu oka wchłaniała wszystko, co tylko zdoiaia dostać 
w swoje ręce. Katechizm um-iaia już po kilku miesiącach od 
początku do końca. Następstwa tych zdolności w nauce nie 
nie były jednak szczęśfwe. Wychowanków e gminy nie u- 
częszczałi z zasady do szkoły, przybrani rodzice otrzymywali^ 
za nich tak mało, że nie opłacało s!ę im ponosić kosztów zwią 
za.nych ze szkolą Ponieważ jednak Te!lervo nauczyła się tak 
świetnie czytać, kilku gospodarzy uradziło, aby wysłać ją 
do szkoły. Tilta powiedziała, że taka niestała dziewczyna 
i tak do niczego n e dojdzie, j ona, Tilta, nie chce, aby 
potem stawiano jej zarzuty, kiedy dziecko zrobi w szkole 
coś ziego. Ale pewnego ranka Tellervo mimo wszystko po­
wędrowała uczesana i —- stosownie do bardzo skromnych 
możliwości — wystrojona, do szkółki wiejskiej.

Jak Tilta przepow adala-, nic z tego nie bvlo. Te!iervo 
uczyła się wprawdzie z łatwością, miała wyraźną wymo­
wę — na tle licznych gatnoniów była czymś wyjątkowym, 
ale wskutek swojego roztrzepania nie mogła się podporząd­
kować dyscyp.łnie szkolnej. W czasie przerw znów inne 
dzieci strasznie dokuczały jej drwinami. I tak doszło do 
tego, że pewnego ranka Tellervo ze. łzami w oczach, stojąc 
na podwórzu przed domem, tylko spoglądała na dzieci idą­
ce do szkoły. Nie mogła już iść razem z nimi, chociaż — 
mimo wszystko — gorąco tego pragnęła. Tilta zawołała 
z izby.

— Chodź tutaj natychmiast! Cóż to stoisz i gapisz się? 
Już -nie kłują cię włosy w gardle? (Dzieci szkolne nasypa­
ły potajemnie Tellervo do je j butelki z mlekiem włosów 
psa).
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T W A R Z E  P R Z E D  L U S T R E M
C ZY W  KRZYWYM ZWIERCIADLE?

Bywają czasem dziwne skojarzeni.. 
Oidfe ostatnio czytając szereg książek 
poruszających sprawy polskie w okre­
sie okupacji, książek należących do tak 
zwanej „drugorzędnej literatury“  — 
myślałam z zazdrością o czasach staro­
żytnych, w których Wojnę Trojańską 
przekazywał historii — Homer. Pomy­
ślałam sobie bowiem, co doszłoby do 
potomności z owego bohaterskiego.epo- 
su. gdyby zajęli s ę nim powieściopjsa- 
rze z gatunku felietonistów odcinko­
wych, mb zgoła — amatorów lekkiego 
dreszczyka sensacji j tkliwego zakła­
mania.

Wyobraźmy sobie na chwilę, że ateń­
scy wędrowni wydrwigrosze rozpoczę­
liby dyskontować w swych opowieś­
ciach dzieje Achillesa, Hektora, Andiro- 
maki i Kassandry. Piękna przyjaźń 
Achillesa z Patnoklesem stałaby się 
Sprawą wielce podejrzaną, Kassandra 
musiałaby swą złowrogą przepowiednią 
doprowadzić do oblęd-u króla greckiego 
Agamemńóna, który w -rozpaczliwym 
ataku szału roztrzaskałby głowę u jej 
stóp. Andromaka wołałaby do swego 
czcigodnego małżonka: „Nie czekaj na 
mnie“ . Parys szeptałby w ekstazę — 
„za. jeden twój uśmiech, Heleno“ , a Aga 
mernnon sro-żylby s'ę — „Niewierna — 
kłamiesz“ ! Król Priam i królowa Heku- 
ba kłóciliby się o skarby pogrzebane pod 
tiiuraml Troi, a co do bogini tetydy, 
która wyłoniła się przed swoim syriem 
® plan morskich — zostałaby oskar­
żona niewątpliwie o nudyzm, sianie 
zgorszenia i -inne nieprzystojne zamysły.

Należy zwrócić uwagę, że w tym ga­
tunku literackim, którego dotykam, - ży­
je w niezmąconej zgodzie cnotliwa duł- 
szczyzna ; najbardziej wynaturzone, 
niesmaczne podejście do zagadnień ero­
tycznych, która to mieszantea zdolna 
jest z najwznioślejszych rzeczy uczymć 
niesmaczną anegdotę.

Ale tak długo, jak owe tak zw. 
utwory, ograniczały się do ,„Dzikusek“ , 
„Panczów“ , „Ust o zmroki^' jtp. osiąg­
nięcie podniesienia poziomu kulturalnego 
szerokich mas, pozwoliłoby umrzeć tej 
literaturze łagodną śmiercią zapomnienia 
w stosunkowo krótkim czasie.

Inaczej rzecz się ma, gdy w tałem sa 
mym stylu obrabia się niedawną i tak 
pamiętną przeszłość.

Do najistotniejszych spraw udzkich 
podchodzi „homo soribens“  czyli „osoba 
„pisząca“  i w ramy dawnych schematów 
wtłacza zniekształconą mozaikę WieJ- 
kośći i upadku, ofiary i . zdrady, bólu, 
klęski j patosu walki-

Weźmy pierwszą lepszą z brzegu. 
Nosi wymowny i wiele obiecujący ty­
tuł. Konflikt miłosny podlany jest 
sosem awanturniczych przygód londyń­
skich spadochroniarzy (tak zwanych 
przez au-torą z , wdżękiem „zrzutków") 
czułych na zagraniczne wdzięki łączni­
czek i bogatych Angielek kupujących 
sobie--polskich lotników. Prawda — i’e 
lekkości w traktowaniu tych rzeczy...

Bogatszego materiału dostarcza ol­
brzymi reportaż — pamiętnik-poweść 
pt. „Alarm dla miasta Warszawy trwa“
Autorka niedwuznaczne, identyfikpjąć 
się z bohaterką, w której jest zakocha­
na, daje nowe wydane. „X-27“ . Oczy­
wiście piękna dziewica o niezłomnym 
sercu, poznając niem e-ckego pięknego 
pułkownika,, kwaterującego w ¡ej ma­
jątku ziemskim (jakleżby inne tło!) 
postanawia wydostawać z mego jedną 
taj-ęmneę za drugą. Wie, kiedy padnie 
Jugosławia, wie, kędy i na którym od­
cinku będzie napaść na ZSRR. Wiado­
mości te przekazuje swemu narzeczo­
nemu. który mimo, iż żyje tylko dla 
sprawy — szarpany przez furie zazdro­
ści — wybiera najlepszy sposób odwe­
tu - zdradza najdroższą z niekochaną 
lecz uwielbiającą go' łącznczką.

Zresztą nasza Dziewica Warszawska
też nie jest bez winy... Okazuje się, że 
pułkownik odpowaida obrazowi rycerza 
jej snów młodzieńczych i nie zawsze szpie 
gowska misja połączona jest dla niej z 
przykrość.ą. Wszystko to na tle akom­
paniamentu muzycznego — raz repertu­
ar klasyczny, raz niemiecka żołnierska 
piosneczka „poznałem w polskim mia­
steczku piękne dziewczę“ . Okrucień­
stwo gestapo służy jako deus ex mah.- 
na do usuwania zbytecznych postaci. 
Owa łączniczka nip. ginie rozstrzelana. 
Inna osotba z tej samej książki luksu­
sowe „kobieciątko“  Nina, po wywiezie­
niu męża do pbozu znajduje od razu bo­
gatego pocieszyciela. A kiedy nietak­
towni Niemcy wywożą go do Oświęci­
mia — znajduje s ę wybawiciel — 
agent niemiecki, który lalusią się zaj­
muje. Trudno wyszczególniać tu wszy­
stkie pow kłania. W każdym razie są ta« 
smakowite sceny, jak to, że o pewnej 
rannej godzinie — w lochach na Szu­
cha torturowani są wspólnie — mąż 
Niny (zdąży! na czas wrócić z obozu) 
jej kochanek, (uratował sę z Oświęci­
mia), którzy byli w jednej organizacji, 
a Nina przeżywa pierwszą ncc ze swo­
im gestapowcem, który oczywista tych 
obu wpakował. Czyi: jak na jedną po­
wieść dość dużo rewelacji: jedna Polka 
romansuje z Niemcem dla dobra O j­
czyzny (trochę podświadomej potrze­
by), a druga — szczygiełek-szczefejotka 
„daje się bezwolnie unos ć na falach 
życia“ , a przy okazji zdradza męża 
swej przyjaciółki. Nie • trzeba chyba cy­
tować dłużej.

Najwyraźniej zarysowany jest ten 
motyw w „Twarzach przed ¡ustaem“
Promińsklego. Tę książkę wymieniam 
świadom:« z podkreśleniem autora. Nie 
jest to bow.em utwór pisany „na odci­
nek“ , lecz pozuje na poważną analizę 
psycho,log'cziną. Tu w ogóle zatarła się 
różnica między polskim społeczeń­
stwem, a okupantami. Bohater-lekarz 
toleruje, że jego kochanko pracuje w 
knajpie dla N.emców, godzi się być jej 
amantem na zmianę z niemieckim ofi­
cerem. a autor zajęty jest cozwiązywa- 
nem ne tyle trójkąta, co czworokąta, 
nie dostrzegane jak poważnego zagad­
nienia dotknął.

Oczywiście były kobiety pracujące 
na usługach gestapo. Były kobiety, któ­
re dla lekkego życia sprzedawały się 
okupantowi, ale w .tej sprawie stano­
wisko społeczeństwa było jednomyślne. 
Można by nawet ubolewać, że inne qui- 
slingowsk.e, kolaboracj ontó t yczne, pro- 
h tlerowskle zapędy nie były tak jedno­
lici« potępione, jak „chodzenie z Niem­
cem“ . Po co więc rcbić z . tego nleom:- 
jaćny atrybut tak zw. „powieści z żyda 
pod okupacją“ ? Jak można podawać ta­
kie rzeczy — na marginesie, jak gdyby, 
bez wyciągnięcia, lub choćby tylko su­
gerowania wniosków.

Były takie czasy, że pod lada pozo­
rem, lub nawet bez pozoru wytaczano 
sprawy „o obrazę Narodu Polskiego". 
Była to niezdrowa przesada, której nikt 
nie chciałby wskrzeszać. Nigdzie tak 
jak u nas nie woła się z emfazą „św ę- 
tości nće szargać“  gdy tylko ktoś — 
najzupełniej słusznie — mówi o błę­
dach, by wskazywać drogę naprawy. 
Ale nie słyszałam dotąd an jednego 
głosu, który by zastrzegł, że są tematy, 
n,a które można pisać dobrze, albo nie 
pisać wcale, które można pokusić się 
zgłębić aż do dna, nawet gdyby zna- 
eźf tam zgnił znę ¡.upadek. Literatura 
powojenna pokazała, że ludzie talentu, 
a przede wszystkim ludzie wysokiego 
serca i umysłu potrafią sięgnąć dó rze­
czy bolesnych : palących wstydem, „ ją ­
trząc rany polskie, Jjy nie pokryły się 
błoną podłety“ . Czynił to Andrzejewski, 
Brandys, Nałkowska, f czynili dobrze. 
Ale tym bardziej należało by mocno ś ę

zastrzec, że taka tematyka nie nadaje 
się jako ornament do felietonowych,
sensacyjnych romansów.

Było kiedyś określenie, które dobrze 
oddawało istotę brukowej litera­
tury. -o mówiło się „literatura, która 
chodzi kuchennymi schodami". O obec­
nej je j odmianie nawet tego nie można 
powiedzieć... Żadnymi, schodami, żadną 
drogą nie trafia ona do rzeczywistości 
polskiego życia, f jeśł; o bohaterach; 
tych książek powiedzieć za Promiń- 
skim, — „twarze przed lustrem“  to są 
to twarze cdbite w takim lustrze, jak,« 
spotykamy w panopticum, w  zwiercia­
dle zniekształcającym fakty, uczuc.a, 
całą niedawną, a tak żywą przeszłość.

Jedna jest w tym wszystkim pocę- 
cha. :Kto wie, czy moje uczucie zazd-*- 
Ścj wobec Greków, że opiewał ,ch ty'ko 
Homer — jest Uizasadn one. Możlten®, 
że na nie jednym rynku Aten, czy K *- 
rynlu gromadzili drkełe siebie wielki 
tłum żądny sensacji — przygodni ,,«o- 
eci“  j i«  oni to również przystosowy­
wali rzeczy. wielkie do własnej małości. 
N:e ma dzś śladu jch „twórczosei". 
Znikną' też w pamięci potomnych owe 
„Barbary“ , „Joanny“  fto. Ale czy nie 
można by już dziś wyelim nować ich 
zarówno w imę niefaiszowania historii 
jak i ze względu na szacunek dla okrut­
nych doświadczeń narodu. Jest to za- 
gacanenśe nie dla krytyków literackich 
ale d'a całego społeczeństwa.
_________  Helena Zatorska
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Współczesna literatura jugosłowiańska
W literaturze jugosłowiańskiej jesz­

cze przed faszystowską okupacją za­
znaczyły się dwa wyraźne kierunki: 
antyfaszystowski i profaszystowski.
Na uboczu trzyma! się sławni pisarze 
starszego pokolenia, których twórczość

W ładim ir Nazar
w przeszłości opierała się na realistycz­
nych i rew: iucyjno-rornantycznych tra­
dycjach oraz wyróżmaia się wykorzy­
stywaniem elementów folklorystycz­
nych. W czasie pierwszej wojny świato 
wej brali cni udział w walce wyzwoleń­
czej naszych narodów. Ci pisarze star­
szego pokoleń a w ciężkie dla naszej 
ojczyzny dni drugiej wojny światowej 
odpowiedzieli na wezwanie do mebi!'-

zacji wszystkich sił narodowych <k> wal­
ki przeciw faszyzmowi i przyłączyli s:ę 
do grupy pisarzy antyfaszystowskich.

Okupacja Jugosiawii i walka o wyz­
wolenie doprowadziły <k> jestzeze wy­
raźniejszego zróżnicowania się pozycyj 
wśród pisarzy. Na stronę okupantów 
przeszli faszyści i prołaszyści, „inte­
gralni“  i „żywiołowi nacjonaliści“ , jak 
siebie nazywali, mało znacząca w życiu 
literackim grupa trockistów, awansują­
ca do roi: ideologów narcdowego-socja- 
Bzmu, religijni mistycy. Nastąpi! roz­
łam wśród wyznawców „sztuki dla szta 
k i“ . Część z nich zajęła bierną, wycze­
kującą postawę, podczas gdy główni 
wyznawcy tego kierunku, którzy cały­
mi latami wypowiadali się przeciw wy- 
<r<ażan!u w twórczości „jtakiegokcuwek 
stosunku do społeczeństwa : życia“ , na 
wiązali współpracę z okupantem.

Pisarze antyfaszystowscy wystąpili 
do otwartej walki przeciw okupantowi. 
Brał: udział w partyzantce, znajdowali 
się w oddziałach Armł. Wyzwoleńczej, 
rozwijaii żywą działalność artystyczną 
i ośwatową na oswobodzonych tere­
nach tak wśród wojska, jak . ludności 
cywilnej. Wielu z nich dostało się do 
więżenia, obozów koncentracyjnych, 
wielu zg.nęło, jak August Cerarlec, 
Ognien Prica, Otokar Khrrszowaniii, 
Goran Kowacz cz, Powiek Miszklm, 
Biorcze, Jowanowkz, Kareł, Destowntk 
. in. Ich wkład do walki — to wstrząsa­
jącej siły słowo wezwania do oporu wo-

Historia oryginału i kopii
H. G. Weils nada! Jednemu ze swych 

bohaterów powieściowych nazwisko: 
Artur Kripps, W parą dni po wydaniu 
powieści, służący zameldował autoro­
wi, te p. Artur Kripps pragnie się 
z nim widzieć. Welle sądził początko­
wo, że to jakiś żart! okazało sle jed­
nak, te w Londynie istnieje prawdzi­
wy, z krwi I kości. Artur Kripps, któ-

ry tak samo, jak bohater powieści 
Jest pracownikiem biurowym.

Chociaż Wells odmalował swego bo-

Artur Kripps przeżył swego wiel­
kiego przyjaciela. Mając już lat 79, 
P- Kripps jest głównym kasjerem w

hatera w sposób sympatyczny, praw-1 pewnym przedsiębiorstwie handlowym 
dziwy Kripps mógłby jednak sprawić
pisarzowi sporo przykrości. Na szczę­
ście nie byl on pozbawiony poczucia 
humoru I — skończyło się tym, że 
itał się przyjacielem Wellsa.

Z wystaw warszawskich

ŹYHK5T

ST. KO N AR Z „ŻY W O T”
Wystawa „Sztuka”  i  ,J ts  ią ika” , A l. Sikorskiego 18

I I .  O. Wells

Znają go zwierzchnicy i koledzy jaka 
wzór urzędniczej sumienności. Podczas 
ciężkiej zimy ostatniej, p. Kripps opu­
ścił tylko jeden dzień pracy, był to 
dzień, gdy sprzedawano z licytacji 
rękopisy, pozostałe po H. G. Wellsie.

Trochę odmienny przebieg miała ta­
ka konfrontacja oryginału z kopią 
w twórczości francuskiego pisarza Ga­
stona Leroux, autora bardzo poczyt­
nych powieści kryminalnych. Leroux 
wprowadził do swoich utworów osobę 
pozornie naiwnego i nieśmiałego re­
portera Boitabille-a, który — dzięki 
posiadanemu sprytowi i przenikliwej 
inteligencji — przyczynia się do wy­
krycia najbardziej zagadkowych zbro­
dni.

Leroux skopiował jednak swego 
Boitabille‘a z żywego, rzeczywistego 
oryginału. Pracował bowiem wtedy, 
w redakcji paryskiego dziennika „Ma- 
tin“ reporter o takim właśnie nazwi­
sku. który nb. odznaczał się cechami 
charakteru, właściwymi Boitabilleowi 
z powieści. Prawdziwy Boitabille, uj­
rzawszy swą powieściową kopię, wpadł 
po prostu w szał i urządził, wielką 
awanturę nieostrożnemu powleściopisa- 
rzowi. Lerouż musiał natychmiast prze 
robić nazwisko swego bohatera z Boi­
tabille na Rouletabille.

B. D

bec okupantów i zdrajców Ich stawa­
ło sława naszego kraju i naszej kul­
tury.

W pierwszym okres* walki partyzan 
ckiej nasi pisane tworzyli pieśń: bojo­
we, jednoaklowe sztuki, ulotki — to, co 
w tych warunkach-, było najpotrzebniej­
sze, co można byio łatwo kolportować. 
Najbardziej owocna literacka działalność 
p ,sar z-y - pa r i y za n tó w wią zała się zaw­
rze z uwolnieniem na dłuższy okres 
pewnych terenów, dawało to możliwość 
uruchomienia drukarni.

Wielkie sukcesy w czasie wojny r  ja­
ko poeta i jako człowek osiągną! Wła­
dimir Nazor. Siedemdziesięcioletni po­
eta wnosi do wyzwoleńczej walki ju­
gosłowiańskich narodów więcej, niż ja­
kikolwiek inny psarz. Wysią penie Nazo- 
ra wśród powstańców przyczyniło się 
do wielkiego ożywienia działalność“ li­
terackiej — podniosło się znaczenie lite­
ratury w walce, zWększyla się icj ro­
la. Pisarze-patrioci nie milczeli przez 
wszystk.e lata wojny, sławiąc heroizm 
swoich narodów.

Wśród utworów, które pojawiły stę 
w czasie wojny, wymienić trzeba: M. 
Bor „Zwyc ężymy wichry“ , Wł. Nazor 
„Pleśni partyzantki“ , K, Destownik 
„Pieśni“ , B. Czopicz „Ojczyzna rodzi 
sę w ogniu“ , W. Markowski „Party­
zanci“ , G. Kowacztcz „Jama“ , R. Zogó- 
wicz „Pieśni o życiu tow. Tito“ , Wł. 
Nazor „Z  partyzantami“ , I. Popowicz 
„Prawdziwa legenda“ , I. Chorwat ..Be­
zimienni“ , I. Doncewicz „Z  pierwszej 
linii“ , t. Barkowicz „Opowiadania par­
tyzantki“  i cały szereg innych.

Po wyzwoleniu kraju ożywia się ju­
gosłowiańska literatura. Wyrzuciwszy 
ze swoich szeregów zdrajców, pisarze, 
jak i wszyscy obywatele Jugosławii, 
wnoszą swój wkład w  dzieło odbudowy 
i rozwoju kraju. Temat odbudowy stał 
się giównym tematem literatury.

Giówny dorobek powojenny naszej 
'iteraiu^y stanowią następujące utwory:
O. Żupąnczicza poemat „Barwinek pod 
śnegiem“ , I. Andrycza powieści „Most 
na Drinie“ , „Kronika zieleni“  i „Paru“ , 
W! Nazora opowiadania „Partyzantka 
Mara“  j  „Kurier Loda“ , D. Maksymo- 
wiczowej wiersze „Poeta i ojczyzna“ ,
P. Woranca powieść „Loch“ , M. Kra- 
niecą powieść „Pieśń gór“ , M. Fran­
kiewicza wiersze „Mowy Mikuły Trud­
nego", Wl. Popowicza piernat „Oczy" 
i cały szereg innych,

Wys‘ ąpi“ również 'iczni debiutanci, 
iak M. Aleczkowicz, R. Toszowlcz, S. 
Janiewskl, F. Kosmacz, W. Parun, I. 
Minati. Niektórzy z nich przyszli z od­
działów partyzanckich. Nawet wśród 
młodych byłych partyzantów widać 
jeszcze mekedy wpływy formalizmu. 
Na ogół debiuty stoją na wysokim po­
ziom*, niekiedy są to zjawiska rewela­
cyjne.

Narody Jugosławii osiągnęły szereg 
sukcesów, których nie należy nie do­
ceniać. D'atego trzeba stwierdź,ć, że 
nasza literatura nie nadąża za życiem. 
N:e znaczy to, że się cofa lub st’s w 
miejscu, nie, ale nie wyprzedzała i nie 
wyprzedza jeszcze w życiu, nie r zwi­
jała sę • nie rozwija się tak szybko jak 
życ.e.f Literatura nie nadąża za twórczą 
pracą; naszych narodów, za ich kultura] 
nymi potrzebami. Literatura ma z.atem 
do wypełnienia wobec narodu wielki 
dług.

Znakomity jugosłowiański poeta Nłą- 
gi«z w swoim „Szczepanie Małym“  
mówi Czarnogórcom, podkreśając cha­
rakter eh niesłychanych wysiłków: 
„Nie dowiecie się, czego dokonaliście, 
dopók’ nie zaśpewa wam o tym artvsta 
baśniarz“ . Nasza literatura musi właśnie 
pow.edzleć narodom fugosłowiańskrn o 
ich osiągnięciach.

RAOOWAN ZOGOWICZ 
V-prezes Zw. Pisarzy 

Jugosłowiańskich

Te!ervo przebywała więc tej zimy, jak prjedtem, u Kal­
le i Tilty. Z czasem bolesne przeżycie zatarto się. Nauczy­
ciel pozwoli) jej zatrzymać książki szkolne aż do wiosny, 
a to oznaczało dla niei pełną szczęścia rekompensatę. Sta­
ra Tilta w tych wypadkach szkolnych wzięła zdecydowanie 
stronę Tellervo i miała wszelkie, dane do tego, co oświad­
czyła na wiosnę:

— Jestem przekonana, że żadne z tej bandy nie nauczy­
ło się Swoich podręcsnków na pamięć tak, jak nasza dziew­
czyna...

Ale los chc ał, aby życie Tellervo byio maią, cichą tra­
gedią i ostatni jej akt odegra! s:ę wiaśn e w tym roku. Na 
zakończenie roku rriialo się odbyć w wiosce kościelnej 
Welkie święto dla dzieci szkolnych, mniej w ęcej sześćdzie- 
sięciorga dziewcząt i chłopców. Nauczycie] opowiadał o tym 
będąc pewnego razu u Tilty, aby odwiedzić Tel!ervo i za­
proponował — b edaczce — aby wzięła udział w tym świę­
cie. T Ita wprawdzie odparła uszczypliwie, że dziecko bę­
dzie dopiero wtedy szczęśliwe, kiedy będzie trzymało się 
z dala od tvćh małych bestii, ale nauczycie! uspoko ł ją 
że będzie uważał, aby nie spotkało jej nic n eprzyjemnegc.

Tak więc skra padła i wywołała wielki, przybierający na 
sile płomień... Odtąd nie było dnia, aby Te"ervo przestała 
mówić o wycieczce do wioski kościelnej. Kilka razy trzeba 
ją było wy łajać za to. Starzy próbowali jej wyperswado­
wać, ;.e z całego święta nic nie będzie, ale Tellervo sama 
dowinizlata ą*ę, kiedy odjedzie parowiec z dziećmi. Irr 
b!iższjr byl termin, dochodziło do tym większych sprzeczek, 
ale wszystke rzeczowe dowody Tilty odpierane były z nie­
prawdopodobną zręcznością. Tilta doszła zatem do wniosku, 
że nie zostało' nic innego, jak tylko obchodzić s ę z dziew­
czyną ostrzej, niż zazwyczaj: „Stul gębę!“ Odpowiedz' 
milkły, ale za to ro-zpoczynaio się wycie. •

Kiedy szeregi dzieci -przechodziły obok chaty, keru jąr 
się w stronę przystani dla -parowców, Te!iervo, łkając, stała- 
W kącie. Tifta znajdowała się przed domem i nauczyciel za 
Wola! do niej:

— No gdzież jest Tel!ervo? Niech przygotuje s ę szybko 
zdąży jeszcze zabrać sg z narrf

Wtedy Tilta, zachwiana w swoim postanowieniu, wbie 
gła do izby i wrzasnęła: ,

-— No, niechże będzie, ubieraj się szybko, ja c'ę uczeszę-'
Przygotowania szły na łeb na szyję, nie bez wszelkie: 

możliwych przeszkód, zresztą; wreszcie jednak po pół go­
dzinie tellervo było gotowa do podróży. Biedny, cudacz­
ny obraz człowieka: na nogach brązowe trzewiki po Lin­

dzie. wokół szyi owa „kryza", na głowie stary słomiany 
kapelusz. Te wspaniałości miały osłonić brakł pozostałych 
łatanych części ubioru.

— Naprawdę, całkiem ślicznie! —~ ^twierdziła Tilta, kie­
dy wszystko byio gotowe, musiała jednak sama powstrzy­
mywać 6ię od śmiechu

Było to jeszcze przed śniadaniem, ale teraz nie było już 
na to rady, Tellervo nie: mogła usiedzieć. Jej zawiniątko 
podróżne składało się z suchej kromki Chleba i kawałka 
rnęsa.

Było ciepło i słonecznie, alę na północnym‘ zachodzie zWe- 
\raly się ciemne chmury. Tel!ervo, śpiesząc się, wiedziała, 
że oznacza to burzę — w domu p inie obserwowano Wszy­
stkie oznaki pogody — aie : ponieważ: większa część nieba 
przed nią pełna była rannego uroku i świątecznie’ słonecz­
nej jasności, nie zadawała sobie trudu! ńby pamiętać, o tym, 
co było za nią. Droga wiodła powabnymi zakrętami przez 
ścieżk', wzdłuż których kwitnęty- czereśnie. Przy każdym 
zakręcie TeBerw .miała nadzieję, że już dogoni szeregi 
dzieci; znaleźć się wśród nich. było dla niej największym 
szczęśćem. Ale za każdym razem otwierała się przed n'ą 
pusta droga — pusta i nieco nieprzyjemna, jak gdyby zaw­
sze te nęcące szczęściem szeregi pochłaniał następny pa­
górek.

Słońce grzało coraz silniej. Dziewczynka biegła i je j głów 
ka podskakiwała w takt biegu; ciągle * musiała obawiać się, że 
spadnie jej „kryza“ : i kapelusz. I rzeczywiście:, w pewnym 
miejscu drogi, gdzie znajdował się głęboki parów, zaroś­
nięty krzami dzikiej róży,'kapelusz 'sfrunął z głowy Teller- 
vo ł zawisł wśród gałęzi przewróconej jodły. Właśnie w 
momencie, kiedy TeTlervo śpieszyła, aby dosięgnąć zakrę­
tu, ską na pewno, a!e to już na pewno będzie mogła przy­
najmniej dojrzeć inne dziefci! 'Czuł asię już bardzo zmę­
czona, schodząc po zboczu parowu, a . kiedy znalazła się .na 
dole, wydało się jej niemożliwością zbliżyć dó wielkiej, 
powalonej jodły, wśród której konarów wyrastała rozga­
łęziona dzika grusza. Głęboko w doie mruczał strumyk — 
cóż mógł je j pomóc? —- a umykający czas odprowadzał 
:nne dzieci od niej coraz dalej...

Rozbrzmiała syrena parowca, Tellervo rozumiała, co tc 
oznacza: nie ma już nadziei — przybyła za późno! Na 
miętna chęć uczestniczeń« ,w święcie' owładnęła nią z ca 
'ą siłą i skłoniła do zrezygnowania z kapelusza. Drżąc ca 
iym ciałem1, wspięła s'ę po pochyłości -z powrotem na dro­
gę. I biegła, biegła...

Za każdym zakrętem oglądała pustą drogę. Biegła coraz 
szybciej, aż dopadła do pustej przystani, co której właśnie

odbił już parowiec ze swoim rozkrzyczanym z radości ła­
dunkiem. W dali lśniły niebiesko wieże kościoła i zadyszana 
Te!!ervo zrozumiała: trzeba s'ę tam dostać. Idąc szybko, to 
ledwo wlokąc się od zmęczenia, bądź szeroką drogą, bądź 
błędnymi ścieżkami, zbliżyła się do swego celu, podczas 
gdy ranek minął już dawno i świeciło ostre słońce południa.

Daleko na północnym zachodzie pokazywały się chmu­
ry, ale n'e sięgały jeszcze tułaj. Wydawały się jej jak gdy­
by złym okiem, które z rodzinnej chaty spogląda na jej 
drogę. Ale barwy i kontury wieży kościelnej stawały się 
coraz wyraźniejsze, grunty coraz rozleglejsze i bogatsze.

Po skończonym nabożeństwie, kiedy tłum dzieci i doros­
łych był we wsi najbardziej ożywony, nikt nie zwracał 
uwagi na małą dziewczynkę, która stanęła zadyszana i wpa­
trywała się przed siebie błędnym wzrokiem. Biegły tu uli­
ce wprost i wpoprzek; przy nich stały donjy i akleny 
ze wspaniałymi oknami wystawowymi —- i wszędze uwi­
jały się dzieci i jak pięknie nieutóre były ubrane! Odurzenie 
zmęczenia i zachwytu zasnuło mgłą oczy i uszy dziecka. Na­
wet pogoda była tutaj niezwykła: ze wszystkich stron świeci 
!o jasne słońce, chociaż poza domami stała groźna czar­
no-niebieska chmura. W domu nie byio tak nigdy, Tellervo 
czuła się, jakby weszła do ogromnej, nieznanej sali.

W-tem zbliżyła się dziewczynka z sąsiedniej wsi, w no­
wej sukience z szeroką szarfą i zatrzymała się przed Tel- 
!ervo, skwapliwa do pomocy i przyjazna. Ta sama dziew­
czynka była w szkole największą dręczycielką TelIervo, ale 
teraz poprawiła małej jedynie „kryzę“ , powiedziała kilka 
miłych słów i odeszła. Wszystkie dzieci wchodziły do wiel­
kiego budynku na obiad. Jedynie Tel!ervo została na ulicy, 
stojąc n'eporuszenie, wpatrując się... Ponure chmury nad­
ciągały coraz bliżej.

Potem zaczęła iść i stopnowo oddalała się od środka wsi. 
Tutaj zniknęły już ściany owej wiejskiej sali, je j powała 
przemieniła się w groźne, n'eznane niebiosa,, wokoło roz­
ciągały się pola, obce, odpychające. Prawie nieświadomie 
siadia Tel!ervo na brzegu drogi i zaczęła jeść swój chleb 
i mięso. Ale spragniona po długim biegu nie mogła przeł­
knąć żadnego kęsa. Rosło w niej gwałtownie poczucie bez­
radność:, świąteczny nastrój panujący we wsi, kiedy my­
ślała o nim teraz, ściskał ej gardło. Nie, nie może tam już 
powrócić, skoro już raz stamtąd odeszła... Z tamtej stro­
ny jest jezioro, tam jest woda Ale jak się tam dostać? 
Przestrzeń od drogi do jeziora wydawała się jej tak ogrom­
na, jakby żaden człowiek nie mógł jej przebyć... Z tamtej 
strony pod tą zasłoną strasznych chmur jest mój dom ro­
dzinny i w wiadrze ne stołku jest dobra, źródlana woda...

ciotka przyniosła ją ze źródła Tolppa .. Straszna, długa bły­
skawica pokazała się właśnie tam w stronie domu rodzin­
nego. Te;lervo omal n e krzyknęła i zaczęła biec z Chle­
bem i mięsem w ręku. Bynajmniej nie do wsi. o, nie, teraz 
tylko do domu, do ciotki Tilty... Ciotka obawia się burzy, 
a ja, ja również boję się jej. Ale w jej łóżku, poza jej ple­
cami, jest bardzq przyjemnie w czasie niepogody. Tam — 
o jak strasznie daleko — jest mój dom, a ja, ja jestem tu­
taj... byłam na święcie dzieci..

. 1 wszystkie te pola i zagrody wyglądają inaczej, niż gdy 
biegła w tę stronę i kiedy zbliża się do n ch, wyglądają je­
szcze bardziej zmienione. Oto brzeg jeziora całkiem blisko 
drogi. Tel!ervo nachyla się, kładzie się na brzuchu, brudzi 
sobie sukienkę, może jednak zaczerpnąć pełne usta letniej, 
przykrej w smaku wody. Wracają jej znowu siiy, czuje jed­
nak chłód. Kiedy tak leży jeszcze, rozlega się odgłos grzmo­
tu. Znowu zaczyna biec. Wyczerpujący bie^ wywoiuje o- 
sobliwe łkanie z jej piersi, a. każda nowa błyskawica po­
woduje coraz głośniejsze wycie.

Z jednej zagrody dostrzeżono, jak drogą biegła pośpiesz 
nie, dziwacznie wyglądająca dziewczynka. Sukienka potar 
gana wsiała na jej ciele. W ręku trzymała kromkę chleba 
Kilku ludzi wyskoczyło, aby zobaczyć, kto to jest i sciiwy 
tali przemoczone, trzęsące się z zitnna i strachu stworze 
nie, które z trudem mogło odpowiedzieć, dokąd zdąża Wre 
szcie zdołano zrozumieć, o co chodzi, i kiedy burza się u 
spokoiła, odstawiono Tet!ervo do domu.

Miała już silną gorączkę. Fatalne okazało się dla niej, te 
musiała w obcym domu, w przemoczonej sukience, w tek 
opłakanym stanie długo czekać na wymarsz. Późno wresz­
cie dotarła do domu, gdzie czuła się najbezpieczniej: w fiSi­
ku przybranej matki, od ściany. Jak przez mity, rozprasza­
jący się obłok widziała jeszcze, jak jej ciotka, badając, kła- 
d.a ją do łóżka i potem wśród lamentów i wypytywań 
mężczyzn, którzy ją przynieśli, zabrała się do gotowania 
kawy..

Nawet nauczycie!, chociaż z oddaniem robił kompresy go­
rączkującemu dziecku, n e mógi nic pomóc. Tel!ervo zmar­
ła już tezeciego dnia.

F. E. SILLANPAA
Tłum. KATARZYNA WAWRZYNKIEWICZ
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PROGNOZA
MA DZIEŃ 17 SIERPNIA BR.

Rario miejscami mgli­
sto, w  ciągu dnia dość 
pogodnie j ciepło. Słabe 
¡uh umiarkowane wiatry 
z kierunków północnych. 
W ¡południe zachmurzenie. 

PAŃSTWOWE 
KURSY NAUCZYCIELSKIE

Kuratorium Okręgu Szkolnego War­
szawskiego uruchamia z dtóem 1 wrze­
śnia 1947 r. Państwowe Kursy Nauczy- 
cśeskie w  następujących miejiscowo- 
ściach: w Warszawie,, ul. Otwocka 3, 
w Grodzisku -  Mazowieckim i Płocku,

Czas trwania kursu 5 miesięcy. Na 
kursy przyjmowani są aihsoiwenci liceów 
ogólnokształcących i zawodowych. Ab- 
so.wenci Państwowych Kursów Nauczy 
ciekkich uzyskują pełne kwalifikacje za 
wodowe do nauczania w publicznych i 
prywatnych, szkołach powszechnych. Na­
uka na kursach jest bezpłatna. Kandyda 
ci zamiejscowi mogą korzystać z po­
mieszczenia i wyżywienia w interna­
tach w Grodzisku -  Mazowieckim i Płoc 
ku.

Podanie wraz z życiorysem i odpisem 
świadectwa dojrzałości należy kierować 
do Dyrekcji Państwowych Liceów Pe­
dagogicznych.

KONCERTY POPULARNE
W niedzielę, dnia 17 sierpnia 1947 r. 

staraniem Wydziału Kultury i Sztuki 
Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy
odbędą się następujące bezpłatne kon­
certy popularne:

Park Ujazdowski — Orkiestra Wodo­
ciągów i Kanalizacji pod dyr. ob. St. 
Dutkiewicza od godz. 15 do 17.

Park Sowińskiego (Wola) —- Orkiestra 
Wodociągów i Kanalizacji pod dyr. otb. 
St. Dutkiewicza od godz. 17.30 do 19.30.

Park Paderewskiego (Praga) — Orkie

niosq włoscy pa r ty za nc i
Park Traugutta w ostatnich 

czasach przypomina istną wieżę 
Babel  ̂ Ale w przeciwieństwie 
do biblijnej, ta nie dzieli, nie kłó­
ci, lecz łączy. Wśród starych 
drzew parku rozlegają się okrzy 
ki i nawoływania we wszystkich 
językach świata. Na ułożonych 
przed namiotami, z kafelków i 
odłamków cegły „klombikach“ 
czytamy różnojęzyczne hasła. 
Różne, jeżeli chodzi o język — 
jednobrzmiące w treści — hasła 
wszystkich demokratów świata.

W bramie wymija nas bryga­
da opalonych, już nie na brązo­
wo, lecz na czarno, Bułgarów, 
którzy właśnie wracają z pracy. 
Nad niektórymi zaś namiotami 
w obozie wznoszą się proporce 
z napisem „Guistezia e laberta“ 
(sprawiedliwość i wolność). To 
hasło włoskiej demokracji.

Warszawa gości u siebie, 81 
osób liczącą, grupę młodzieży z 
dalekiej słonecznej Italii. Stu­
denci, robotnicy, członkowie par­
tii lewicowych. Większość z nich 
to byli partyzanci. Wczoraj przy 
jechali, dziś są już w obozie za­
domowieni, już są „na własnych 
śmieciach“ . Zorganizowali chór.

Włochy, kraj pieśni i kwia­
tów... Ale ci młodzi, ogorzali

i tra Gazowni M.ejskiej pod dyr. ob. j chiopcy, o  czarnych kędzierza- 
A. Wencla od godz. 15 do 17. wych w}osach j śmiejących się

pełnych żyda oczach, ‘ nie po
Park Żeromskiego (Żoliborz) — Or­

kiestra Gazowni Miejskiej pod dyr. ob. 
A. Wencla od godz. 17.30 do 19.30.

Muzeum Wojska Poiskiego — Orkie­
stra Reprezentacyjna MZK pod dyr. ob ., 
L, Cymermaru od godz. 15 do 17. I 

Park Dreszera (Moikotoów) — Orkie­
stra Reprezentacyjna MZK pod dyr. ob. 
L. Cymermana od godz. 17.30 do 19.30.

INAUGURACJA 
CHORU FILHARMONII 

Dnia 18 bm. odbędzie się inauguracja 
prac tworzącego się Chóru Filharmonii 
Warszawskiej.

Ze względu na znaczenie społeczne 
chóru, w  skład którego wchodzą przede 
wszystkim przedstawicie­
le świata pracy, inaugu­
rację zaszczyci obecno 
ścią swą i - przemówie­
niem minister kultury i 
sztuki Stefan Dybowski.

pieśni i nie po kwiaty tu przyje­
chali. To brygada 
Warszawy.

Oto osiemnastoletni 
chemii Monetti Aldo z Turynu. 
Przeszedł już chrzest bojowy w 
walkach partyzanckich. Mówi 
szybko, pośpiesznie. Chce jak 
najwięcej powiedzieć. Do party 
zantki wstąpił, gdy miał piętnaś­
cie lat. Był najmłodszym w swo­
jej, 99 brygadzie V I Dywizji „Ga 
ribaldiego“.

—  Poznałem tam jednego Po­
laka — mówi z uśmiechem.

— Gdzie?
— U nas w partyzantce. Wal­

czył razem z nami. Ba-rdzośmy 
się lubili... Ja jestem z Turynu 
— dodaje.

To jest sygnałem. Ze wszyst­
kich stron cisną się ro-ześmiane, 
ciemne twarze.

— Ja z Milano... z Wenecji... 
z Bolonii... z Florencji, z Rzymu.

—  Jesteśmy tu z wszystkich 
prawie miast Włoch.

—  Pewno te miasta nie takie 
zmszczone jak Polska?

— Naturalnie, że nie, ale znisz 
c żeni a są — ' odpowiada Giorg<o 
Vercnesi. — Chcielibyśmy odbu­
dowywać się, naród tego prag­
nie. Staje jednak na przeszko­
dzie panujący u nas wciąż jesz­
cze kapitalizm.

Giorgio Veronesi już w  1930
roku musiał emigrować z Włoch 
przed represjami Mussoliniego. 
Wyjechał do Francji. Tam prze- 

, bywał do wojny, a podczas woj-
odibudowy j ny brał czynny udział w© fran- 

icuskim Ruchu Oporu. Dopiero

student j po wyzwoleniu wrócił do kraju. 
t. — Zaśpiewajcie jakąś piosen­

kę...
Znów rozlega się melodia „Bu 

kiełu kwiatów“ .
— Przyjdźcie w poniedziałek. 

Będziemy już pracować. My 
przy pracy też śpiewamy.

Zegnam się, przekręcając nie­
możliwie włoskie „słowa pożeg­
nania“ .

Odpowiada mi równie zmienio 
ne w brzmieniu polskie „dowidze 
hia“  i okrzyk „Niech żyie Poi- 
tfka“.

— Dowidzenia. Eviva la li­
berta! i

Z. Kwiecińska

On nie JUZ
„ Głos Ludu”  absolutnie nie ma 

szczęścia do telefonów. Jak nie mię­
dzymiastowy, to wewnętrzny, ja k  nie 
wewnętrzny, to miejski, a czasem \i 
wszystkie razem, ja k  na komendę m ilk­
ną.

Ze wszystkim już pogodziliśmy się. 
Chłopcy redakcyjni trenu ją  się w bie­
ganiu po schodach, z korespondentami 
prowincjonalnymi utrzymujemy kon­
takt za pomocą specjalnie wysyłanych 
w teren łączników', w nagłych Wypad­
kach posyła się samochodowe sztafety, 
no, a poza tym czeka się cierpliwie sy‘ 
gnału. Jeśli robią to różne osoby je ­
dnocześnie, można, wprowadzić noWy ro 
dsaj totalizatora — kto wcześniej otrsy 
ma połączenie.

Ostatnio nawet nadzieja została nam 
odjęta. Już tydzień temu zamilkły 
wszystkie telefony. Dowiedzieliśmy się, 
że chodzi o zmianę kabli i  czekaliśmy 
z pełnym zrozumieniem —  te j donio­
słej chwili, kiedy nowe kable będą nańi 

j przyczyniać stare utrapienia. Po dwóch,
• dniach przyszedł specjalista i  oświad-

czył z całąi ■ pewnościąi, że . tego santo* 
go dnia - będzie w porządku. CzekaUi* 
my jeszcze dwa dni. Na ponowną in ­
terpelację wyjaśniono nam, że u lew a  
przewróciła .. jeden słup. Trudno —  je- 
żęli, ' telefony; sprzymierzają się z iua- 
trunkami', atmosferycznymi, to ’ i  prasa 
nie pomoże.

í ¡ może jeszcze czekalibyśmy cierpli­
wie, gdyby nam dziś nie powiedziano» 
że o naprawie dziś •mówić nie można, 
bo dopiero iw- poniedziałek stawia się 
•nowe słupy. W  tym miejscu właśnie 
opuściła nas resztka nadziei. Bo '■ u- 
względniając tempo i  solidność dotyeh 
czasowych wyczynów telefonicznych — 
nie mamy żadnej nadziei: a) czy drze­
wo na te słupy już jest ścięte, b) cny 
zostało dostarczone. do Warszawy, e) 
czy o{ tym, że. mają je stawiać wiedzą 
odpowiednie czynniki itd. Zabrakło by 
alfabetu na resztę wątpliwości.

Cóż,, wrócimy do dawnych czasów, 
gdy tg po Warszawie chodzili posła/ft- 
ey, W  uzyśkdnie telefonu, zwątpiliśmy 
‘doszczętnie.... -

T.O.P. już wkrótce rozpocznie pracę
Na Śląsku domki — w Warszawie bloki

noüZci przeae

fi]

Od dyrektora dejwtamenlu polityki 
budowlanej przy Ministerstwie Odbudo­
wy uzyskaliśmy wywiad na temat nowo 
powstającego Towarzystwa Osiedli Pra­
cowniczych, które mimo że znajduje się 
w stadium organizacji, prowadzi już o- 
żywioną działalność.

Jakie są ogóine założenia TOP?
TOP będzie zleceniodawcą. Kredyty 

przewidziane na budownictwo mieszka­
niowe, będą. rozdzielane przez TOP, co 
umożliwi pracownikom wszystkich gałę­
zi przemysłu korzystanie z nowowybu- 
dowanych mieszkań. Dotychczas każde 
zjednoczenie budowató we. własnym za 
kresie, co napotykało — rzecz prosta —

Nowe kadry wchodzą do walki
z nadużyciam i poda tkow ym i

W dniu wczorajszym o gcdz. 15 w 
sali posiedzeń Stołecznej Rady Narodo­
wej odbyło się uroczyste zaprzysiężenie 
społecznych lustratorów podatkowych o- 
raz członków Obywatelskich Komisji 
Podatkowych, powołanych do wspóipra- 
cy z Urzędami Skarbówy-mi,

Wymiana legitymacji partyjnych
przeglądem sil i bodźcem do pracy

Towarzysze z fa b ry k i W edla obcho 
d o ili w czora j swój „w ie lk i dzień" — 
rozdanie sta łych le g ity m a c ji p a r ty j­
nych. P a rtia  nasza w  te j fab ryce  sta­
now i poważną siłę. Sześć k ó ł — 350 
członków.

M om enta ln ie  po sygnale na zakoń­
czenie p racy o lb rzym ia  sala s to łó w k i 
w ype łn ia  się po brzegi.

O tw ie ra jąc  zebranie tow. Faleńczyk 
w ita  obecnego na sali 1 sekretarza Ko 
m ite tu  W arszawskiego tow. Albrechta, 
towarzyszy PPR-owców, towarzyszy 
* bratniej PPS, bezpartyjnych gości, 
przedstawicieli SOLK i organizacji 
młodzieżowych ZWM i OM TUR.

Po pow o łan iu  prezyd ium  głos zab ie­
ra tow . A lb rech t.

„Wymiana legitymacji, która odby­
wa się teraz w całym kraju jest akcją 
o olbrzymim znaczeniu. Jest przeglą­
dem sił. Powinna stać się bodźcem 
do dalszej pracy. Jednym z ważniej­
szych zadań, stojących przed nami

(Marszałkowska)TEATR ROZMAITOŚCI
„Szklana menażeria”

„MAŁY” (Marszałkowska 81); godz. 18 
„PygtnaHon” G. B. Shawa.

„POWSZECHNY” (Zamojskiego 20) godz. 
18 „Człowiek który szuka śmierci” .

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) „Człowiek 
za bortą” Cwojdzińskiego.

„STUDIO” (Karowa 31) o godz. 19.15 
komiczna farsa Mayo „To moje dziecko".

TEATR COMOEDIA — „Przyiaciel przyj­
dzie wieczorem”.

TEATR MUZYCZNY DOMU WOJSKA
Wobec zbliżającego sly zakończenia sezo- 

oa obecny program pt.: „SIEDEM ŚMIE­
CHÓW GŁÓWNYCH” z Tadeuszem Olszą i 
Janem Mrozińskim oraz gościnnie występują- 
fącymi aktorami Teatru „7 Kotów” z Kra­
kowa, Ireną Kwiatkowską, Andą Kitschmann 
I Jerzym Bielenią, grany będzie tylko do dn. 
31 bm. Konferansjerkę prowadzi Kazimierz 
Rudzki. W niedzielę dwa przedstawienia o 
godz. 15.30 i 19-ej.

PALAD1UM (Złota 7-9) „Cienie praeszło- 
ici” , pocz. 13.00, 15.30. 18.00 1 20.30.

ATLANTIC (Chmielna 33): początek 14. 
16 i 20. „Pięciu zuchów” .

POLONIA (Marszałkowska 56) ,,Dziewczę­
ta z baletu” , pocz. 14, 18 I 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112); pocz. o 
godz. 13, 15 1 21; „Miłość na lekarstwo”.

Kino „SYRENA” (Inżynierska 2). Bohater­
ki Pacyfiku.

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4); „Wesoły 
Pensjonat”.

OPERA
W niedzielę dnia 7 bm. o godz. 14.00 z

jest zupełne rozgromienie reakcji. 
Głównym ogniwem spajającym siły de 
mokracji był i jest jednolity front 
klasy robotniczej. Tak oceniamy to 
nie tylko my, ale i nasz wróg“.

Z ram ien ia  PPS p rzem aw ia ł sekre­
ta rz  K o m ite tu  PPS tow . Nowicki. 
„Radością napawa nas fa k t, że wasze 
szeregi rosną i upew niam  was, że w 
walce z reakc ją  n ie  będziecie odosob­
n ien i. Zacieśn im y w ięzy p rz y ja ź n i m ię 
dzy naszym i b ra tn im i p a rt ia m i" .

Tow. Faleńczyk , odczytu je  długą l i ­
stę PPR-owców, k tó rzy  w dn iu  dzi­
siejszym  o trzym u ją  leg itym ację . P ie rw  
szy podchodzi do s to łu  i  odb iera  z rąk  
tow . A lb rech ta  leg itym ac ję  tow. 
Chmnrkowski, k ie ro w n ik  b iu ra  perso­
nalnego. Za n im  podchodzą in n i. Ze 
wszystkich  s tron  sa li podnoszą się w y ­
w o ływ a n i. Na w szystk ich  twarzach 
m a lu je  się wzruszenie.

Dzień ten na całe życie pozostanie 
w  pam ięci tow arzyszy od W edla.

zk

W uroczystości tej oprócz wyżej wy­
mienionych wzięli udział: minister skar­
bu tow. Dąbrowski, przew. SRN tow. 
Grodzicki, wiceprzew. tow. iśankowski, 
przedstawiciele Izby Skarbowej i Urzę­
dów Skarbowych oraz partii politycz­
nych i związków zawodowych. Zebra­
nie zagai} wiceprzew. town Sankowski, 
który powoła} honorowe prezydium.

Pierwszy przemawiał w  imieniu Mi­
nisterstwa Skarbu, min. Dąbrowski, 'któ 
ry podkreśliwszy, szkodnictwo gospodar­
cze, jakim jest uchylanie się od obciążeń 
podatkowych oraz demoralizację panu­
jącą obecnie na tym odcinku, wyraził 
nadzieję, że .lustratorzy społeczni 'oraz 
Obywatekkie Komisje przyczynią się do 
uregulowania dotychczasowej sytuacji.

Następnie w imieniu PPR wygłosi! 
krótkie przemówienie tow. Stare więź 
z_ ramienia PPS tow. Kala oraz Stron­
nictwa Pracy ob. Spiess. Z kolei, po 
przemówieniu przewodniczącego War­
szawskiej Rady ZWiązków Zawód. tow. 
Rusieckiego oraż przedstawiciela pra­
cowników skarbowych — lustratorzy 
społeczni _ oraz przewodniczący, wice­
przewodniczący i'łaWnicy Obywatelskich 
Komisji Podatkowych chóralnie powtó­
rzyli 6łowa ślubowania.

Tak więc nowe kadry wyszły do wal 
ki z tak poważnymi szkodnikami gospo

na olbrzymie trudności, nieraz nievdo 
przezwyciężenia. Zjednoczenia często nie 
dysponowały terenami, nadającymi się 
pod budowę, lub ¡»osiadały je w punk­
tach zbyt .odległych od zakładów’ pracy. 
Na przeszkodzie stal także brak komu­
nikacji oraz trudności przy skanalizowa­
niu poszczególnych osiedli. Ponieważ z 
chwilą przejęcia zleceniodawsfwa przez 
TOP, gospodarka budowlana prowadzo- 

, na będzie w skali centralnej, a przeszko­
dy te zostają usunięte. Wspólnym wy­
siłkiem kilku zjednoczeń przemysłu po­
wstawać h,ędą osiedla pracownicze, za­
opatrzone we wszystkie wymogi nowo­
czesnego budownictwa.

Na jakich terenach powstaną TOP-y?
Powoływanie do życia placówek To­

warzystwa będzie przeprowadzane w 
miarę najpilniejszych potrzeb. Dla przy­
kładu podam rejon śląsko - dąbrowski 
gdzie zaczęto już pracę, na razie j>od 
nazwą Biura Budownictwa Przemysłu 
Węglowego. Z chwilą zatwierdzenia sta 
tu tu Towarzystwa, pla cówka ta przejdzie 
automatycznie pod jego zarząd.

Czy w okręgu warszawskim przewi­
duje się także podjęcie działalności To­
warzystwa w najbliższym czasie?

' względu na. specyficzny stan budowni­
ctwa, będziemy zmuszeni zastosować 
pewhe zmiany w planie i to z następu­
jących przyczyn:

1) W Warszawie są już . instytucje, 
’ które zajmują się tymi sprawami,

2) wytyczną TOP jest właściwie bu­
downictwo gmachów nowych. W War­
szawie jednak będzie trzeba Zabrać się 
do remontu domów, częściowo znisz­
czonych.

Gdzie będą budowane osiedla pracow­
nicze?

Jest to problem, zależny całkowicie od 
warunków lokalnych. Dla przykładu po­
dam Warszawę i Śląsk. Na Śląsku zabu­
dowuje się peryferie miast damkami je­
dnorodzinnymi. W Warszawie tego nie 
da się przeprowadzić. Będziemy zmusze­
ni stawiać bloki mieszkalne i to w  róż­
nych punktach.

Czy mieszkania w osiedlach pracowni­
czych będą przeznaczone wyłącznie dla 
pracowników państwowych?

Pomieszczenie tam znajdą oprócz pra­
cowników państwowych i zakładów u- 
spo-łeoznionych; także przedstawiciele 
Warnych zawodów, jak np. lekarze i kup­
cy, którzy,są przecież niezbędni do oa-

Naturalnie. W Warszawie jednak, ze ¡ sługi mieszkańcowi.

Panu Bogu. świeczka
a d i a b ł u  a g a r ć k  *

(d)

„Gazeta Ludowa“  znaiasla się w’ niela- 
r - . r— kłopocie. W Warszawie powstał Po-

darczymi. jakimi są ci, którzy okrada- j wszechny Dom Towarowy na Żoliborzu:
1U DÜfl CTlUA i C O oJa,*» „ am o 1-n rci. .. f» w V *. Ä r • .. ■ją państwo i społeczeństwo, ukrywając 
wysokość swoich dochodów i ich ppd-ej 
rżane często źródła.' 1 (g)

Komisja Centralna Zw. Zaw.
w nowej siedzibie

Przy ulicy Kopernika prowadzone są 
obecnie prace przy remoncie wielkiego 
gmachu, stanowiącego dawniej wła­
sność Państwowego Zakładu Ubezpie­
czeń Wzajemnych, a następnie zakupio­
nego przez KOMISJĘ CENTRALNĄ 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

Likwiduje się szereg dużych sal, 
dzieląc je dla potrzeb biurowych na 
małe piokoje. Tylko jedna wielka, dwu­
piętrowa sala pozostawiona będzie bez

Cóż można powiedzieć z tej okazji? Lu 
dzie pracy cieszą się,, że znalazła się pia 
cówka, która ma za zadanie obsługiwać 
właśnie ich, a nie nowobogackich, ' dla 
których nic, co krajowe nie jest. dość 
dobre, ani zbyt drogie. Optymiści robią 
listę sprawunków na cały miesiąc, pesy* 

t mi.ścl kiwają głowami i medytują., czy 
czenie lokale świetlicowe, kino, a w pod aby M Pewno nie wślizgną się do tego j

teatru przybytku taniości sprytni spekulanci',}ziemiach, na miejscu dawnego 
„Reduta“ , pomieści się teatr ekspery 
mentalno -  instruktorski. KC ZZ.

W' najbliższym sąsiedztwie domu Zw. 
Zaw., przy ul. Sewerynów 3—5 w bu­
dynku stanowiącym niegdyś również 
własność PZU W, na przyszły rok uru

1 •> *4 ------  - r - j —* j
którzy umieją doskonałe tu kupić, tam ( 
sprzedać, a wszędzie zarobić. .. Uczciwi! 
kupcy złożyli .gratulacje na otwarcie Do 
mu, ci „z  prywatnej inicjatywy" wZru 
szyli ramionami i ze zwykłą temu ga>. . ' ~ <* - --- .----------  * — <-■ w y zxią LCiii

chamiony beflzie wielki hotel dla tntere- j tunkowi pewnością siebie orzekli-
ÍN A Tl Tf) W  *7 fITDIUl O O i1 n f-A łłł ,A.n a* 1. a • ' *santów z prowincji, szereg mieszkań 
służbowych oraz wielki sklep spółdziel-• - - -  7 ---------  , ,  ■ — j v u  iz  w iern i sKiep sporazłei-

zmian, z przeznaczeniem na salę konie-j czy. Zakończenie prac budowlanych na- 
rencyjną. j stąpi najprawdopodobniej w przyszłym

W gmachu znajdą ponadto potniesz- sezonie budowlanym.,

Od szkicu geograficznego do wielkiej mapy
M agiczne trójkąty — „kierownica" geodety -
duże miasta w małych kółkach

n iucuzisię unia i uui. u ¿uuz. lt.uu ”  J  cy jlIz. J

Inicjatywy ob. Ministra Kultury 1 Sztuki od- cjatay wydział topoeraficznv 
bidzie sfe bezpłatne zamkmete przedstawię- ' \r„ i . „ _  _ iczny----- ... u, i!.«”  ai* 7WU > , n ,. ;  ! N8 teren. EldZlG mflla kvr.

Uczeń wkuwający z atksu lekcję ge­
ografii, automobilista, studiujący na ma 
pie trasę podróży, czy też turysta, któ­
remu „papierowa busola“  pozwala orien­
tować się na górskich szlakach — nie 
przypuszczają nawet jak trudnej i skom 
plikowanej pracy wymaga precyzyjny 
szkic powierzchni ziemi.

Fotografia terenu
Podtytuł ten wygląda pozornie na 

„chochlik“  drukarski, który topografia 
przemianował na: fotografię. ' Nie jest 
to jednak pomyłka zecera, a jedynie .pla- 
styczne porównanie prac pomiarowych 
W terenie. Rolę fotografa odgrywa w 
tym wypadku geodeta, a „Leikf“  czy też 
„Corataxu“  — cały zespół instrumentów 
mierniczych.

Pomiary, topograficzne, to początko- 
wy etap prac, a zarazem zasadniczy ma­
teriał, będący podstawą, każdej mapy. To 
tez w  Wojskowym Instytucie Geogra­
ficznym, który zajmuje się m. in. opra­
cowywaniem nie tylko map wojskowych, 
ale również uniwersalnych, samochodo­
wych, turystycznych itp. — istnieje spe-

nie opery „Halka” dla ZWM, „W ic i”  i W oj-; teren, gdzie mają być dokonane
ska. O godz. 18.00 opera Puccinrego „Cy-> pomiary wyrusza stąd ekipa składaiaca

r ^ r cpk,a: &  z geodetów’ oraz przydzielonych im 
do pomocy robotnikow. Pierwszą robotą,

Finze, Adamczewski, Majak, ’ Cyganik, 
Wtok, Fedorpwlc, Priy pulpicle kap 
ySHWrywBtCi W. iWWęnwPj

...... Pa-
kapelmi-

ru podstawowych punktów, według któ­
rych ustala się jego położenie poziome 
oraz wysokość nad poziomem mórza.

Rolę takiego punktu spełnia czasem 
wieża kościoła, czy też komin fabrycz­
ny, a!e przeważnie stawia się w’ w yty­
czonym miejscu coś w rodzaju wyso­
kiego drewnianego masztu tak zw. „sy­
gnał“ , lub, też, przy szerszym zakresie 
prac, specjalną „wieżę triangulacyjną“ .

Z chwilą, kiedy wszystkie -potrzebne 
punkty są już wytyczone — diugą me­
talową taśmą mierzy się odległość po­
między dwoma punktami. Po wykonaniu 
tych przygotowawczych prac przystępu­
je się z kolei do pomiarów topograficz­
nych.

W rezultacie tych skomplikowanych 
i żmudnych procesów, odmierzony na 
szkicu graficznym obszar można uodzie- 
lić na szereg powiązanych z sobą tró j­
kątów (stąd właśnie nazwa trianguiacja 
terenu), których boki 1 kąty stanowią 
dane do pomiarów topograficznych.

Pierwsze szkicowe pomiary geodeta 
robi od razu w terenie. Zabiera bowiem 
z sobą tak zw'. „stolik“ , (blaszana płyta, 
przytwierdzona do drewnianej, wyklejo- 
na arkuszem papieru), na którym, posłu­
gując się instrumentem zwanym ' „kie-

jw f taytyttwHłę

o jo ć -------------- - ‘»••uuji'ui
j  : -------- •» --------i ■ równicą“  kreśli plan topograficzny. Pre.

« łw are#  j» -  J afayjna i  dppMW % kom ikom  prasa,

P° pociągnięciu tuszem chińskim już w 
pracowni Instytutu — wędruje wreszcie 
do Wydziału graficznego, gdzie robi się
jej klisze.

Błękitna kopia
odbitkach takiej właśnie 'kliszy, w 

wydziale kartograficznym przygotowuje 
się do druku całkowicie już uzupełnioną 
mapę. Pracuje tu cały szereg wykwali­
fikowanych ¡kartografów, którzy na bia­
łej kopii, drukowanej błękitnym kolo­
rem, wykreślają tuszem trasy kolejowe, 
szosy, drogi oraz oznaczają kółkami 
miejscowości.

W pracy tej posługują się oni skoro­
widzem^ nazw miast, miasteczek, rzek 
itp„ który przygotowuje się w  innym 
znów dziale. Ostatnio n.p. w  Instytucie 
sporządzono na podstawie urzędowego 
spisu w^ Monitorze —■ skorowidz’ nazw 
na terenie Ziem Odzyskanych, które do­
tychczas zaznaczone były na starych 
majMch dawniejśzymi, niemieckimi naz­
wami.

Jedną z ostatnio map, wykonanych 
przez Wojskowy Instytut Geograficzny 
jest mapa samochodowa, na której bar­
dzo szczegółowo podana .jest nie tylko 
trasa komunikacyjna, ale również stan 
szos, dróg itp. W chwili obecnej „na 
warsztacie“  znajduje się uniwersalna 
mapa Polski •w 12 affasaSach. (g)

„coz
znaczy jeden Dom wobec naszych bez­
domnych, nikomu nieznanych transak­
c ji“ ...

Cóż ma rzec „Gazeta Ludowa“ ? Po­
stanowiła zastosować starą zasadę: Pa­
nu Bogu świeczkę i diabłu ogarek. W 
numerze z 14 bm. współpracownik „Ga­
zety“  zachwyca się asortymentem towa­
rów, taniością cen, porządkiem itd ., A 
przy tym rzuca melancholijną uwagę: na 
temat wymaganych pirsy, wejściu legity­
macji związkowych:

Coś się psuje
w pudełkach papierosów...

Jakość papierosów monopolowych ule­
gła w ostatnich dniach; znacznemu pogor 
szeniu. Na stan taki narzekają zarówno 
palacze jak i właściciele ulicznych budek. 
Do niedawna jasne „Hele“  i „Z ryw y* — 
wyraźnie ściemniały. Nafoardziej popu­
larne wśród ludzi pracy „Bałtyki“  i „Trium 
ry ‘ są znacznie gorsze w smaku od 
dawnych „Machorkowych“  i „Cow- 
boy‘i “ . „Nysy“  zamiast przypominać 
„Extra-plaskie“  przypominają okupacyjne 
„Haudegeny“ . O jakości „Popularnych“  
szkoda w  ogóle mówić. Nie tylko jednak, 
jąkość papierosów monopolowych uległa 
pogorszeniu. Równie Wiele do życzenia 
pożostawja niestaranne ich opakowanie, 
sklejanie itp. I tak: „Bałtyki“ , „Trium ­
fy“  i „Nysy“  (nierzadko także „Z ryw y“ 
i „Hele“ ) są albo tak twarde że nie 
można ich palić, albo tak miękkie, ż,e ca­
la zawartość tutki wysypuje się z miej­
sca na zewnątrz. Pęka również bibułka 
Coraz częściej zdarza się ostatnio,- że 
papierosy są przyklejone do opakowania 
i przy otwieraniu paczki ulegają ¡znisz­
czeniu. Stan taki naraża na pow'ażne 
straty pieniężne konsumehtów.

Zwracamy się do naczelnych władz 
PMT z prośbą o wyjaśnienie ■ tej eroa.

' m 8T

„Legitymacja związkowa nie jest 
jeszcze wcale jednak dowodem uspo­
łecznienia posiadacza i  odznaką jego 
„kryształowego charakteru“. Zimowe 
alarmy prasy w związku z masowym 
handlem towarami, sprzedawanymi w 
spółdzielniach, na warunkach zbliżo­
nych do obecnych —  powinny być 
ostfzeżeniefń. I obecnie może się zda 
rzyć, że spora część towarów powę­
druje do sklepów 1 na targowisko. I 
ktoś potrzebujący ich naprawdę dk  
siebie będzie musiał tam przepłacać, 
nie posiadając odpowiedniej legityma­
cji. W  założeniu, jak sama nazwa 
wskazuje —  Domu Towarowego było, 
z^aje się, udostępnienie tanich towa­
rów dla wszystkich“.

Biedni n ie ź lijk ę w c y . I rzeczywiście, 
dlaczego dotychczas nie ma ani Zwią 

eku Spekuiantpw, ani Gzarnogiełdziarzy, 
ani po prostu Kombinatorów. Gdzie się 
tacy profesjonaliści mają pomieścić. Ta­
cy -niepotrżebujący ludzie pracy pokażą 
tylko tegitymacje i już wszystko dosta­
ną, a tamci „skrzywdzeni 1 wydziedzi­
czeni nie mogą na nic sobie pozwolić. 
Dobrze, że choć „Gazeta Ludowa“  uj- 
mis się ich krzywdy,

W 55 wierszach p. (jb) pali świeczkę 
wobec poczynań antyspekulacyjnych i 
tylko maleńki 15 wierszowy ogóreczek 
poświęcony jest pozbawionej praw „spe 
kuknekiej inicjatywie“ . A przecież rzu­
ca to takie doskonale światło na mental­
ność pana-mikołajczykowego pisma.

Gzy Dom Towarowy jest powszechny 
bo bierze pod uwagę tylko ludzi pracy?
A według nas właśnie dlatego jest po­
wszechny.

W T O •  W c S;
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PROTOKOŁ Z WOJSLAWIA KOLO MIELCA
(Od naszego specjajnego wysłannika)

Dnia 19 Upca 1947 r. na pierwszej 
śmianie o godzinie 1.45, po dcffiniłrce-; 
niu 30 cm aparatem rdzeniowym poje­
dynczym do głęb. 1.174ß0 m, rozpo­
czął wiertacz, ob. Dusza A do lf wycią­
ganie przewodu od wiertniczego z ot-, 
woru. Po wyciągnięciu 14 pasów (g iß  
dżina 3) zatłaczał otwór przez 15 mi­
nut płuczką. .

P d  wyciągnięciu następnego pasa, 
nastąpiła erupcja płuczki z Otworu tak 
silna, że ze względu na niebezpieczeń­
stwo pożaru, wiertacz kazał zatrzymać 
motory napędowe oraz agregat oświet­
leniowy i  zarządził opuszczenie szybu 
przez załogę.

Kierownictwo kopalni zostało przez 
wiertacza natychmiast o erupcji po­
wiadomione. Kierownik, ob. Lang Ta- 
deusz stawił się na kopalni, gdzie wy­
dał zarządzenia, zabezpieczające przed 
zapaleniem się szybu. Po powrocie do 
kancelarii, zawiadomił telefonicznie po 
wiatowego komendanta MO prosząc o 
ochronę m ilicyjną kopalni ,oraz dyrek­
cję w Krakowie.

Ponieważ w chwili erupcji przewód 
znajdował się jeszcze w otworze, nie 
można było zasuwy głównej zamknąć, 
zaś wrzucenie wkładu do prewentera, ze 
względu na nagłość i  siłę erupcji, było 
niemożliwe.

Strumień wyrzucanej przez gazy wo 
dy i  piasku z otworu sięgał powyżej 
korony, t j .  45 m, dlatego też dyrekcja

poleciła odczekanie momentu, gdy siła 
wybuchu opadnie, co umożliwi dostęp 
do otworu. 0 sile wybuchu świadczyć 
mogą następujące dane, określone sza­
cunkowo przez komisję techniczną:

Czas trwania erupcji 22,30 godziny.
Przybliżone ciśnienie gazu ponad 

100 Atm.
Przybliżona ilość uchodzącego gazu 

— 100 m3lmin.
Przybliżona ilość gazu wydobytego 

przez cały czas erupcji —  135.000 m3.
Przybliżona ilość solanki—3.500 m3.
Przybliżona ilość piasku —  1.500 m3.
Ciśnienie gazu wraz z piaskiem i  

wędą spowodowało zupełne przetarcie 
Ttlinów żerdziowych, elewatora, wkła­
dów w stole rotacyjnym oraz odcinka 
ru ry 13,318.

Wgodzinaćh wieczornych erupcja 
zaczęła słabnąć i  dnia 20 lipca 1947 r.
0 godz. 2, szyb przestał wyrzucać gaz
1 wodę.

W  chwili obecnej otwór jest zabity 
piaskiem z przewodem wiertniczym, 
wychodzącym z ru r 13,318.

Rozpoczęto pracę oczyszczania szy­
bu i  urządzeń z masy narzuconego pia­
sku. Równocześnie przygotowuje się 
w warsztatach części potrzebne do uzu­
pełnienia zniszczonego przez wybuch 
zamknięcia rurowego.

W O JSŁAW , dn. 20.V11.47 r.
Z  ramienia dyrekcji: inż. J. W ójcik,

Zacznijmy pracować wspólnie
codziennie — a nie od święta
Jednolitofronłowe zebranie w Wimie
(Od własnego korespondenta)

W myisl uchwał ostatniej wspólnej na­
rady aktywu PPS i PPR w  Łodzi, odby­
wają się obecnie terenowe zebrania 
członków PPR i PPS. Pierwsza wspól­
na konferencja odbyła się w  Wimie. Za­
równo referaty, jak 1 dyskusja świadczą
0 tym, że wspólne zebrania stają się po­
woli, lecz zdecydowanie parlamentem 
robotniczym, na którym najbardziej u- 
świadomiona część załogi obraduje nad 
ważnymi i istotnymi sprawami fabryki, 
obchodzącymi faktycznie wszystkich ro­
botników i pracowników terenu. Jałowe
1 maloważne spory zanikają, a na ich 
miejsce towarzysze — zarówno z PPR 
jak i z PPS — próbują, aczkolwiek jesz­
cze ostrożnie — stawiać zagadnienia par 
tyjnę, tyczące obu organizacji —: jak 
czystość szeregów, różnice ideologiczne 
Itp.

W wyczerpującym referacie tow. Za­
wieja, członek WK PPS, wiele miejsca 
poświęci! sprawie oczyszczenia szeregów 
partyjnych od elementów szkodliwych, 
wrogich 1 obcych idei socjalistycznej, 
wzywając towarzyszy obu partii do czuj 
ności, gdyż elementy te są poważną 
przeszkodą w budownictwie Polski Lu­
dów'ej.

Tow. Baranowski — referent PPR w 
ciekawym i treściwym referacie uzupeł­
ni! wywody tow. Zawieji, kończąc wnio­
skiem, że z własnego doświadczania Wie 
my, iż w toku pracy 1 współpracy zni­
ka wszystko to, co dzieli, a zostaje 
wspólna idea, która łączy i do której o- 
bie marksistowskie partie dążą — so­
cjalizmu.

Wokół tych dwóch referatów rozwinę­
ła się dyskusja. Tow'. Brodzki (PPR), 
dyrektor naczelny zakładów, cyframi ilu’- 
struje, w1 jakim stopniu poprawił się 
stan produkcji na kilku oddziałach na 
skutek dobrej, jednofitofreniowej pracy 
1 ile jeszcze pracy i wspólnego wysił­
ku potrzeba, by fabrykę postawio na na­
leżytym poziomie. „Walka o wydajność, 
intensywność i jakość produkcji, wyma­
ga nie tylko wkładu naszych kwalifika-

cji, powiedział między innymi tow'. 
Brodzki — ale również naszego entu­
zjazmu, który potrafi przełamać najwięk 
sze przeszkody. Pojedynczy człowiek 
nie da rady. Dopiero zespołowa praca 
daje wyniki.

Tow. Merk — sekretarz PPS Wlmy 
— powiedział: 30 procent pracujących 
Wimy stanowimy my, peperowćy i pepe- 
sowfcy. Pamiętajmy, że pozostałe 70

kierownik sekcji Tarnów: inż. Z. 
Onyszkiewicz, kierownik kopalni: —  
Lang Tadeusz, za Radę Zakładową: 
Uliasz Franciszek.

Jest to  ja k b y  w ew nę trzny doku ­
m ent n a ftow ie rtó w . S p róbu jm y mu 
dodać nieco potocznego języka. P rze­
de w szystk im  może ktoś zapytać: — 
m ów i się w ciąż o nafc ie , a gdzież 
choćby je j ślady?

O dpow iedź je s t taka : gaz, skoro 
ju ż  go odk ry to , sta je  się m im o w o li 
zdra jcą  poważnej ta jem n icy . Tam 
gdzie je s t gaz pow inna  być ropa, n ie ­
koniecznie razem, może w  pob liżu , 
może da le j, może g łęb ie j, może p ły ­
cie j, może m n ie j, a lbo w ięce j je j n iż  
gazu, lecz gaz u tw ie rd za  fachowców, 
że na. w łaśc iw y  trop  weszli.

W ybuch gazu, ja k  np. w  W ojsła- 
w iu  ko ło  M ie lca, to  ja k b y  k i j  w  m ro ­
w isko  na fc ia rsk iego  tow arzystw a . Te ­
raz ju ż  n ie  popuszczą. D ow iercą  się 
i  ropy. N astaw ia ją  szybów po oko licy , 
w ym a lu ją  sobie m apy geologiczne, bo 
przecie p ra w ie  z każdego m etra  szy­
bu b io rą  p ró b k i z iem i, 'ważą to , m ie ­
rzą, oglądają, sm akują, ,wąchają, nad- 
słuehają, co tam  w  g łęb i gloibu piszczy.

Zdarza się, że n ie raz  w ie le  p racy 
i  nadzie i naw e t psu na budę się n ie  
zda, ale w  Polsce w ie rc im y  na ogół 
z dużym  szczęściem. D la  p rzyk ładu  
p rzy toczym y w y n ik i w ie rceń  w  Sta­
nach Z jednoczonych w  1945 r. Wy- 
ś w id ro w a li,  razem  28.000.000 m etrów  
głęboko, n a s ta w ili 26.87' szybów. 
Z tego w  4.256 o tw orach  jeszcze w y ­
n ik i  n iew iadom e, na tom iast na 9.683 
o tw o ró w  trzeba by ło  splunąć 1 p rz y ­
deptać obcasem — psu na budę! 
A  przecież A m e ryka n ie  m ają  tak ie  
pieniądze, urządzenia I  maszyny, ja k ie  
się naszym fachow com  naw et w  m a­
lig n ie  n ie  majaczą.

W yda liśm y do te j p o ry  — od c h w ili 
w yzw o len ia  — na całe kopa ln ic tw o  
poszukiwawcze coś oko ło  200.000.000 zł, 
a przecież gdy się uch w yc i -w  ru ry  
ju ż  dow iercony gaz z W o js ław ia  i 
Dębowca ko ło  Cieszyna (o k tó ry m  
będziem y p is a li in n ym  razem) — da 
to p rzyn a jm n ie j k ilk a  m ilia rd ó w  zł. 
Będziem y jeszcze m ó w ili o innych  n a ­
szych k łopo tach  w  te j dziedzinie, lecz 
w róćm y te raz do W ojs ław ia .

19 lipca  ra n iu tko  ta k i się hu k  i

chm ury  z  so li, w ody, gazu i  p iasku. 
Trzeba by ło  uszy zatykać, bo g łuch ły , 
a gard ła  drzeć na całe roździaw ien ie , 
by d ru g i syszał.

Potem się uspokoiło , ale szkody na ­
rob iło , to  na ro b iło . S ta low e ru ry ,  o 
grubości ram ien ia , pościerało na pa­
p ie r. W  g łęb i szybu zostało k i lk a ­
naście to n  św id ró w  i  żerdzi. P raw do 
podobnie w ybuch  w y rw a ł jakąś jam ę 
w  g łębi, nad w yrę ży ł ściany i, na 
szczęście, sam za tka ł o tw ór.

Teraz czeka robó tka . Trzeba przygo 
tować w e n ty l na jak ieś  300 a tm osfer, 
wyciągnąć żelastwo, oczyścić o tw ó r  do 
głębokości 1.175 m , o tw orzyć drogę, 
wziąć bestię za łeb i  wsadzić w  r u ­
r y  gazociągu. W ymaga to i w yso­
k ich  k w a lif ik a c ji i  odw ag i i  spoko j­
nych ne rw ów . A le  nasi w ie rtacze  da­
dzą sobie radę. Za , tydzień, dwa 
u ja rzm io n y  gaz p o p łyn ie  do fa b ryk , 
do domów i  m oto rów . Będzie p raco ­
w a ł posłusznie, sp raw n ie j n iż  węgie l, 
ho bez oglądania się na transpo rt 
1... tanio,.

N a ro b ił trochę  szkody i  k łopo tu , 
ale n ie  aż ty le , aby go aresztować. 
A  na to  się zanosiło. Po zaw iadom ie­
n iu  bow iem  , m i l ic j i  o w ybuchu  i 
prośbie, aby zabezpieczyła te ren  przed 
c iekaw sk im i, zwłaszcza zaś „zagazo- 
w a n y m iłł In n ym  gazem, a k tó rz y  by  
nip. papierosem  m og li sprow okow ać 
pożar — za in te resow a ły  się gościem z 
g łęb i z iem i m ie jscow e w  M ie lcu  w ła ­
dze bezpieczeństwa.

W zięto "na sp y tk i załogę kopa ln i. 
T łum a czy li co, ja k , po co, za co $ 
dlaczego. N ie  w ychodziło  jasno. M ó­
w ili,  że to  dobrze, że w łaśn ie  się c ie­
szą, że jes t, w reszcie jest, że go do­
s ta li ten  gaz nieszczęsny. N ie  w ycho­
dziło .

— K tó  wam  p o zw o lił kopać? — 
groźn ie  zapytano.

W iertacze, robo tn icy , osm oleni, uba­
b ra n i w; b łocie, w yb a łu szy li oczy. N ie 
po jm o w a li. Ciężka cisza zaległa po­
kó j. Pisano p ro to kó ł.

— Pan m in is te r  M inc  —  odpow ie­
dzia ł nag le  Inżyn ie r, k tó ry  ju ż  zdo ła ł 
z C.Z.P.P.P. na łeb na szyję p rz y je ­
chać samochodem.

Poszli ludz ie  do robo ty . Cieszą się, 
że gaz jest.

N ie  po tęp ia jc ie , czyte ln icy, n ikogo.

Bmm

Kopalnia gazu w  W ojsławia k/M lelca w  kilka godzin po gwałtownej erup­
cji w  dn. 19 lipca 1947 r. Z szybn bije gejzer wody, gazu i piasku. Na szczę­
ście obeszło się bez pożaru, 00 mogło się stać tragedią ealej okolicy. W zie­

m i utknęło 45.000 kg żelaza wiertniczego

Przed III Zjazdem Przemysłu Ziem Odzyskanych
W ie lk i zlot młodzieży

szum w  p o w ie trzu  z rob ił, ja k b y  k i lk r  I  W iedzie libyśc ie  co m yśleć, gdybym
procent za łogi pa trzy  na nas i na nas t ^ c y  bom bowców szło’ S  X  «  
sie w zoru le P ra c t im v  tak t>rzv w arszta- . . _ . . . . *łupam i kopa ln i w y ró s ł g rz y b ! R. Izbick)

KAWIARNIA - SAR -  DAÜCI G

SAN-FftAHCISKO“
Pierwszorzędny zespół orkiestry. 

Wysfięipy artystyczne.

G D Y N IA
ul. 10 Lutego 7 

Czynny do godz. 2 w nocy’
2095

Spółdzielnia Wydawnicza
„ C Z Y T E L N IK “

zawiadamia, 
ze ukazało się

PIERWSZYCH 50 ZESZYTÓW

Wydawnictwa Popularno-Naukowego

WIEDZA POWSZECHNA

Cena zeszytu od 20 zl 
Katalog r»r 1 za zwrotem 5 zl opł. 
poczt. Prospekt pt. „Popularyzacja 

Wiedzy“  w cenie 45 zl, wysyła
Administracja Wiedzy Powszechnej
Łódź, ulica Piotrkowska 96 2115

się wzoruje. Pracujmy tak przy warszta 
tach, by entuzjazmem pociągnąć całą 
załogę. Tak ja rozumiem jednolity front.

Tow. Ryż, najmłodszy z dyskutantów 
wykazał swoim krótkim przemówieniem, 
że doskonałe poją! istotę jednolitego 
frontu, i że próbuje wyciągnąć prak­
tyczne Wnioski.

„Jednolity front jest w  naszej sytua­
c ji obecnej odskoczni dta realizacji trzy­
letniego planu. Przede wszystkim my, 
peperowcy i pepesowcy, musimy rady­
kalnie zmienić nasz stosunek do pracy.
Należy myśleć o pracy kategoriami pań­
stwowymi. By sprawy produkcyjne na­
leżycie omówić, powinniśmy wspólnie 
zbierać nasze koła oddziałowe. Zacznij­
my pracować wspólnie co dzień, a nie od 
święta“ .

Wielu mówców zabierało jeszcze glos 
w dyskusji. Mówił tow. Błaszczyk, 
sekretarz PPS, tow. Wojciechowski, Mi- 
ła szewski i inni. Za szczupłe są ramy, 
tego artykułu dla omówienia wszystkich 
zagadnień, wysuniętych przez towarzy- 
rzyszy. Przyjęta hucznymi oklaskami ( 
rezolucja jest konkretnym wyrazem 1 
wszystkich, poruszonych spraw oraz W dworku tym  mieści się kierownic two kopalni w  W ojsławiu k.Mielca, 
wytycznych dalszej pracy. O kilkaset metrów od dworku dobył się przez szyb kopalni gaz o niebywa-

B. Notariusz • le j sile i  zrujnował otwór, wywiercony do 1.1174 m.

W tych dniach odbyła sie w  Szcze- j 
cinie w sali konferencyjnej Urz. W o- ; 
jewódzkiego na Wałach Chrobrego kon j 
ferencja organizatorów H I Zjazdu 
Przemysłu Ziem Odzyskanych pod 
przewodniczący tow. wojewody BOR 
KOW ICZA.

Patroni poszczególnych komisji zło- ; 
żyli przewodniczącemu prezydium miej 
scowego komitetu organizacyjnego, i 
tow. Borkowiczowi sprawozdania z | 
dotychczasowych prac.

W toku obrad omawiano specjalnie! 
remont gmachu Muzeum Morskiego, | 
w którym odbywać sie będzie zjazd, | 
i stwierdzono, że, prące remontowe1 
odbywają się w  tempie zadowalają- . 
cym.

Szczególny nacisk położono na spra- , 
wę przyjazdu 10.000 M ŁO DZIEŻY ze | 
szkół Przysposobienia Przemysłowego.

Ustalono, że hasłem rozpoczęcia zja­
zdu będzie zlot młodzieży na Jasnych 
Błoniach. Do uszeregowanych kompa­
n ii młodzieżowych przemówi minister 
Przemysłu. Następnie odbędzie się de­
filada na Wałach Chrobrego, z udzia­
łem pocztów sztandarowych organiza­
cji społeczno - politycznych. W ra­
mach imprez dla młodzieży przewidu­
je się szereg interesujących wycieczek, 
pokazy filmowe i występy teatral. 
ne.

W  czasie zjazdu wycieczki zagra­
niczne zwiedzą port, hutę „Szczecin“ , 
wezmą udział w  otwarciu FABRYKI 
SUCHEJ DESTYLACJI W G RAFINIE . 
oraz uroczystości DWUCHSETNEGO 
SPUSTU W HUCIE „SZCZECIN“ 
na ■ SHołczynie. Huta „Szczecin“ or­
ganizuje wystawę hutniczą. (kb)

Więcej uwagi dla wynalazczości
Popierać inicjatywę społeczeństwa

Psuje się czekolada -  szczury zjadają tekstylia
Walka ze szkodnictwem w aparacie aprowizacyjnym

Departament Inspekcji Mnsterstwa A- 
prowizaeji ma za zadanie tępienie nadu­
żyć i szkodnictwa w aparacie aprowiza- 
cyjnym, walkę z marnotrawstwem przy 
gospodarowaniu zasobami żywności 0- 
raz ujawnianie usterek w funkcjonowa­
niu aparatu aprowizacyjnego.

W Spcu inspekcja gromadzenia zaso­
bów żywności ujawnia m. im. jedno po­
ważniejsze nadużycie, co do którego 
wniosek skierowany został do Komisji 
Specjalnej, oraz jedno wykroczenie, za 
która winny został pociągnięty do odpo­
wiedzialności w drodze karmo-adrnmistra 
cyjnej. Poza tym przesiane zostało 13 
wniosków celem wydania przez miejsco­
we władze zarządzeń usprawniających,

Z przeprowadzonych w tym zakresie 
inspekcji, zasługują na uwagę następu­
jące wykroczenia: zepsucie się 1.060 kg 
śledzi w  Rejonowej Spółdzielni Rolni­
czo - Handlowej w Przedborzu, zniszczę 
nie tekstyliów iprzez gryzonie na skła­
dach .Społem“  w Ostrołęce, zagrożenie 
zepsuciem konserw i czekolady w szere­
gu miast i td.

Inspekcja rozdzielnictwa wykryła m. 
in. nadużycie, polegające na wydyspono 
waniu podczas spisu inwentarza 2.443 kg 
kaszy jęczmiennej z młyna „Mazur“  ,na 
zlecenie kierownika Oddziału „Społem“ 
w Szczecinie. Wykryto również poważ­
niejsze nadużycia w rozdzielnictwie 
■kart zaopatrzenia.

rowane sprawy za nadużycia przy roz­
dziale kart żywnościowych w całym sze 
regu zarządów gminnych. Poza tym 
wykryto nadużycie popełnione przez pie­
karza gminy Sokolec, niejakiego Sobko- 
wiaka Jana, który przywłaszczył sobie 
1.036 kg mąki kontyngentowej, iprzezna- 
czonej na wypiek Chleba kartkowego o- 
raz pociągnięto do odpowiedzialności 3 
konwojentów za powstaiy brak w trans­

porcie kolejowym 19,132 kg. zboża.
Ogółem w Mipcu Departament Inspek­

cji Ministerstwa Aprowizacji w wyniku 
ujawnionych nadużyć i przekroczeń skie‘ 
rował 10 spraw do Komisji Specjalnej do 
walki z nadużyciami i szkodnictwem go­
spodarczym, 13 spraw do władz proku­
ratorskich i 15 do ukarania w trybie po­
stępowania służbowego lub karno - ad­
ministracyjnego.

Apel do społeczeństwa
b więźniów Twierdzy Zakroczymskiej

Komitet b. więźniów Twierdzy Zakro­
czymskiej przypomina wszystkim b. 
więźniom, że w  sierpniu mija 3 rocznica 
uwięzienia mieszkańców Pragi i pod­
warszawskich prawobrzeżnych okolic w 
Zakroczymskiej Twierdzy.

Przed trzema laty SS-cy Dyw, Her­
mana Goeringa zamknęli tam mężczyzn, 
skazując ich właściwie na śmierć głodo­
wą. Zdawałoby się, że w takiej sytuacji 
nie było ratunku. I byliby zapewne 
wszyscy zginęli, gdyby nie przyszła im 
z pomocą akcja dostawy żywności, zor­
ganizowana w imponujący sposób przez 
mieszkańców Zakroczymia i 36 okolicz­
nych wiosek.

Nie zważając na niebezpieczeństwo —
W dziale inspekcji specjalnych skłero- ludność sztafetami podwoziła do twier- 

rowany został do odpowiednich władz ' dzy w 200-litrowych beczkach zupy, no- 
cały szereg wniosków karnych za popeł cami gotowane w chałupach, dostarcza- 
nione nadużycia służbowe. Do prokura- ła więźniom wody, słomy, odzieży i ie-  
tora Sądu Okręgowego w Krakowie skie karstw. Znakomicie zorganizowana, 
rowana została np. sprawa nieuzasadnio- sprawnie działająca dostawa była akcją 
nego braku podczas transportu 3.206 kg masową. To też uzbrojeni po zęby e~ 
ziarna kakaowego. Do Prokura’, ra w sesowcy nie czuli się na silaph jej prze~ 
Opolu, Bytomiu i Raciborzu zostały skie- ciwdzialać. ’r

Dopiero po rozwiezieniu więźniów do 
obozów w głąb, Niemiec, dokonali na 
mieszkańcach Zakroczymia i okolic ak- 
tuzemsty. Ugodzili ich najboleśniej — 
rozebrali im szkołę.

Więźniowie Twierdzy Zakroczymskiej 
zorganizowali Komitet, aby wspólnymi 
siłami wznieść nową szkołę.

Koszt budowy wynosi 10 milionów 
złotych. Suma ta przerasta możliwości 
Komitetu. W 3 rocznicę wygnania w nie­
znane — Komitet byłych więźniów 
Twierdzy Zakroczymskiej wzywa 
wszystkich b. więźniów do zrealizowa­
nia zapowiedzi i przyrzeczeń, składanych 
w tamtych krytycznych dniach. Na b. 
więźniach i ich rodzinach ciąży obowią­
zek spłacania długu wdzięczności. Księ­
ga ofiarodawców na budowę szkoły bę­
dzie jednocześni dokumentem, utrwala­
jącym pam!ęć o pięknej akcji ludności 
wsi polskich.

Ofiary przyjmuje każdy urząd poczto­
wy.

Konto Nr 380 KKO pow. warszaw­
skiego, Warszawa, ul. Zgoda Nr 7.

Do Naczelnej O rgan izac ji Techn icz­
nej w p ły w a ją  skarg i ze s tron y  w yn a ­
lazców na n iep rzychy lne  odnoszenie 
się n ie k tó rych  o g n iw  przem ysłu  do 
zgłoszonych w yna lazków  i odrzucanie 
zgłaszanych p ro je k tó w  bez dokładne­
go zbadania spraw y.

A b y  n ie  być go łosłow nym , p rz y ta ­
czamy in, extenso jeden z o trzym a ­
nych  przez N O T lis tó w :

„Proszę uprzejmie o rozpatrzenie 
następującej sprawy. Interesują 
mnie od szeregu lat projekty tech­
niczne 1 przedstawiłem zakładom 
przemysłowym w kraju szereg pro­
jektów w celu rozpatrzenia i po­
parcia realizacji. Niestety nie do­
znałem dotąd żadnego poparcia, bo­
wiem zakłady traktują takowe pro­
jekty WPROST OBOJĘTNIEJ 
W ZG L. Z GÓRY ODMAW IAJĄ PO­
MOCY.

W  maren kr. przedstawiłem Za­
rządowi Przemyślu Metalowego pro­
jekt ŁOŻYSK OLIWNYCH, które 
zastąpić mają łożyska kulkowe. 
Sprawa technicznie — z powodu 
braku łożysk w kraju — wybitnej 
wag). Po kilkakrotnej korespon­
dencji ZPM odmawia realizacji te­
go projektu, podając zupełnie nieu­
zasadnione powody techniczne.

W  kwietniu br. przedstawiłem 
Zarządowi Przemysłu Węglowego 
projekt MŁOTA GÓRNICZEGO — 
nowy sprzęt górniczy dla uspraw­
nienia systemu pracy górniczej. NIE  
ŻĄDAJĄC SZCZEGÓŁÓW TECH­

NICZNYCH KOMISJA ORZEKA 
NIEPRZYDATNOŚĆ TEGO SPRZĘ­
TU, podczas gdy ja twierdzę, że i 
sprzęt taki usprawnia wydajność |

górniczą ogromnie.
W marcu br. przedstawiłem Za­

kładom „Ursus“ projekty i o \vv ch 
części zapasowych dia nowego ciąg­
nika, budującego się -7  tych zakła­
dach. Niestety do dziś sprawa nie 
jest rozpatrzona i złożona na pew­
no „ad acta".

Mogę przedstawić i dalsze kon­
kretne wypadki obojętnego i nie­
przychylnego traktowania projek­
tów technicznych ważnych gospo­
darczo ł uprzejmie zapytuję, czy 
Nacz. Org. Techn. popiera moje 
Prace i udzieli mi praktycznego po­
parcia.

W nadziei przychylnego rozpatrze­
nia sprawy, stoję zawsze dla dobra 
tejże do dyspozycji".
W  naszym posiadaniu są lis ty  w  

spraw ie  now ych m odeli s iln ików , no­
w ych  typ ó w  maszyn drogowych o du­
żej w yda jności itd .

N ie  sposób pow iedzieć, czy rac ję  
m ają  ci w ynalazcy. Pewne natom iast 
jest, że nieprzem yślane odrzucenie 
spraw y przez adm in is trac ję  p rzem y­
słu zmniejsza nasze m ożliwości p ro ­
dukcyjne.

Dzień w  dzień donoszą dz ienn ik i o 
zastosowaniu we w szystkich p rzem y­
słach now ych udoskonaleń technicz­
nych i o rgan izacyjnych. Celem pełne­
go w ykorzystan ia  technicznej in ic ja ty ­
w y  społeczeństwa m usim y temu za­
gadnien iu  ciągle jeszcze poświęcać 
m aksim um  uwagi.

Naczelna O rganizacja Techniczna 
będzie to  ciągle bacznie śledzić.

Inż. Fr. Cieciora
Sekr. Gen Naczelnej O rgan izacji 

Techniczno:

Ogłoszenie o prrstarnu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają prze. 

targ nieograniczony na dostawę:
1000 szt. śrub Oczkowych średnicy 5/8“ wg wzoru 
1000 „  „  „  „  1/2 wg wzoru

Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg na 
śruby oczkowe“  należy składać w Sekretariacie MZK w skrzynce 
Ta ofert przetargowych do dnia 23.8.1947 r., do godziny 8.30 

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godzinie 9-ej, 
Szczegółowe warunki przetargowe i podkładki otrzymać moż. 

na w Wydziale zasobów, nl. Młynarska 2 w godzinach urzędo­
wania.

2081
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
Bś«ro Sejmu Ustawodawczego R. P. ogłasza w dniu 16.VIIl‘ 

1947 r. przetarg nieograniczony na wykonanie I.szej serii robót 
budowlanych Rozbudowy Gmachu Sejmu.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Biurze Sejmu Ustawo­
dawczego R P. przy ul. Daszyńskiego 6/8 gmach b. Senatu pok. 
N r lo  w godz. od 9-ej —  12-ej.
, Piany można oglądać w pracowni Architekta P ro t B. P ilew ­

skiego Al. Na Skarpie Nr 27 codziennie od godz. 9-ej —  12-ej.
1 w zalakowanych kopertach bez znaków firm y należy

SKładac w skrzynce ofertowej w Biurze Sejmu Ustawodawczego 
R P. do dnia 26.VIII. 1947 r. do godz. 12-ej.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. i2-ej.
Komisja przetargowa zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 

oferenta, lub unieważnienie przetargu bez podania przyczyn i obo- 
wią*ku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań.

2125

OGŁOSZENIE
Okręgowy Oddział Spożywczy „SPOŁEM“  w Warszawie za­

wiadamia, że z dniem 18 sierpnia br. zostaje uruchomiona Hur­

townia Tytoniowa przy ul. Grochowskiej Nr 331. Wszyscy przy­

należni do Hurtowni odbiorcy proszeni są o pobieranie z dniem 

18 sierpnia br. wyrobów tytoniowych z Hurtowni Grochów.
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PAŃSTWOWA WYŻSZA SZKOŁA HIGIENY PSYCHICZNEJ
przy Państwowym Instytucie Higieny Psychicznej 

przyjmuje zapisy do 30.IX.br.

aąP‘ o“ S w S 1U *  >»•*. „ „ „ . „ i  bę.

^  zakładach leczniczo-wychowawczych, po-

" i S e c S K T  j ’ SrPHalaCh P^ chiat™ < * .  * * * « -
b) pedagoga leczniczego w zakładach leczniczo-wychowawczych-
c) psycho.cga szkolnego w szkołach i zakładach specjalnych-’ 
a) psychologa pracy (organizatora, inspektora pracy)-
e) doradcy zawodowego (psychotechnika);
°  Sp0łe,cf nf g0 (°Pieka P^ychohigleniczna w rodzinieszkole, opieka pozazakła-4owe).

-r-^ f,)» ^ eT1̂ r0 k | - f tUdtóW “ * ją  prawo wstąpienia lekarze 1 absolwenci 
L  f rSki*80 oraa absolwenci Wydziału -Humanistycznego, 

b o ^  l T — E3ptey: Warszawa — <2. w  godz. 14 — 17 (w #o-
7 ’ ’ 3118

Ogłoszenie o przetargu
Paristwcrwa Centrala Handlowa Oddział Wojewódzki w War- 

sj * 1T® °g ‘?sza przetarg^ nieograniczony na wykonanie instalacji 
R o ż n e j  w  Powszechnym Domu Towarowym przy ul. Z lo -

Bliższe informacje otrzymać można w Wojewódzkim Oddziale 
P .U H , w Warszawie przy ul. Młynarskiej Nr 46, pok 12.

Oferty w podwójnie zalakowauych kopertach bez znaku Fir- 
my z napisem „O ierta na wykonanie instalacji elektrycznej w 
Powszechnym Domu Towarowym przy ul. Złotej 7/9“ ’ __ nale-

fw /7S dap rw  d™a 25;819,4Z r- godz- 12_ta w Wojewódzkim Oddziale P.C.H. przy ulicy Młynarskiej 46, pok. 12, o której to 
godzinie nastąpi otwarcie ofert. J

Do oferty należy dołączyć:
1) pokwitowanie Kasy Oddziału P.C.H. na wpłacone wadium 

przetargowe w wysokości 5% sumy oferowanej, względnie 
dowod zwolnienia od obowiązku złożenia Wadium.

~) Odpis Świadectwa Przemysłowego upoważniającego do 
prowadzenia robót. J 6

Dyrekcja Wojewódzkiego Oddziału P.C.H. w Warszawie za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta bez względu na 
sumę przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie dal wyniku,
rra rcbót^2 *>raW°  ZWI?kszema ^  zmniejszenia ilości wykona-
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R K H A R D  W R IG H T

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE
»*TE€IM0 P 01tT "  ZT6MNRT &RNSZK8 i S-ka

Składnica narzędzi ! artykułów źalaznych
Przedstawicielstwa fabryk metalowych i chemicznych

Narzędzia. Maszyny do obróbki metali. Maszyny młyńskie. Motory. Tur­
biny wodne. Zbiorniki i kotły. Pompy różnego typu. Narzędzia czarne. 
Narzędzia do obróbki drzewa. Narzędzia ogrodnicze. Wszelkiego rodzą- f 

Dcarforcierr=y ju zamki i kłódki. Okucia budowlane. Odlewy żeliwne techniczne do 8 ) 
tor., śruby, r.ity, gwoździe. Liny stalowe i druty. Tarcze karborundowe i 
szlifierskie. Siatki filtracyjne. Wszelkiego rodzaju szczeliwa. Szkło wo­
dne i izolacje wodoodporne. Sprzęt pomocniczy.

Gdynia, ul. ¡»więtojaóska 53 tel.223-62 !
_____________  -____________________  209;'

Centralny Zarząd Przemysłu Elektrotechnicznego w Warsza­
wie, AL. Stalina 47 poszukuje od zarazma miejscu i na wyjazd

1. buchalterów _ bilansistów i ekonomistów,
2. inżyniera elektryka lub mechanika z praktyką ze znajomo­

ścią organizacji przedsiębiorstw,
3. inżyniera (maszyny elektryczne),
4. inżyniera (aparaty elektryczne),
5. technika.
Warunki do omówienia. Mieszkanie zapewnione.
Oferty wraz z życiorysem i odpisami świadectw należy skła- 

-dsć w Wydziale Personalnym —  pokój 39.
2114

P R Z E T A R G
Wydział Materiałów Pędnych Ministerstwa Obrony Narodowej 

ogłasza przetarg nieograniczony na pierwszą serię robót: 
Budynku koszarowo - mieszkalnego.

Informacje i druki ofertowe otrzymać można w Wydziale Mat, 
Pędnych MON ul. Koszykowa 79 Blok „B “  pokój Nr 13 od godz. 
10 T  13“ tei od dnia 9 sierpnia do dnia 16 sierpnia.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego^ z na­
pisem „Oferta na 1-szą serię robót budowlanych budynku ko­
szarowo -  mieszkalnego“  składać dorskrzynki przetargowej w 
sekretariacie Sz.efa W ydziału 'Materiałów Pędnych pok.. nr. 12 
do dnia 18 sierpnia do godz. 1L

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości 1 % sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 30 
listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 sierpnia o godz. 11.30.
VVydział Materiałów Pędnych MON zastrzega sobie prawo unie 

ważnienia przetargu bez podania przyczyny oraz bez obowiązku 
ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo wy­
łączenia z przetargu poszczególnych robót, prawo wolnego wy­
boru oferenta bez względu ¡na wynik przetargu oraz prawo 
uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyniku i prawo prze­
prowadzenia w okresie ważności ofert dodatkowego przetargu 
ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi oferentami.

2023
SZEF WYDZIAŁU MAT. PĘDNYCH MON.

Na biegrtU

¡GŁOS S P i I f f i g ¥  
Zakopane pod znakiem motorów
Ha trasie M ętizynartriowego Rajdu Tatrzańsk gg®

(Od naszego specjalnego wysłannika)

#  »
» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O  - S P O Ł E C Z N Y
przynosi w numerze 27 (135)

Włodzimierz Sokorski — Wybory związkowe szkołą 
jedności.

S. Nocuń — O właściwy system płac.
Wywiad z tow. Olewińskim —  dyr. Głównego Biura Cen. 
R. Kornecki — Europa nie jest towarem.
Z. Młynarski — Poprzednicy naszych czasów.
Helena Jaworska — Z walk A rm ii Ludowej.

E. Żytomirski — Festiwal Szekspirowski.
Z tygodnia na tydzień. — Co pisze zagranica. — Teatr — Film 
— Muzyka. — Na widowni międzynarodowej. — Ruch robotni­

czy zagranicą. — Wolna Trybuna, — Sport.
2083

. , W piątek, 15 bm. rozpoczął się w Za- 
kopanem pd^ty motocyklowy Miedzyna- 
rodowy Rajd Tatrzański, będący jednym 
i  największych i. najbardziej interesują­
cych imprez, motorowych w roku bieżą­
cym.

Na starcie Ra jdti-stanęii najlepsi rnotocy 
kliści pascy. Bierze również udział sze- 
ściu kandydatów do reprezentacji naro­
dowej^ na wielką międzynarodową sze- 
ściodtMówkf, która odbędzie się we wrze 
śni u w Czechosłowacji.

W skład ekipy sześciodniówkarzy pol­
skich wchodzą: Brun, Żymirski, Dąbrów 
ski, Markowski, Jankowski i Wikare*- 
czyk. ,

Czechosłowacja przystała dwóch ¡za­
wodników — również reprezentantów 
do sześciodniówki — Waloupkę i Klimta.

Zgłoszona przez Czechosłowację eki­
pa narodowa, która miała jechać, na mo­
torach Cz— 130 ccm, nie siawiia się na 
starcie, gdyż fabryka czeska nie zdążyła 
raa czas Wykonać maszyn. Mimo to goś­
cie czescy reprezentują dużą klasę jaz­
dy, -nie wydaje-się jednak prawdopodob­
nym, «oy mogii poważnie zagrozić na­
szym , asom. Wykazał to pierwszy etap 
«ajdU: i późniejsza, próba-sprawności. Je- 
dytóe - 9 zawodników m  125 startują- 
cych ukończyło etap bez punktów kar- 
nych, w_ tym rznajd-uje się 6 -reprezen­
tantów Poteki i 3 zawodników z kate­
gorii do 136 ccm. Czesi ¡»inkasowali 
juz punkty kanne,, e na próbie sprawno­
ści wyraźnie, ustępowali naszym. Haioup 
ka_ ma 53,5 punktów karnych, a Klimt 
¿,5.
( Wałłmkl Rajdu są bardzo ciężkie. Ze 
, St«-riuji|cyeh. ukończyło pierwszy 

©tąp 96. .. .. ii
płerwiszy w  historii radiów tat-: 

¡-żeńskich, które przeważnie odbywały 
się -podczas deszczu i słoty, pogoda bvła 
wspaniała.

Starterem pierwszego zawodnika był 
przybyły na Rajd wiceprezes Międzyna­
rodowej Federacji Motocyklistów inż. 
Rehhsigel.

Trasa pierwszego etapu — 114 km 
miała 50 procent ciężkiego terenu. 

Przedstawia si§ ona następująco:
Od Zakopanego autostradą na Nowy 

Targ do Szafia, stamtąd terenem przez 
Bańską i Fuliteanową na Gubałówkę, z 
powrotem do Zakopanego, później szo­
są i terenem przez rondo do Głodówki 
i dalej znów ciężkim terenem do Leśni­
ków i Szaflar. Stąd autostrada do metv 
w Zakopanem. ‘ 3
.Przy zjezdzie na Gu-oałowke widzowie 

ooserwowali akrobatyczne wprost w y­
czyny -zawodników po ciężkim terenie. 
Jedni jechali dróżkami, ścieżynami pol­
nymi i leśnymi, inni rowami, byle prę­
dzej, byle wyżej. Niejednokrotnie moto­

ry odmawiały .posłuszeństwa,.gasły, grzę 
zły w błocie i zarzucały.

Jaz ha tym odcinku Wykazali swą.wy 
soką klasę nasi reprezentanci do ,sżeścio- 
driiówki: Dąhrowiski, mający kolejny nu­
mer startowy 26, zjeżdża na Gubałów­
kę jako drugi, MarkoWśkf jnr 29) był 
piąty, a Zymirski, zeszłoroczny zwycięz­
ca Rajdu , (nr 43) — był ósmy.

Wysoką kiasę jazdy zademonstrował! 
również w kategorii motorów z przy- 
ozepkami 1'otajako. Czech Haioupka na- 

- jechał' ńa psa, urwał hamulce i -zarobił 
punkty karne. Na dużym: odcinku ciężkie 
go. terenu szedł. pieszo. Pod Głodówką 
zdecydowanie wysunęła, się na < zoło eki 
pa przyszłych - „sześ-ciódniówka-rzy“  pol­
skich.

Na metę w dakoparicm przybył Mar- 
- - - 1 Dąljrpwsifim i Źymirskiiti. 

Po południu na -stadionie miejskim od 
by.te się próba zręczności ula tych wszy­
stkich, którzy ukończyli pierwszy etap 
Rajdu. W próbie tej ha'lepszy czas uzys­
kał Stanisław Brum 32,8 sekund, przed 
Jankowskim (35,9), Gargutem (36,5) i 
Żymirskim (37,0). Haioupka miał czas 
47,8, a drugi' Czech Klim t 47,9 sek.

Po obliczeniu wyników pierwszego e- 
tapu ora-z prób zręczności' : ostateczna 
klasyfikacją zawodników po jtóerwszym 
dniu Rajdu przedstawia się następująco: 

Kategoria do 130 ccm:
1) Kochaczek Czesław (Kraków; 3) 

Kwieciński Andrzej (Gliwice); 3) Ger 
cuszkiewicz Jan (Sosnowiec) — wszys­
cy bez punktów karnych.

Kategoria do 150 ccm:
, -łłJhJartkóWiśła Jerży,|"(Kittówlifce); ’ 2) %  
mjFski Andhzej (Warszawa);'3 ) 'W ik iry j- 
czyjf,, Tadęusz, ip^ynk);, , 4) Dąbrowski 
Jerzy (W St^W a);. 5) Markowski Wio» 
dżimierż (Wirsźawia) — wszyscy bez 
punktów karnych, i -

Kategoria do 350 ccm:
1) Brun Stanisław (Warszawa) bez 

punktów karnych; 2) Dorożyński Wies­
ław (Pabianice) 4 punkty karne; 3) Śtu- 
dnicki (Bielsko) 4,5 punktów karnych. 

Kategoria ponad 350 ccm:
0  Gargui Kazimierz (Bytom) 4 punk­

ty karne; 2) Tomiczek Rudolf (Bielsko) 
8 punktów karnych; 3) Woźniakowski 
Zdzisław (Poznań) 8 punktów karnych.

Po pierwszym etapie prezes Polskiego 
Związku. Motocyklowego oświadczył: 

„Wyniki naszych reprezentantów na 
sześciodniówke [dowodzą, jak ścisłemu 
filtrow i poddaliśmy wybór tych zawo­
dników. Nie można zaprzeczyć, że 
Czesi są wysoką klasą, ale nasi, jadać 
na tych samych maszynach co oni, 
mimo, że posiadają je dopiero od kil­
ku dni, osiągają lepsze; wyniki. Nowe 
„JAWY“  po poczynieniu pewnych nie­
znacznych zmian, powinny przynieść 
duży sukces naszym zawodnikom w 
„sześciodniówce“ ., (Q)

SYN AMERYKI
— Kto to? — spytał Britten.

Nie wiem — odrzekł któryś z obecnych.
— W yjrzę lepiej — rzekł Britten.
Kiedy otworzył drzwi, Bigger zobaczył przed 

domem cztery wozy, stojące z zapalonymi świa­
tłami.

— Kto tam? — zawołał Britten.
— Prasa.

Nic tu po was - -  odpowiedział niechętnie 
Britten,

— Nie odsyłaj nas — odrzekł jakiś głos — 
już i tak dużo wiadomości • przedostało się do 
gazet, co panu szkodzi dopowiedzieć resztę?

— Co pisały gazety? — spytał Britten, kiedy 
wszyscy razem weszli do piwnicy.

Wysoki mężczyzna o czerwonej twarzy się­
gnął do kieszeni, w y ją ł zmiętą gazetę i  pod­
sunął Brittenowi.

— Czerwoni mówią, że posądza się ich o 
uprowadzenie córki starego.

Bigger rzucił z odległości okiem na gazetą 
i  przeczytał: „Zaginiona dziewczyna uprowa­
dzona przez Czerv*~",-"V ‘ .

PRZE KZ AD HAANDy
— Do diabła z prasą — zaklął Britten.
— Fiu — gwizdnął wysoki mężczyzna o czer­

wonej twarzy — piękna noc. Czerwony aresz­
towany. Burza śnieżna. I  nawet tu  u was wy­
gląda, jak w jaskini morderców.

— Uspokójcie się — powiedział Britten — 
jesteście przecież w  domu Daltona.

— Och, przepraszam!
— Gdzie starszy pan?
— Na górze. Nie chciałbym, żeby mu przesz­

kadzano.
— Czy je j naprawdę nie ma, czy to tylko 

takie zawracanie głowy?
— Nic wam nie mogę powiedzieć — powie­

dział Britten.
— A kto to jest ten chłopak?
— Siedź cicho, Bigger — powiedział Britten.
— Czy to ten, o którym  Erlone powiedział, 

że go oskarża?
Bigger stał wsparty o ścianę i rozglądał się 

wokoło.
—- No i co to będzie, takie milczące posiedze­

nie? — spytał jeden z mężczyzn.

Słuchajcie, draby, rozgośćcie się tymcza- 
sem m ów ił dalej B ritten  —  a ja  pójdę i spy­
tam starszego pana, czy chce was widzieć.

B ritten  poszedł na górę, pozostawiając Big- 
gera na pastwę dziennikarzy.

Nazywasz się Bigger Thomas — spytał 
jeden z nich.

Milcz, Bigger — powiedział jeden z ludzi 
Brittena.

Bigger milczał.
—  Co to ma znaczyć? Czemu nie dajesz chło 

pcu mówić, jeśli ma ochotę?
— Dla mnie wszystko pachnie skandalem — 

powiedział inny.
Bigger nigdy dotąd nie w idzia ł takich ludzi, 

nie wiedział, ani jak się wobec nich zachować 
ani, czego można od nich oczekiwać. Nie by li 
oni ani tak bogaci i  niedostępni, jak pan Dalton 
i ja k  gdyby ostrzejsi niż B ritten, ale w  sposób 
bardziej nieosobisty, choć może niebezpiecz­
niejszy. Przechadzali się po p iwnicy w  czerwo 
nym świetle paleniska zaglądając we wszystkie 
kąty, z kapeluszami na głowach, z cygarami lub 
papierosami w  zębach. B ił od nich na wszystko 
obojętny chłód. Robili to dla sportu. Na pew­
no nie odczepią się tak łatwo, teraz, kiedy Jan 
został aresztowany i  badany. Ciekawe, co my­
ślą o zeznaniach Biggera, dotyczących Jana? 
Czy rzeczywiście lepiej z n im i nie rozmawiać, 
jak to nakazywał Britten. Oczy Biggera śledzi­
ły  zmiętą gazetę w  urękawicznionej ręce jed­
nego z dziennikarzy. Gdyby to mógł przeczy­
tać! M ilczeli czekając na powrót Brittena. 
Potem jeden z nich podszedł bliżej i  oparł się
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o ścianę koło Briggera. Bigger spojrzał na nie 
go kącikiem oka, ale nic nie powiedział. Męż­
czyzna zapalił papierosa.

— Palisz, serdeńko?
— Nie, psze pana.

_ Poczuł jakiś ucisk na dłoni, chciał spojrzeć, 
ale szept go powstrzymał.

Siedź cicho, to dla ciebie. Musisz m i po­
móc.

Palce Biggera zacisnęły się na papierku: zo­
rientował się od razu, że to banknot i że musi 
go zwrócić. Trzymał go tymczasem wyczekując 
odpowiedniej chw ili. Wszystko działo się tak 
prędko, że nie zdążył stanąć na wysokości za­
dania. Czuł się bardzo zmęczony. Gdybyż się 
przespać! Gdybyż odsunąć to wszystko na parę 
godzin i wypocząć. Na pewno potem poszło by 
mu lepiej. Teraz wypadki zdały mu sie czą­
stką jakiegoś strasznego snu i działy się bez 
przyczyny. Czasami znów zapominał, co się już 
stało, a co ma się jeszcze zdarzyć. Tymczasem 
drzwi u góry otworzyły się i ukazał się w  nich 
Britten. Podczas, kiedy wszyscy zwrócili się ku 
niemu, Bigger wsunął tamtemu z powrotem pie­
niądze do ręki. Mężczyzna spojrzał na niego, 
potrząsnął głową, rzucił papierosa i postąpił na 
środek pomieszczenia.

— Bardzo m i przykro, chłopcy — powiedział 
B ritten  —  ale starszy pan nie może was w i­
dzieć aż do wtorku.

Bigger myślał szybko: oznacza to, że pan Dal­
ton chce płacić, a po lic ji nie wezwie.

( d e n )
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